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KSIĄŻECZKA MORALNA 


DLA 


YŻIEC 1, 


JMCI PANA /CAMPE 


PO 


NIEMIECKU NAPISANA, 


teraz zaś 


na Oyczyfły Jezyk przełożona. 


W WROCŁAWIU, 1779. 
Znayduie fie w JANA FRYDERYKA KORNA 
Kfiegarni przy Krolewskim Cle na wielkim rynku, 


PRZEDMOWA. 


T a małą czytaiąc Kfiazeczke, ta- 
kim me ferce napełnione zo- 
ftało życzeniem, żem ią bez wfzel- 
kiey odwłoki, chcąc fię moiey przy- 
fluzyé oyczyznie, y widząc, ze ią 
każdego ftanu y kazdey Religii mogą 
czytać dzieci, tłumaczyć przedfię- 
wziął, A ieżeli w Niemieckich kra- 
jach iey Autor fowite od każdego 
odebrał pochwały, tedy rozumiem, 
ze y w nalzym Sarmackim Kroleftwie 
naymnieylzey uydzie nagany; y OW- 

A 2 fzem 


———— 


4 Przedmowa. 


fzem doftawlzy iey do czytania, każ- 
dey ią publiczney fzkole, dla wypo- 
Jerowania rozumu y ferca młodzi, 
do zażywania zaleci. To zaś w fa- 
mym obaczywizy fkutku, obfitym 
fie wewnętrznie ciefzyć będę ukon- 
tentowaniem. 


S. STAWSKI, 


KSIĄ. 


KSIĄŻECZKA MORALNA 


DLA 


DZIECI 


PZŻ A 


Ph niebardzo dawnym czafem, moie 
dzieci, wielce rozumny żył człowiek, 
imieniem Bogumiły Czcigodnicki. 

Tym wizyftkim, ktorzy go znali ,. te 
raz iefzeze o nim mowiąc , łzy w oczach fta- 
waią. Bo tak był dobry y poczciwy czło- 
wiek, że naywiękfze fwoie, w okazywa- 
ńiu infzym dobroci, znaydował ukontento- 
wanie. © To fobie od famego dziecińftwa za 
prawo ufłanowił, aby żadnego nieopuścił 
dnia, w ktorymby czego dobrego uczynić, 
y tego w wieczor w fwoy dyaryufz wpifaé 
niemiał. Strapionemu, y niewiedzącemu, 
coby miał począć, maiąc wiele doświadcze- 
nia, dobrą przybywał radą; w ubofhwie zo- 

A 3 ftaią- 
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flaigcego fwoią włalną wfpomagał fortung, 
y poftaral mu fig o okazyg, aby fobie w 
przyfzłym czafie na kawałek zarobił chleba. 
Zafławizy gdzie Chrześcianina, Zyda, lub 
"Turka, zaraz fig ku niemu z ferdecznym 
okazał przywiązaniem, y ufilnie fig o to fta- 
ral, aby go ciefzył, „y zaratował. Jeft czło- 
„wiekiem, mawiał, y ia także nim ieflem, a 
dofyć na tym. ~By w iego bytności o nie- 
przytomnym 60 złego mowiono, tedy fig 
jak za fwoim uymowal bratem. T ego cier- 
pieć niemogł, aby fig komu iaka flala krzy W- 
da. Gdy fig zaś tak bezbożni znaydowali 
ludzie, ktorzy iemu famemu krzywdę czy- 
nili, tedy im złym za złe nienadgradzał, ża- 
dney ku tym, ktorzy go obrazili, niepoka- 
zywał nienawiści, lecz tylko nad ich niero- 
zumem ubolewał. Ta iego ze wfzyftkich 
naymilfza była zabawa, aby fwoie włafne 
y fwoich: fąfiadow dzieci do fiebie zgtoma- 
"dził, y one iako fig dohremi y fzczęśliwemi 
ftać mogą ludzmi, nauczał. _ Jakoż potym 
doznano, że fie wfzyfikim tym dzieciom, 
ktore od niego braly nauki, y iego oycow- 
fkiey fłuchały rady, bardzo dobrze po- 
wodzilo, , 

Już 


4 
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Już fiedmdziefiąt lat wieku fwego licząc, 
raz pogodnego wieczora w lecie pod rozło- 
żyfłą w cieniu ufiadłfzy lipą, o fwoim prze: 
fzłym myślał życiu. Oczy, Ktore częfło z 
wdzięczności ku niebu podnofil, na tą myśl 
przypadaiąc, że niedarmo żył na świecie, z 
radości mu fie ifkrzyły ;. a ile razy o dobrym 
fwoim w przepędzonych latach wykonanym 
wfpominał uczynku, tyle razy flodkie łzy 
z radości na fwoie pogodne wylewał lice. 
O moie dzieci, doświadczonym cnoty wierz- 
cie przyiacielom, poki fig o tym z włafnego 
niedowiecie doświadczenia — o fwoim fzla- 
chetnym być uwiadomiony uczynku, ieft 
naywiękfzą fzczęśliwością! 

A tak fiędząc, y tey zażywaiąc fzczęśli- 
wości, iego poczciwy fąfiad Jedrzey Dobro- 
wolfki przyfzedłfzy do niego, ufiadł przy 
nim, by z nim pełny nauki prowadził dy- 
fkurs. „Jak tylko W. Pana, moy koehany 
„fąfiedzie zaznać mogę, rzekł do niego, 
„fwoią rękę na ręce flarca położywfzy, ni- 
„gdym W. Pana iefzcze bardzo markotnego 
„niewidział, Powiedz mi W. Pan, iakiego 
„ na to zażywafz fpofobu, że W.Pan zawfze 
„tak fpokoynym, tak z fiebie famego kon- 

A 4 ptent 
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stent iefteś? Tego wizyftkiego radbym fig 
„od W. Pana nauczył" W tym W. Panu, 
jeżeli W. Pan o tym iefzcze niewiefz, rzekł 
Czeigodnicki, przyiaznym wzrokiem ww oczy 
mu fpóyrzawłzy, poradzić można. Jednak 
W. Pan wprzod po moie y po fwoie za 
ogrodem fię bawiące idź dzieci. Zdrowia 
mi przybywa, gdy fig przy mnie znayduią; 
y życzyłbym fobie, aby także fłyfzały, iak 
trzeba zacząć, gdy kto chce być fzczęśli- 
wym. 

Dobrowolfki pofzedł po dzieci. Ci tyl- 
ko ufłyfzały, że oyciec Czcigodnicki chce z 
niemi mowić, żaraz fwoie do zabawki po- 
rzuciwfzy czaczka, z wielką fig fkwapliwo: 
ścią fpiefzyły, a przyfzedlfzy, na fzyi fie y 
ramionach przyiaznego flarca zawiefily. Do 
ktorych nafiępuiącemi mowił flowy: 


c=) (RAA mn, 


PIERW- 


(GR ser NŚ ð 


Se Nor 
EDS 


PIERWSZA 
WIECZORNA ROZMOWA. 


O powinnościach ku fobie famemu, 
Poic dzieci, fafiad Dobrowolfki chce fig 


odemnie dowiedzieć, iakim w tym 
uczynił początek, żem przez całe moie ży- 
cie, aż do tey godziny, prawie zawfze był 
kontent? Niemiałyżebyście także ochoty do 
przyfłuchania fig odemnie temu? — Ach 
bardzo dobrze, kochany Tatuleńku, bardżo 
dobrze! wfzyfłkie iakby iednemi uftami, we- 
folo rękami klafkaiąc, zawołały. A fłarzec 
daley mowił: 

Już dlugo. żyć niebędę, ‘moie dzieci; a 
chociażbym także długo żył, tedy iednak 
przy was zawfze zofławać niemogę; bo po- 
dobno za kilka lat ieden w tą, drugi w in- 
fzą uda fię ftronę. Potym fami fobą rządzić 
będziecie; a iczeli roftropnemi y dobremi nie 
będziecie ludźmi, tedy fig zapewnie: fami 
uczynicie niefzczęśliwemi; chotoby, albo 
uboftwa, u wafzych nienawiści fami fobie 

A 5 przy- 
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przyczyną będziecie. A na coż fig wam po: 
tym wfzyfłko na świecie przyda? 

Wfzakże wiecie, iak was kocham. Gdy- 
bym teraz umierał, y przewiedział, że fię 
kiedy fame niefzczęśliwemi uczynicie, tedy- 
bym fię, moie dzieci, na śmiertelney trapił 
pościeli, y od płaczubym fig utuli¢ niemogł! 
(dzieci na te fowa od łez fie wftrzymać nie: 
mogły) Jednak wiem, że z przedfięwzię- 
ciem walzego flarego oyca zafmucać niebę- 
dziecie: y abyście zaś tego z iakiey nieuczy- 
niły niewiadomości; tedy wam teraz to 
wizyftko, co was, iak trzymam, tak ro- 
fropnemi, y tak dobremi, a dla tego tak 
fzczęśliemi, iak tylko być można, uczynić 
potrafi, opowiem. 

Nieprawdaż, moie dzieci, żeście iuż 
wfzyfikie kilka razy chorowały? — Bylaze 
wam choroba mila? Nie wolałyżebyście 
bydz zdrowemi? Gdyście chorowały,. tedy 
wam ani potrawy, ani napoy niefmakował; 
cały dzień mufiałyście fie łożkiem zabawiać ; 
gdy wafi rowiennicy pod lipami fkakali y 
igrali, albo na ipacyer pofzli, lub fig w rze- 
ce kapali, y- iaka fobie fprawowali uciechę, 
wam tego wizyfikiego broniono. . Toscie 

głowy; 
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głowy, to infzego członka. bol. poczuwały. 
W nocy {pad niemogłyście,. y wfzyftko , co- 
kolwiek fię wam przed oczy nawinęło, nie- 
znośnym dla was było.. = Zyczyłybyścież. fo- 
bie iefzcze kiedy choroby? 
„O nie, zawołały: dzieci; zdrowie. da: 
» lekovieft lepfze.* Prawda, mowił oyciec 
daley. . Jednak o tym teraz ledwie przez po- 
łowę wiecie, dak fig ufiłować powinniście, 
abyście bardzo zdrowemi. y mocnemi były: 
W młodfzych moich latach dobrego miałem 
przyjaciela, ktory przez fześć lat chorował, 
Miał żonę, y pięcioro dzieci, a od, was 
młodfze były. Jego fortuna przed chorobą 
«w kwitnącym zofławała fłanie, ponieważ 
był znacznym kupcem, y wiele miał do czy- 
nienia. Poki fwoim zawiadował handlem, 
wizedzie miał kredyt, y we wfzyfikich mu 
fię przedfięwzięciach bardzo dobrze fzczęści- 
ło. Ale zachorowawfzy, wf{zy{tko mu fzło 
opacznie. Miał kupczyka, na ktorego fię ze 
wfzyftkim fpuścił; a ten zły człowiek, nie 
tylko iego zaniedbywał intereflow, ale go 
też y kradł, a także pod imieniem Pana fwe- 
go infzych ofzukiwał. Prawda,, że fig temu 
zdraycy przez całe życie niedobrze powodzi- 
ło: 
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ło: bo zaden człowiek nic z nim 'niechciał 
mieć do czynienia, ponieważ wiedziano, że 
mego przyjaciela ofzukał y okradł, « A moy 
przyiaciel we czterech pierwfzych 'fwoiey 
choroby latach tak fig ftat ubogim, że wfzyft- 
ko zprzedaé, ` y> kupczyć przefłać mufiał. 
Gdyby był prędzey fwego kupczyka po- 
ftrzegł ofzukańftwo, a iego żona pod czas 
choroby na wfzyfiko w domu pilnieyfze by- 
ła miała oko, tedyby był tak bardzo niepo- 
dupźdł. Lecz na fwoie niefzczęście temu czło- 
wiekowi, niedoświadczywfzy fig go, bar- 
dzo wiele dowierzał;'a żona iego bardzo 
była opiefzała. / Potym dzień za dniem flat 
fig fabfzym. © Lekarz, dofyć miłofierny 
człowiek, beż zapłaty go opatrywał, aby go 
z tego wyprowadził patokzyzmu, ale nie- 
można było. © A’ tak fie iefzcze cały rok ta 
chorobą biedząc, umarł.  Wiecież, co mu 
iego choroby było przyczyną? O'to na wefe- 
lu fwego przyjaciela tańcuiąc, mocno fię za- 
grzał, : a chcąc fie óchłodzić, tak był nieo= 
flroznym, że fig aż do kofzule rozpiął, przy- 
ftąpiwfzy do okna, pełną fzklankę zimney 
wody wypił. Z tego fuchot, ktorych uleczyć 
niemożna, dofłał. 

Bar: 
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Batdzo dobrym będąc człowiekiem, fpo- 


koynieby był fwoie znofił niefzczęście, y 
fameyby fię był nielękał śmierci; wiedząc 
zaś, że fobie fam przez fwoią nieoftrożność 
tey choroby był przyczyną, dla tego fię o to 
mocno trapil, y. turbowal. Na siniertelney 
pościeli prawie zawfze w niejakie wpadał fza- 
leri{two; przypominaiąc fobie, że dla fwoiey 
nieoffrożności, czworo małych dziatek, kto- 
re kochał, -y ktoreby był fzczęśliwe uczynił, 
w tak wielkim uboftwie, że prawie dobrey 
na fobie niemiały fukni, zoflawił. 


Mowie, czworo małych dziatek: bo pią- 
te pod czas fwoiey choroby, niewiem ia- 
kim utracił fpofobem. ` Panie fąfiedzie, nie- 
możefz że fobie W. Pan o tym przypomnieć? 

Przypominam fobie, odpowiedział Do- 
browolfki; to był ow zawfze głodny Ma- 
tyafzek, ktory fwoie wielkie obzarltwo ży- 
ciem przypłacił. . Pieczony owoc, y pirogi, 
chociaż były, gorące, z taką iadał żądością, 
ze z niemi śmierć połknął. 

Prawda, prawda, rzekł {tary Czcigo- 
dnicki, teraz fobie przypominam. Serce fig 
kraiało, patrząc, iak fig fobą ten niefzczęśli- 

wy 
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wy chłopiec przy roztaniu fię z tym światem 
biedził. Ovyciec także wiele cierpieć mufiał, 
iego fię z fwego łożka przypatruiąc fko- 
naniu. 

Jefzcze mu batdziey iego żony, a matki 
tego chłopięcia dokuczał przypadek.  Jużem 
wam powiadał, że niedobrze fwego doglą- 
dala gofpodarftwa; a to ztąd, moie dzieci, 
pochodziło: ponieważ pilnuiąc fwego męża, 
w nocy wywczafu, a we dnie zwyczaynego 
obiadu mieć niemogła: a chcąc to nadgro- 
dzić, ta iey głupia myśl przypadła, aby fię 
do gorących udała trunkow. Prawda, że z 
początku nie wiele ich piiała, lecz iey żądza, 
iak. to częfto bywa, dzień za dniem fig 
wzmagała. Krotko mowiąc, powoli a po- 
woli tak fig bardzo do. trunkow przyzwy- 
czaiła, że, niepodpiwfzy fobie, ledwie nie 
umierała. A to niemałą do znifzczenia cas 
ley familii było okazyą. Dzieci nikt niedo- 
glądał. Kupczyk mogł robić, co chciał, po- 
nieważ fig nikogo niewyfirzegał ; a niefzczę- 
śliwy ociec, trapiąc fig o to, umarł. Na 
koniec fama także za fwoy wyftępek wiele 
wycierpieć mufiała.  Płuca fig w niey zapa- 
liiy, a tak mizernie z tym. fig pożegnała 

$wia- 
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światem. Byłem, moie dzieci, przy iey 
śmierci, ale wam opowiedzieć niemogę, co 
fie w ten czas w moim działo fercu. Nič 
będę wam teraz o tym wfpominał: bo gdy- 
bym wfpominał; gdybym fobie tey biało- 
głowy rozpacz, iey męża narzekanie, y 
niefzczęśliwych dzieci fzlochanie żywo zno- 
wu przed oczy wyfławił, tędybym daley 
wcale mowić nie mogł. Niech Bog od 
takiey śmierci każdego zachowa człowieka! 


Tym flarufzek rozrzewniony, przeftal 
mowić, a oczy fobie otarłfzy, dalfza pro- 
wadził mowę: 


Wizakze widzicie, moie dzieci, co za 
wielkie ztąd moze powfłać niefzczęście, gdy 
fobie kto nieoftrożnie z fwoim poftepuie 
zdrowiem. Mocho fig tego wfzyfłkiego, co- 
by was w chorobę wprowadzić mogło, wy- 
ftrzegaycie.  Częfte bez potrzeby jedzenie 
y picie, za bardzo wielkie iedzenie, ofobli- 
wie mocnych napoiow zażywanie, na nie- 
beśpieczne fię zabawki odważanie, nieoftro- 
żnie na zdradliwe mieyfca uczefzczanie, to 
wizyftko was w chorobę y w biedę wpra- 
wić może, 


"Także 
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trafiło , „żeście,za długo fpały, tedyście.fię 
markotnie do wafzey udawały pracy; a 
gdyście fobie żadney nieuczyniły mocyi, te- 
dy wam iedzenie y. napoy. nie tak dobrze 
fmakował, iak w ten czas, gdyście fig prze- 
biegały. A to iuz ieft choroby początkiem, 
Gdybyście zaś zawfze tak długo fypiały, y 
gnuśnemi były, tedyby fię ta choroba dzień 
za dniem zmocniła.  Stałybyście fig zawfze 
markotnemi, a na koniec do wfzelkiey pra- 
cy, nawet do famey zabawki byłybyście 
niezdolnemi. 

Dwa fię:zaś, moie dzieci, pracy znayduią 
rodzaie, ktore rownym fą pożyteczne fpofo- 
bem... Jeden z nich nazywa fig ręczną, pracą 
ponieważ do niego rąk przyłożyć potrzeba. 
Drugi głowy pracą mianuią, ponieważ go 
głową, albo co więkfza dufzą fprawować na- 
leży. Naprzykład, pilny fzewe, ktory dla 
was trzewiki y boty robi, pracuie rękami; 
nauczyciel zaś, ktory o tym myśli, aby was 
dobremi y- pożytecznemi uczynił , ludźmi, 
pracuie głową. Obydwa rodzaie fą ludziom 


pożyteczne, ieżeli fobie na dufzy y na ciele 
zdro- 
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zdrowemi być życzemy. -Powinniśmy ręka- 


mi pracować, y do takiey fię udać roboty, 
przy ktorey fię ciało zfatyguie; bo inaczey, 
te potrawy, ktoreśmy iedli, niedobrze fię 
ftrawią, a ztąd rozmaite fłabości y: choroby 
powfłaią. Także y dufzą pracować, to ieft: 
czego pożytecznego uczyć fię powinniśmy; 
bobyśmy byli, nienauczywfzy fig niczego, 
nierozumnemi, y do niczegobyśmy fię na 
świecie nie zdali, «a nakoniec przyfzlibyśmy 
do uboftwa y wzgardy. 

To fię pewnemu człowiekowi, ktore- 
gom dobrze znał, przytrafiło, Ten był fy- 
nem bogatych rodzicow, ktorzy tak niero- 
zeznanemi byli, częfło mu powiadaiąc, że 
wiele, bardzo wiele dła niego zebrali pienię- 
dzy, a tych, iak tylko wyrośnie, doftanie. 
To głupi flyfzac fynek, myślał, że ani pra- 
cować, ani fie czego, iak infi ludzie, uczyć 
niepotrzebuie, bo za pieniądze wfzyfłkiego 
doftanie. Zatym przyzwyczaił fig aż do po- 
łudnia fypiać; a wfławfzy, iadł, lecz pra- 
wie zawlze bez apetytu; ziadłlzy, ufiadł fo- 
bie, y aż do pułnocy w karty grał, potym 
fie zaś aż do południa wczafował. | Maiąc 
iaki oprocz domu do fprawienia interes, zaw- 
B fre 
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fze w karecie iechal} a gdy fig ubieral, czte- 
rech, a czafem y piacia ufługowało mu ludzi, 
Coż fig potym flalo? O to, maige iuż około 
dwudzieflu czterech Jat, naglow nocy w do- 
mu iego ogniowy powftłał pożar, y tak pręd- 
ko y mocno wfzyfłko ogarnął, że, fwego 
przynaymniey chcąc ratować życia, w fa- 
R m tylko rubdefzanie z okna wyfł 


koczył. 
W iedney godzinie cała fię iego w ię nę 
kawi fortuna. A tak bez fortuny; y bez 
pomocy floigc, niewiedział, co did po- 
cząć. Niczego fig nienauczywfzy, por 
mogl na kawałek zarobić chleba, y wit 
dząć fię na tym mieyfcu, na ktor ym pań 
tym tak wfpaniale żył, iałmużny żebrać; po- 


fzedł na wieś, y u chłopa tylko ze ftra vy 
za parobka przyflal. Ale ody tylko pulgo- 
I ) AA Puls 
dziny pracował, albo fie do blifko leżącey 
wfi przefzedł, tedy zemdlony na ziemię 
upadal; chłop to poftrzegłfzy, niemosł 
I , F Ose 2 , 
ponieważ był flabym, do roboty 


Bo chociaż prawda miał ręce y nogi, iednak 
prawie nic niemi robić niemogł. Niewiedz ac 
o infzym do życia fpofobie, ufiadł l na drodze, 

y przechodzących o PENN: uprafzał, Strzeż. 
cie fię, moie dzieci, aby y was toż famo nie- 
fpotkało, Nie- 
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Nierozumieycie, że praca uprzykrzoną 
ie rzeczą: bo gdy fig tylko kto «do niey 
przyzwyczai, w niey tyle znayduie ukonten- 
towania, że ledwie nieumiera, gdy nic nie- 
robi. Proznowanie tylko ieft uprzykrzoną 
rzeczą. Czas nam za długi fprawuie, mar- 
kotnemi y pofępnemi nas czyni. A wcale 
niewiedzgc,: co mamy czynić, do tey lub 


owey rzeczy nabieramy Oche Jemy; y 


piiemy, choć fię nam ieść y. pić niechce; a 
tym) fie fpofobem *zawfze niefzczęśliwemi, 
choremi y nędznemi, naybardziey zaś ubo- 
giemi czyniemy. Potym żaden człosviek 
nad nami niema: politowania. ¢ Każdy nas 
palcem wytyka. ‘Ten prożniak mogłby być 
tak bogatym, iaky ia, gdyby mucfie było 


Vat 


chciało pracować.  Niegodzień, abyśmy go 
wipomogli. O moie dzieci, praca, cho- 
ciażby była nayciężfza, ieft przecię dziefięć 
razy znośnieyfzą. 

A wfzakże nikt po nas niewymaga, aby- 
śmy zawłze pracowal. | Boby tego nafze 
niezniofło ciało. Nie, moie dzieci, mufie- 
my fobie także iaką uczynić rozrywkę; ay 
ta do utrzymania nafzego należy zdrowia. 
Gdy fwoie fkoriczycie prace, tedy fig baw- 

B 2 cie; 
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sie, y bądźcie wefołemi, lecz fie tych ftrzeż- 
cie uciech, przez ktorebyście fwoie zdrowie 
y Zycie w niebezpieczeńltwo wprawili. Czę- 
ftom fig na tow moim zapatrywał życiu,-że 
dzieci nieoftrożnie fig zabawiaiąc, życie utra- 
ciły. - Jako to naprzykład, W. Pana chrze- 
{ny fyn, M. Panie fafiedzie, ow mały Frå- 
nus, zyZwy y piękny chłopiec: A coż fie z 
nim ftalo? Oto będąc raz z fwoim bratem 
na podworzu, tą fobie wynalazł zabawkę, 
ktoby z nich po krawędzi, ktorą ftudnia opa- 
fana była, w koło fię płożąc, lepiey iezdził. 
Co tylko na niey ufiadł, a w tym w fludnig 
fpoyrzał, tak mu fie nagle głowa zawrociła, 
że wpadłfzy w wodę, utonął. Na krzyk 
iego brata przybiegli ludzie, chcąc go rato- 
wać; lecz go iuż była woda na dno pogrą- 
żyła; a gdy go potym długą żerdzią z ha- 
kiem wyciągniono, żadnego do. ratowania 

go niebyło fpofobu, bo iuż był bez dufzy. 

Ten przecię nagle z tego żefzedł świata, 

odezwał fig fąfiad Dobrowoliki, ale kupca 

korzenickiego fyn, fwawolny marcinek, ten 
iefzcze więcey za fwoią fwawolą wycierpieć 

mufiał. Pewnego dnia podrożny kupiec do 
iego oyca z wizytą przyiechawfzy, przy 
drzwiach 
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drzwiach na ulicy fwego przywiązał konia. 
A co tylko wfzedł do kamienicy, iuż ci Mar- 
cinek na koniu, chcąc z tey okazyi pożytko- 
wać, aby przynaymniey raz na koniu fie- 
dział. A fłoiąc niedaleko wfchodow, ta- 
two na niego mogł wfkoczyć. Kori nikogo, 
iak tylko fwego Pana, na fobie niemogąc 
cierpieć, niezaraz go na fobie poczuwfzy, 
raz na przednie, drugi raz na poślednie wfpi- 
naiąc fię nogi, tak długo wierzgał, poki go 
z fiebie na ziemię niezrzucil. A do tego 
iefzcze w tym razie tak go mocno podkową 
w pierfi uderzył, że na trzy kroki od niego 
odleciał, y prawie iak niezywy leżał Krew 
z ult, y z nofa wybuchala, y wizyfcy go 
„a umarłego trzymali. Jednak po nieiakim. 
czafie znowu do fiebie przyfzedł, a w ten 
czas fię dopiero iego wielka zaczęła męka. 
Parokfyzm, ktory na pierfiach poniof „ był 
nieuleczony; z wielką boleścią uftawicznie 
krwią pluł; a tak fig tym całe cztery nie- 
dziele biedząc, umarł. Od tego czafu cier- 
pieć niemogę, gdy fię dzieci około koni 

uwilaią. 
Prawdę W. Pan mowifz, odpowiedział 
Czcigodnicki; to fię rzadko kiedy bez nie- 
B 3 fzczę- 
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fzczęścia trafia. Konie fą tylko dla dorofłych 


ludzi, ktorzy fig na nich rozumieją, y ich £ 
dzikość pofkromić umieią. "A to fobie, moie F 
dzieci uważaycie. © Naybardziey fie -zaš | 3 
wfzyfikich wyftrzegaycie zabawek, z ktorych ‘ 
co złego powftać może.  Jeft wiele godzi $ 
wych y niefzkodliwycli rozrywek, ktorych b 
was za czafem nauczemy; a dla tego nieobie- s 

c 


raycie takich, ktore wem, albo wafzym ro- 


wiennikom fzkodzić mogą. í 
Jeizcze was: o iednym fpofobie, ktory | 


twą: 3 x 
wam niemniey do utrzymania zdrowia po- 

a é a, c 
mocnym będzie, uwiadomić mufze. A : 
nim ieft ochedoftwo. Gdy fie częfto umy- 


2 DSE | i 0 . ps 
wac miedEaziecie, tedy fig pory W fkorze 


walzey za czafem brudem zatkaią, a niemo- 


gac przez nie pot przechodzić, wiele y bar- g 
dzo dotkliwych powftanie chorob. Dla te- f 
go fię częfło w lecie kapcie, a w zimie fię i 
częfto myicie. Niebroricie do wafzych izdeb 

fwieżemu wchodzić powietrzu, y uftawiczne ` 
w fypialnych izbach zachowaycie ochedo- 1 
ftwo. Bo powietrze w niechędogiey izbie € 
jeft bardzo niebeśpieczną zarazą. Także nic i 
takowego nie iedzcie y nie piicie, poki wam t 


- niepowiedzą, że wain to nie zafzkodzi. 
Teraz 


Z 
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+ "Teraz poniekąd wiecie, iako macie za- 
czynać, abyście fwoie ciało tak, iakoście go 
z. przyrodzenia odebrały, w dobrym zacho- 
wały zdrowiu. Jednak was to famo fzczę- 
śliwemi uczynić niemoże. Bo na ciele bar- 
dzo zdrowym, a na dufzy mocno chorym 
być można. O tym, moie dzieci, bądźcie 
upewnione, że w tym wafzym widzialnym 
ciele niewidzialńa miefzka dufza; a ta ieft 
fama tym, co w was myśli, y czuie, cie- 
fey fe, y zafmuca, y co w was ieft fzczęśli- 
wym, y niefzczęśliwym. Bo gdyby walze 
ciało nayzdrowfze y maymocnieyfze było, 
dufza zaś wafza flaba y niezdrową była; te- 
dybyście iednak bardzo niefzezęśliwemi byli 
ludźmi.  Jefzcze was tego nauczyć mufzę, 
jak wafze dufze przy zdrowiu utrzymać ma- 
cie. Uważaycie, abyście mnie dobrze ro- 
zumiały, 


Zdrowie dufzy na tym należy, aby o 
wielu pożytecznych rzeczach wiadomość 
miała, y czyftą od wfzelkich zoftawala nie- 
cnot. Ale to iefzcze dla was bardzo za wy- 
foko; będę fie ftarał, abym wam to poig- 
tnieyfzym uczynił. 


B:4 Jeżeli 
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Jeżeli chcemy, aby dufza zdrową była, 
tedy fię nayprzod*o rozmaite y pożyteczne 
mufi fłarać umieiętności; to ieft, mufi fię 
rożnych uczyć rzeczy, ktore iey potym ukon- 
tentowanie fprawią.  Nierozumna dulza ma- 
ło ma na świecie ukontentowania, roftrop= 
ney zaś y rozumacy dufzy na okazyi do 
ukontentowania niezbywa. A to bym wam 
mogł: więćey niż iednym dowieść przykła» 
dem. Gdym iefzcze do” fzkoł chodził, 
dwuch fładentow rodzonych fobie braci w 
iedney zemną miefzkało izbie. Ale fig iefz- 
cze nigdy tak nierownych, jak ci byli, nie- 
znaydowalo braci. © Młodfzy był pełen żą- 
dości do nauk; pod czas fzkolnych godzin 
bardzo uważnym, 0 wizyftkich rzeczach, 
ktore widział, albo ftyfzał, gruntownie 
chciał być uwiadomionym; a gdy mu fię 
iaka do mowienia z rozumnemi ludźmi, od 
ktorychby fię czego dobrego mogł nauczyć, 
zdarzyła okazya, tedy częfło o- iedzeniu y 
piciu zapominał. Starfzy zaś był do nauki 
leniwy y opiefzały. Przez cały czas fzkol- 
nych godzin prawie bez przefłanku ziewał, 
albo pod ławką igrał, y nigdy tego, co nau- 
czyciel obiaśniał, nie zważał. Wyłzedłfzy 
ze 


m ma a 
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ze fzkoły do niczego niemiał ochoty, iak do 
jedzenia, picia y fpania. /Chcecież wiedzieć 
co daley z nich obydwuch było? Młodfzy 
imieniem Karolek dzień za dniem ftawał fię 
medrizym, milfzym vy: fzczęśliwfzym: iego 
zaś brat Tomafzek był zawfze nierozumniey- 
fzym, nieznośnieyfzym y niefzczęśliwfzy m. 
Gdyémy na fpacyer wyfzli, tedy pełen 'ż4- 
dości do nauk Karolek na każdym mieyfcu 
tyfigc wynalazł rzeczy, ktore mu ukontento- 
wanie fprawowały, ponieważ ie fciflg roz- 
bierał myślą. Nad kwiatkiem, lub drze- 


wem pożyteczne czynił uwagi, przywodząc 


fobie na pamięć to, co nam nauczyciel o ro- 
dzaiu y-wzroście fzczepow y drzew powia: 
dał. Patrząc w niebo, ciefżył fie, że wie: 
dział, czym fą powietrze y' chmury, zkąd 
defzcz y rofa powfłaią, y co za pożytek przy- 
nofzą. Pod rozłożyftym w cieniu ufiadłfzy 
drzewem, z tey Kfiążki, ktorą z fobą wziął 
przyiemne nam czytał Hiftorye.  Tomafzek 
zaś iak mruk chodząc, tych rzeczy, około 
ktorych przechodził, niezważał; ponieważ 
fig niczego nienauczyl. A niemogąc zawfze 
prożnować, zawfze fobie iaką do niezgody 
y kłotni wynalazł okazyą, a dla tegośmy go 

B 5 za 


J 
2 
$ 
$ 
B 
| 
a JE 
$ 


26 Kfiążeczkć Moralna 


za pozwoleniem Nauczyciela z nafzey wyłą- 


czyli kompanii, y wcaleśmy fie z nim nie 
wdawal. Tak obydwa przez całe fwoie 
zoftawali życie. "Tomafzek do niczego fig 
na świecie niezdał; a niewiedząc, czym fię 
inial zabawić, ftat fie markotnym, y fobie 
iako też y infzym bardzo nieznośnym był 
ciężarem. Karolek zaś flat fig fpofobnym 
y maniernym człowiekiem, ktorego we 
wfzyftkich pofiedzeniach, ponieważ zawfze 
był kontent, -y,infzych rozwefelić umiał, 
poważano. Tomafzek będąc zawize mar 
kotnym y pofępnym, wewnętrznie fię gry- 
ząc, trzydzieftego wieku fwego niefkoriczyw- 
fry roku, umarł. Karolek aż do tego czafu 
żyie, y ieft tak zyzwy, iak y ia, chociaż 
dwiema latami odemnie ieft fharizy. 

Ha! M. Panie fafiedzie, zawołał Do- 
browolfki, teraz poniekąd wiem, zkąd to 
pochodzi, że W. Pan zawfze tak kontent ie- 
fies. To to fprawuie, żeś fig W. Pan wiele 
nauczył, a dla tego też W. Pan do ukonten- 
towania fię więcey od nas infzych ludzi znay- 
duiefz rzeczy. 

Ponieważ W.Pan to we mnie upatruiefz, 
tedy fie W. Panu, moy M. Panie fą(iedzie, 

przy- 
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przyznać muízę, żebym był ani przez poło- 


wę tak wiele na świecie niemiał ukontento- 
wania, gdybym fię był mało w moiey nau- 
czył młodości. Jednak fama nauka tego nie- 
fprawuie. Jeżeli chcemy, aby dufza nafza 
zdrową y fzczęśliwą była, tedy fię ufiłować 
mufiemy, abyśmy ią od wfzelkich niecnot 
czyfłą y niezimazaną zachowali. 

Niecnotą, moie dzieci, to fig wfzyftko na- 
zywa, czym fobie y infzym ludziom fzkodzie- 
my. Naprzy kład niepofłufz eńftwoielt niecnota 5 
poniewaz fobie nim, niebedac nafzey zwierz- 
chności pofłufznemi, fzkodziemy. Ta nas 
nietylko za to karze, ale też nas kochać prze- 
flaie; a gdy rodzice, albo nauczyciele dzie- 
cięcia niekochaig, tedy go zapewnie karzą. 
viewanie fię z innych, y ich 


Klotnia, n 
bicie, także fa niecnotą, pone az fiebie fa- 
mych y infzych przez to niefpokoynemi czy- 
niemy; infzych, ponieważ nikt tego nielubi, 
aby fię z nim kto wadził, z niego fię naśmie- 
wał, y bił; fiebie famych, ponieważ za to 
ukarani bywamy, a potym to umartwienie 
mamy, że znami nikt przeftawać niechce. 
Rozumieciez teraz, co ieft niecnota? ,,Rozu- 
„miemy, Mci kochany Tatuleńku, zawola- 

ły 
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„ły dzieci; teraz bardzo dobrze rozumiemy; 
„niecnota ieft taką rzeczą, ktorą fobie y in 
»{zym ludziom fzkodziemy.« 


Dobrze mowicie, moie dzieci; widzę, 
żeście dobrze zważały. A wiecież iak fię 
przeciwna niecnocie ftrona, to ieft, taka 
prawa przez ktorą fiebie y infzych ludzi 
fzczęśliwemi czyniemy , nazywa? QO to nazy- 
wa fig cnotą. 


"Teraz, moie dzieci, muficie mi iak fta- 
remu y wiele doświadczenia maiącemu wie- 
rzyć człowiekowi, że każda niecnotliwa 
fprawa nafzą dufzę w chorobę y mizeryg 
wprawia; każda zaś cnotliwa fprawa czyni ią 
zdrową, mocną y wefołą. To iuż ponie- 
kąd z wafzego włalnego doświadczenia po- 
znać możecie. Wizakze prawda, gdyście 
co przeciwko zakazowi uczyniły, tedyście 
nie tak kontente były, iak w ten czas, gdy- 
ście tego nie uczyniły? A to iuż było zna- 
kiem, że wafza dufza nie była zdrową. 
Gdybyście zaś były w tym złym poftepowa- 
ły; byłybyście dzień za dniem z fiebie fa- 
mych niekontentnieyfzemi, y tyfigezne rze- 
czy, ktore wam teraz ukontentowanie fpra- 

wuld, 


nie 
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wuią, wealeby dla was przyiemnemi być 
uftały. 

Z tą dufzy chorobą we wfzyfłkim fig na- 
fzego ciała zgadzaią choroby. To złe w 
obydwuch chorobach nie zaraz fię pokazuie, 
ale wzrafła, y powoli a powoli go poczu- 
wamy.  Naprzykład, gdyśmy co niezdro- 
wego iedli, tedy,z początku żadnego iefzcze 
niepoczuwamy bolu. Po kilku godzinach, 
a podobno dopiero nazaiutrz żołądek y gło- 
wa boleć nas zaczyna. A gdybyśmy zaraz 
niezażyli lekarftwa, albobyśmy tak nierozu- 
mnemi byli, y znowu też fame niezdrowe 
iedli potrawy, tedybyśmy iefzcze bardziey 
zachorowali, aż nakoniec choroba ftałaby 
fig nieuleczoną. Toż famo z tym fie dziecie 
człowiekiem, ktory co złego popelnia. Z 
początku podobno mało, albo wcale żadney 
ztąd w fwoiey dufzy nieczuie niefpokoyno- 
ści. Gdy zaś z całego ferca fwego nieżałuie 
uczynku, albo tak ieft nierozeznanym, iz 
tenże fam zły uczynek iefzcze raz popełnia, 
tedy fię zapewnie w krotce lub poźno bardzo 
niefpokoynym fłanie. 

Naprzykład, gdyby ktory z was, czego 
niech Bog zachowa; fwemu bratu, ponieważ 


go 


ks koi 
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go dobre od infzych fpotkalo 
drościł, y na niego żę gniewał, tec dyb v 


tym momencie, będąc Gel te y gnie- 
wliwym, niebardzo był fpokoyny. | Gdyby 


fwego brata o 


zaś fwoią złość zaraz uznał, 
odpufzczenie aja afzał, yw przyfzłym fig 
czalie w tąż fame krewkość wpaść wyftrze- 
gal, tedy iefzcze ta choroba iego dufzy mo- 
glaby być uleczoną. A gdyby znowu przy 
kałdey podobney ‘okazyi int fzym zazdrościł, 


y na nich fię gniewal, edy wam pod fu. 


mnieniem powiadam, żeby przez całe życie 
> ) y 


fwoie niefzczęśliwym był człowiekiem. 
Onegday powiadałem wam hiftoryg 0 
Kaimie. A iakże fię temu powiodło? Oto 
fię kilka razy na fwego cnotliwego brata Abla, 
ponieważ go Bog y iego rodzice dla wielkich 
cnot bardziey kochali, rozgniewal. Kaim 
od tegoż famego czafu prawie zawfze był 
fmutnym.  Zawfze fobie fwego brata fzczę 
ście przed oczy wyflawial, zawfze mu go 
zazdrościl, zawfze fzukał okazyi do kłoce- 
nia fig z nim, chociaż mu Abel nic złego 
nie uczynil. Wfzakże wiecie, iak daleko w 
fwoiey pofłąpił złości. Takim fig na refzcie 
zapalił gniewem, że fwego niewinaego zabił 
brata, 
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brata, a potym fie iak fzkaradny złoczyńca 

po świecie błąkać mufiał. _ Gdyby mu był 
kto zaraż przy pierwfzym rozgniewaniu fię 
na brata {wego powiedział, że ieżeli fię w 
tym nieupamięta $ gniewie, bratoboyftwo po- 
pelni, y niefzczęśliwym zofłanie, tedyby 
mu był zapewnie niewierzyl. Tak to by- 
wa, moie dzieci, gdy kto zaraz z początku 
niecnocie odporu niedaie. A biada nam, 
ieżeli fie iuż w nafze wkorzeniła ferca. Bo 
w ten czas tak z poprawą, iako też y z fzczę: 
śliwością pożegnać fig trzeba. A jako bryła 
śniegu z gory fpadaiąca, im daley na doł 
bieży, tym fig prędzey toczy, y więkfzą fie 
ftaie, tak też y nafze niecnotliwe namiętno- 
ści, im ie częściey wykonywamy, ‘y im w 
dalfze idziemy lata, mocnieyfzemi y do wy- 
rugowania ich faia fig trudnemi. Jefzez 

wam raz, moie dzieci przypominam, . aby- 
tku do złego wyflrzegali; a je- 


ście fię poc 


sie LAT 4 
żeli kiedy iaki popelnicie w yftępek , tedy fig 


g0 powtornie popełnić mocno wyflrzegay= 
cie; bo ieżeli fic 


ę firzedz niebedziecie,’ tedy 
pow afzey cnocie y po wafzey będzie fzcżęż 
śliwości. O gdy by im wam to złotemi litera: 
mi, na wafzym mogł wypiłać fercu! 


A za- 
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A zatym jezeli fig tego wfzyfikiego „eze: 
go was nauczaią, uczyć, y wizelkiey fig 
niecnoty fłrzedz będziecie; tedy dufzy wa: 
fzey zdrowie y ukontentowanie pomnożycie. 
Lecz także, moie dzieci, macie ciało, kto- 
re wyżywienia y „pielęgnowania wymaga. 
Tak trzymam, y niepotrzebuię wam o tym 
powiadać, że to ieft niefzczęściem, gdy kto 
ani wyżywienia, ani fukien, ani pościeli y 
pomiefzkania niema: Nieprawdaż, że iuż 
o tym dawno wiecie?, A zkądże tego wizyft- 
kiego dofłaniecie? "Teraz fig o to wfzyfłko, 
bo iefzcze małemi iefteście, wafi flaraią ro: 
dzice, ale gdy umrą, „y nikt fie o was fta: 
rać niebędzie, .zkgdze potrzebnych do wy: 
żywienia fig y ukontentowania wafzego do- 
ftaniecie rzeczy? Podobno myślicie: nafi ro- 
dzice tyle nam po fwoiey zofławią. śmierci, 
że fig tym dofłatecznie wyżywiemy. . Moie 
dzieci, to ieft bardzo omylna nadzieia: bo 
chociażby wafi rodzice isk naywięcey mieli 
pieniędzy, tedy iuż wiecie, ze ie łatwo utra- 
cić mogą. A daymy to, że wam wiele pie- 
niędzy zoflawig: będąże długo trwały; ieżeli 
fię z;pieniądzmi obchodzić, y ich .ofzczędzać 
niebędziecie umiały ?* Ten ieft; moie dzieci, 
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naybeśpiećznieyfzy do. "uchronienia fię ubo- 
fbwa fpofob, gdyskto: na wyżywienie fobie 
zarobić, y tego zarobku 'ofzczędhie zażywać 
fię uczy. « Ofzczędność;! moie dzieci, jeft 
potrzebną cnotą: bo gdy kto fwego nieofz- 
ezedza, ten, chociażby był naybogatfzym, 
zubożeie; a kto fięz włalney winy ubogim 
faie; oten ieft bardzo: niefzczęśliwzym: 

Taki, ktory nie z włalney fwoiey winy 
do uboftwa przyfzedł,: zawfze do wfpomo- 
żenia litościwych na fiebie znaydzie przyia- 
cioł:| "Takiemu; ktory fię z ubogich naro- 
dził rodzicow, uboftwo niezdaie fię przy- 
krym,“ ponieważ fie do niego z młodości 
przyzwyczaił, y za infzych róbić fig przyu- 
czył. Taki zaś, ktory miał fortużę, albo 
ią mieć mogł, potym fię przez. rozrzutność 
y opiefzałość ftał ubogim, zapewnie ieft nie- 
frczęśliwy. = Nikt mu iałmużny nieda; bo 
żeby fię był z fwoią fortuną obchodzić umiał, 
niepotrzebowałby był chleba żebrać. A cho- 
ciażby był nayfpofobnieyfzym, nikt go na 
fluzbe nieprzyimie. "Każdy fobie myśli, ie- 
żeli fwoich intereflow zaniedbywał, y rozə 
rzutnym był, tedy fobie także y z moiermi 
pofłąpi. 
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A gdyrtylko ten, ktory fig ubogim uro- | 


dail, *alboprzez iaki niefzczęśliwy przypadek 
ubogim zofłał, ieft rozumnym y „dobrym 
człowiekiem; tedy go wfzyfcy bardziey, 
niż bogatego, ktory nie.tak ieft mądryy wo- 
zumny, poważaią. Predzey mu 'czego po- 
wierżaią,. prędzey fig go'0 radę pytaią„ ry: o 
iego fig faraią przyiaźń; ponieważ, chociaż 
ieft ubogim, z iego poczciwości.y/r0zumu 
pożytkuią. . Ubogi: zaś,** ktory fiebie fame- 
go, mogąc fig mieć dobrze, ubogim uczynił, 
na każdym mieyfcu wzgardzonym,| y lekce- 
poważanym bywa; ponieważ fam temu wi- 
nien, że fwoią fortuną infzych nie; wfpoma- 
ga ludzi. Nikt mu niczego niepowierzas po- 
nieważ każdy wie, -że niedobrze fwoim go- 
fpodarował. »Nikt fig go o radę niepyta, 
gdyż fobie famemu złe dawał: rady. "A po- 
nieważ go, maiąc zdrowe członki do nicze- 
go, jak do tego, do czego wołu albo konia 
zażywaią, zażyć nieinóżna; tedy: go też”ża 
lepfzego nietrzymaią./0 Zważaycież', < moie 
dzięci,; abyście to, 'c0macie ofzczędzały. 
Przy tey okazyi; bardzo wvam piękną o 
ofzczędnym chłopcu; ktory, niemaiąc z:do- 
mu ani chalerza, bogatym zofłał, powiem 
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hiftoryg., .W> Londynie. (wfzakże: swiecie, 
w. Ktorym fig} to miafło znaydiiie kraju?) 
péwny kupieé bardzo: ubogiego „+ rodzicow 
wigcey niemaiątego chłopca do fwego wziął 
domu. "Ten «chłopiec: imieniem Rychard 
Wittyngton będącanałym; y niemogąc go z 
początku do niczego zażywać, dla tego mu 
po domu biegać kazał. A w tym fam fobie 
robotę wynalazł, zgubione fzpilki, y-porzu- 
cone zbieraiąc fznurki; pieczołowicie chował, 
Tuzin <fzpilek,: ty fpory. kłębek. zebrawfzy 
fznarkow; te fwemu Panu do Kontoru przy: 
nofił. « To) fig mocio Kupcowi podobało; 
żtąd poznaige;) że ten chłopiec gofpodatnym 
y wiernym będzie. Od tego czafu bardziey 
lig zo nim wdaiąć,- affekt iego; pozyfkał. 
Pewnego dnia chcąc fłużący: kocigtka, do wo- 
dy: zanieść, cyr utopić; chłopiec profil, fwe- 
go Pana 6! pozwolenie, aby fobie iedno z 
nich mogł wychować, a potym przedaé. 
Otrzymawfzy pozwolenie, tak dhigo to ko- 
ciątko/ żywił „ poki w wielkiego niewyrofło 
Kota. Po nieiakim czafie kupiec okręt więl- 
ki z towarami do cudzego kraiu,',, chcąc ie 
tam fprzedać, wyfylal | Idąc zaś 'obaczyć, 
czyli wfzyftko,. iak fie należy, upakowano, 
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w tym chłopca, kota' na ramieniu niefącego, 
fpotkał. » Rychardzie; ' fpytał fie go,” niepo- 
ślefzże y ty czego do zprzedania?: Ach; Mei 
Dobrodzieiu, odpowiedział:chłopiec; wfzak= 
że W. Pan Dobrodziey bardzo: dobrze wielz, 
żem ubogi; * y nic'niemam; “jak tegovkota. 
Tedy go, rzekł kupiec; pofzliiz anwptvm 
chłopiec pobiegłfzy za nim, “fwego'kota na 
okręcie pofadził.  Maytkowie okręt »odlo- 
żywfzy„”po kilku miefigcach do nieznaiome- 
go przypłynęli kraiu, * Wyfiadłfzy na brzeg, 
ufłyfzeli, Ze tym skraiemrerzgdzi Krol; kto- 
ry iak fig tylko dowiedział; że cudzoziemcy 
przyiechali skilku ż nich dő fiebie wezwać; 
yz foba iinieść kazał:  A'chociaż wielerza- 
flawiono potraw, tedy.iednak żadnego ka 
walka do uft niemożna było donieść; boca- 
ły pokoy był myfzami ‘y fzezurami napelnio- 
ny; ktore wcale ‘fig “nieboige;” fładami pe 
ftole fkakały ,” potrawy pożerały, y famym 
gościom: kawałek chleba”z rąk wydzierałyi 
Wcaale niewiedziano o. fpofobie do wwolnie- 
nafig od nich, chociaż Krol'temu; ktory by 
fia Wygubienie ich wynalazł śrzodek;: kilka 
beczek złota w nadgrode dać obiecał! Sty- 
{rae tócudzoziemcy rzekli do Krolajy żerta- 
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kiego z fobg przywieźli: zwierza; ktory te 
wfzyfłkie myfzy cy”fzczury zale; a potym 
fwego przynieśli Kota; O° gdybyście były 
widziały, jak -wielkie mnoftwo myfzy teń 
kot zadufił! Wo pul godziny: żadna fig: wię: 
eey ani óbaczyć;: ani'ufłyfzeć niedała. = Krol 
tak. był 2 tego kontent, iak gdyby mu był 
kto całe podarował Kroleftwo; a niezmier- 
ne maiąc bogactwa! kilka im beczek: złota! za 
owego dał Kola. A w tyni okręt na powrot 
popłynął, _ Gdyby, ten kupiec, ktoremu 
okręt należał był ofzukaticem, tedyby był 
złoto dla fiebie zachował y ubogiemu Ky- 
chardowi o tym ani ffowa niepowiedział. 
Ale byłrpoczciwym:'człowiekiem. = JaK tylko 
ufłyfzał., że za Kota:tak wiele przywieziono 
złotw,. zaraz chłopca do: fiebie zawołać ka- 
zat, aco tym go uwiadomiwfży: fzezęściu, 
przyrzekł mu, że to’ złoto iemu tylko fame: 
mu należyć: będzie. Potym“ go kupiećtwa 
uczyć kazał; a będąc zawfze wiernym; pib 
nym y ofzezednymy. wytofłfzy, z fwoia go 
iedyną: ożenił corką, y całą mu fwoią: fortu- 
rię- dziedzictwem nadał. Tedy widzicie, 
moje” dzieci, iak fie? Rychard: Wittington 
przez” fwoigt wcześną: ofzczędność  fzczęśli- 
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wym uczynił. Chociaż fięto prawda przy- 
padkiem ftalo, iednak iego ofzczędność tego 
wfzyfłkiego, cot potym nafłąpiło, pierwfzą 
była okazyą, » Bo: gdyby był niedobrze ‘go- 
fpodarował, tedyby: był kota wyżywić, 4 
potym y przedać niemogł;: a gdyby był'przez 
fwoią ofzezędność Pana fwego niepozyfkał 
afiektu, tedyby mu był. podobno małego 
kotka chować niedozwolił, a potym by tak- 
że ten fzczęśliwy nie był nafiąpił przypadek. 


A coż czynić potrzeba, fpytał fig Woy- 
tus młodfzy fyn Pana Czcigodnickiego, gdy 
kto chce być ofżczędnym ? 


O tym fig zaraz dowiefz, moy fynu, 
odpowiedział "mu oyciec; na tym, . moy 
Woytufiu, ofzczędność zawifła, gdy kto na 
fwoie rzeczy pilne ma oko; a chociaż ich do 
tego, do czego fg fprawione zażywa, ie- 
dnak fig wyftrzega,: aby ich niezepfuł,.. nie- 
zgubił, y ich za iakie niezamienił łakoci, 
Naprzykład, gdy fuknie noficie, a iednak 
ich ochraniacie, gdy na Kfigzkach czytacie, 
a przecię ich niebrudzicie y nierozdzieracie, 
gdy to wfzyfłko, czego zażywacie, znowu 
ną przyzwoitym mieyfcu aby: niezginęło, 

kła- 
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kładziecie, tedy fię ztąd, moie dzieci, po- 
kazuie, “Ze ofzczędnemi iefteście.  Mowię 
wam,” tych wfzyftkich rzeczy, ktore wam 
daią, zażywać możecie, ieżeli ich do tego, 
do czego wam fą dane, zażywacię. Nie 
muficie zaś myśleć, że ofzczędność na tym 
zawifła, gdy kto wizyfiko, co ma, chowa 
y zamyka, y z tego ani fim, ani infi lu- 
dzie żadnego niemaią pożytku. To, moie 
dzieci, nazywa fig łakomftwem, atakom- 
ftwo nie tylko was niefzczęśliwemi uczynić, 
ale tóż was łatwo w niebefpieczeńftwo fłania 


fię ubogiemi uczynić może. 


„Tego prawdziwie fam dobrze zrozu- 
mieć niemogę, odezwał fig fąfiad Dobrowel- 
fki; iakim fpofobem kogo- łakomftwo w 
niebeśpieczeńftwo ftania fig ubogim wprawić 


moze ?% 


Jakim fpofobem 2: Nieprzypominafzże fo- 
bie’ W.. Pan Bankiera Prowizyonalfkiego, 
ktory na fzerokiey miefzkał ulicy? Wiem 
dobrze, że fobie W. Pan o nim przypomi- 
nafz, bo dopiero pięć lat jak umarł. A nie- 
ftałże fie w fwoim fłarym wieku nayłakom- 
fzym? Niebyłże, niżeli fig flat lakomym, 

C4 caley 


40 Kfiążeczka Moralna 


całey fortuny od fwoiey dofławfzy -babki, 


w całym mieście. naybogatfzym?. A niepo- : 

chowanoż go, gdy umarł, iak żebraka 2- A D 

goż;tego było przyczyną? ki 

| ia, ph- ; ' p 

i »Niewiem, aby iakie ofobliwe y nie- U 

|i ZBY praypadki do tego były przy- s 
| czyną,* 

| mS n 

| lia także niewiem; to tylko wiem do- bi 

| brze, że go! łakomftwo ubogim uczyniło. te 

Aby na. niego. dziedzictwem fpadłą fortuną cz 

bardzo wiele: zyfkał pieniędzy, zaraz wielki: | b 

| zaczął handel; y.rozmaite na fiebie wziął p 

f fprawunki. Do ktorych trzech albo czterech ft 

ji Kupczykow powinien był trzymać; ale ła- M 

l komftwo do tego go przywiodło, że fię fam ni 

| | tylko około wfzyfłkiego krzątał; a niemo- ŻA 

gac za wigcey,, tak za iednego robić człowie- k 

ka, nie wfzyftko iak fię należało, robił, y Kc 

opulzezat; a przez to znaczną ponofił fzko- a 

dg. Czeladzi małe myto, y nie wicle ieść! d 

dawał, że dla utrzymania fwego życia kraść! * | p 

go mufieli. : Samemu bydłu potrzebney” uy- b 

mowal flrawy. Dlatego też konie y woły: b 

iedne po drugich zdychały. Potym ledwie u 

| fobie wizyfkich włofow z głowy niewydarł, d 


parob- 


dla Dzieci. „Pierwfza Rozm. aa 


parobka y' dziewkę bez. przyczyny bil, za 
co gov zwierzchność grzywwnami: obłożyła. 
Dom iego potrzebował poprawy. I bez wiel- 
kich kofztow=mogł go był poprawić, lecz 
pieniędzy żałował , aż:fię na-refzcie, zawalił, 
Ubogiego od niego dobrodzicyftwą profzące, 
go niewfpomogł. <: Zadnemu ląfiadowi z do- 
mówych -fprzętow „+ chodażby,ich był. nay-. 
bardziey. potrzebował.,. rozumiejąc, żę, przez 
to na nich żnaczną poriefie fzkodę,. niepozy- 
czył. + Dla tego; mv też żaden człowiek nie- 
był życzliwey. żaden mu fłużyć niechciał; a 
potrzebuiąc od inizych>czego ;, zawfze dwoi 
fto zapłacić mufał. (A chcąc fam, wizyftko 
robić , "nawet dobie fuknie, aby} krawcowi 
niepłacił, fporządzał ; a tyindamym,, Wa» 
żnieyfzych zaniedbywaiąc intereflow,, wiel- 
ką|ponofit fzkodę.. « Sam: fobie Kawałka za+ 
Jowat chleba... Nigdy fig do fytości nienaiadł; 
a:z:tego-pomieiakim zefłabiawfzy czafie, zat 
chorował. b: I podobnoby-by! do.pierwfzego 
przyfzedł zdroświa; - lecz. lekarzny, lekarftwa 
były musza drogie. . A po dłagiey: choro- 
bie;, przez: ktorą fig iego <znifzczyła fortuna; 
umarł, y tylkochorowitego fyna, zapadły; 
dom, kilka połatanych fukieny nikczemne- 

C 5 go 


43 Kfigzeczka Moralna 


go łakomcy imię po fobie zofławił. A nie 


powiedzialzem dobrze, że go łakomftwo każ 
ubogim uczyniło? ciał 

Tey fię; moie dzieci, wyftrzegaycie pra 
niećnoty; więcey; ale też. y niemniey, nad) Juti 
potrzebę niewydaycie. © Nigdy robotnikom świ 
żafłużoney niezmnieyfzaycie zapłaty; a gdy cze 
‘potym fłużących chować będziecie mogły; we 


tedy im tyle daycie, aby za to według fwe- 

go ftanu zdrowo, y fzczęśliwie żyć mogli; 

atak do kradnienia was przymufzeni niebę- zu 
dą.  Włafnemu ciału potrzebnego pokarmu, | 
abyście go przy zdrowiu y mocy utrzymy- 
wały, nieuymuycie.  Pomiernego fobie, y 
wafzym ludziom nieuchylaycie ukontentowa- 
nia; także ubogim, zofłaiąc w fłanie do po- 
dania im ręki, wiele dobrego czyńcie. . Każ- 
dy zaś zbytek będzie wam fzkodliwy. Je- 
żeli więcey fukien y fprzętow. nad wprowa- 
dzong przyftoyność fprawiać, » więcey cze: 
ladzi chować, więcey uciech nad potrzebę 
ftania fig do nowych prac zdolnemi zażywać 
będziecie, tedy to wfzyfłko za czafem wa- 
{za znilzczy fortunę, y po krotkim lub po! 
dlugim czafu przeciągu zapewnie was nież; 
fzczęśliyemi uczyni. 


Teraz, 
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Teraz, moie dzieci, ponieważ fig iuż 
każdy na fpoczynek udał, vy my także nafze 
ciała miłym fnem, abyśmy do iutrzeyfzych 
prac nowych {it nabyli, pokrzepić mufiemy. 
Jutro gdy znowu wieczorna na niebie za- 
świeei gwiazda, daley was o tym, co iefz- 
cze więcey do flania fig dobrymi y fzczęśli- 
«emi czynić macie, uczyć będę. 


A tak dobrą noc fobie powiedziawfzy, 
z ukontentowaniem fpać odefzli. 
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O powinnosciach ku. infsynr, 


%efzcze florice nazaiutrz fwego niefkończy* 

wfzy biegu, iużci fig Dobrowolfki pod li- 
pa z fwoiemi znaydował dziećmi. |W’ krot- 
ce potym y fłary Czcigodnicki” z: tąż: famą 
pogodną y wefołą miną, ktora zapatruigcym 
fig na nią ukontentowanie fprawowała, tak- 
że z fwemi nadfzedł fynami, 

Ufiadłfzy, y wfzyfikie koleyno uścifka- 
wfzy, mowił: moje dzieci, to, com wam 
wczoray powiedał, byłoby poniekąd do 
ufzczęśliwienia wafzego, gdybyście tylko fa- 
me dla fiebie żyły, dofłatecznym. Lecz 
świat nie tylko dla was famych ieft ftworzo- 
ny. Bo iako wy żyć y fzczęśliwemi być 
fobie życzycie, tak fobie y infi ludzie tegoż 
famego życzą. _Ci zaś infi ludzie, z ktore- 
mi żyć muficie, nie zawfze fọ dobremi y ro- 
zumnemi ludźmi, a chociażby dobremi y 
rozumnemi byli, tedy iednak fa ludźmi. 
Dla 


ni 
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Dla tego fię nauczyć maficiey' co macie czy: 
nić; abyście z-niemi beśpiecznie ý fżczęśli- 
wie żyli, sy abyście fig fami o' wafzą ubio- 
wali fzczęśliwwość. 

Beśpieczeńftwo teraz. nie żle obwarowa- 
no: ** Były: przeditym, móie dzieci, takie 
czafy, gdzie'ani o Krolu ani 6'zwierzchności 
nic” niewiedziano. -Każdy "żył, *iak chciał; 
każdy fie o> fwoig jak mogł, ftarał fzczę- 
ślisrość. "| Zaden fig 0: infzego' niefurbował. 
Jeden drugiemu nic do rozkażania niemiał, 
yskażdy robił; ‘co mu fig podobało. © A nie 
byłże to fzczesliwy ftłan? — Słuchaycie tyt 
ko, co daley było? Oto każdy, iakem pó- 
wiedział, 0 fobie: myślił, a żadńemu ma 
myśl nieprzyfzło, aby infzemu pomagał. 
Gdy komu z iakiego trefunkw koń w dot 
wpadł, albo kto z” ciężarem wyiechać nie- 
mogł, albo'kto w drodze zachorował, tedy 
go wfzyfcy infi miiali ludzie. "Widząc żaś 
ten, ktoremu fię to niefzczęście trafiło, ie- 
dnego z tych, ‘co go omiiali, w potrzebie 
zofłaiącego , tedy y ‘on muna poimoć niepo: 
śpielfzył, ponieważ y on mu przed' tym nič 
pomagał. A’ tak ieden drugiego z niebeśpie- 
czeńftwa niewyrywał. = Tyfigezne na świe 
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cie. znayduią fig rzeczy ; ktorych fam. człó- | 
wiek robić niemoże.  Naprzykład, = fami fo- 

bie domu zbudować, ani fukien zrobić, ani 

ieść gotować, ani fig bronić, gdy wam moe | 
niefzy od was iaką chce wyrżądzić przykrość, 
niemożecie, , A. ponieważ owych czafow 
każdy fię o fiebie fłarał, dla tego też wize- 
dzie wielka była nędza. Do tego iefzcze 
wiele fig. znaydowało ludzi, ktorzy infzym, 
będąc nad nich nocnieyfzemi, wizyftko za- 
bierali, "Trzech albo czterech iednego naie- 
chawfzy , +wygnali go z: domu; zrabowali 
mu dobra, yz tego, co on z wylaniem po: 
tu zarobił, żyli} Mufial potym chleba że: 
brać, pońiewąż fig tak wielu oprzeć nierhogł. 
A. tak nędzni ladzie w pierwfzych żyli cza. 
fach. Zawfze w. boiaźni y niebeśpieczerńftwie 
zofłaiąc, a by w tym momencie infi nieprzy- 
fzli, y. ich z\.wlafaego niewygnali doimu. 
Aż na koniec kilku rozamnych y dobrych lu- 
dzi zlzedifzy: fig. pofpołu, „umowili fie mig- 
dzy fobą , że fobie na pomoc przybywać bé» 
dą. „A ponieważ ieden 2 ñich i tak, drugi 
imaczey „myślał , dla tego też niewidle {pra- 
wili. « Prawda. że fobie na ponoc prayby- 
wali, lecz bez porządku y, bez rozumać:-je- 
' den 
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den przyjechał wcześnie,” drugi za poźno, 
ieden nacierał, a drugi fię bał.» «Zhi ludzie 
gorę wziąwizy, iuż byli wfzyfłko: zrabowa- 
li, niżejifię infi, ktorzy tego chcieli zabio- 
nić; ziechali. 


Potym ci dobrzy ludzie, ktorzy. fig do 
dawania fobie wfpolney pomocy obowiązali, 
na tą myśl przypadli, aby iednego z fwoich 
wfpołprzymierzonych obrali. y iego rozka- 
zom ściągającym fig do dobra ich fpołeczeń- 
fiwa pofłufznemi byli. . Przytym. uradzili 
między foba, aby każdy temu nowoobraie- 
mu, -ną iego potrzeby, iżby fig o powfze- 
chny pokoy , „beśpieczeńftwo y ich ufzczęśli- 
wienie tym lepiey mogł fłarać, iakg pienię- 
żną dawali kwotę. A ztąd Krolowie pow- 


ftali. 


Krol ‘na to miał pilne'oko, aby żadeń 
zły człowiek tym dobtym ludziom nic nie. 
wydarł, y żadney im nieczynił przykrości. 
Jak tylko; co 'pomiarkówał, zaraz im» dał 
znać, 'a za iego znakiem wfzyfcy fie do da» 
nia nieprzyiacielowi odporů! ziechali. Gdy 
zaś ktory z nich, mogge przyjechać, nie- 
przyiechał , tedy go z fwego wyłączyli fpót 

łeczeń- 
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czeńftwa: 2 Mowiąc: gdyby cię był twoy 
naiechał ni ieprzyiąciel; tdybykiny fie wizy- 
fey cziechać byli mafieli , bośiny' tak'przyrze- 
kligcy wietzylig” że» ty nam także na po- 
inoc przybędziefz. Ponieważ zaśćprzyiechać, 
y nam pomogać niechcefz, tedy y my tobie 
także żadney niedamy pomocy. 

To ufłanowierie przez niciaki czas trwa- 
lo. Jednak wielu z tych dobrych ludzi, kto- 
rzy fię tym fpofobem Krolom obowiązali 
byli, niedługo zofławali dobrymi; y niekto- 
Tzy z nich, bardziey ze zdzierftva niz z 
fwoiey włafney pracy żyć woleli. Gdy ie- 
den z nich dobrą fwego, naićchał fąfiada, 
tedy znowu włzyfcy powltali, cy ukrzyw- 
dzonego ufilnie bronili. ~ Naięzdnik maige 
między niemi dobrych przyiacioł, dla tego 
w tym fpołeczeńftwie fama niezgoda y nie- 
beśpieczeńftwo opanowało: "Częlló fię tra- 
fiało , że iedyniecz sowy Se podeyrzenia 
ieden’ drugiego/naieżdżał, « Cis dobrzy ludzie 
przecię fię namyyśliłiy y nato fię zgodzili, 
aby aiikt, gdy ktoinfzemu zapewnie krzyw- 
dę uczyni, bądź na iego nafłąpi dobra; iak 
tylko, fam Krok tą fprawę fdat; y gdy 
Krol powie, że ieh winnym; tedy tego, kto- 
rego 
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regó Krol tak ofądził, nie tylko żaden z nich 
bronić niema, ale co więkfza na winoway- 
ce całe fig (połeczeńftwo obrufzyć, y. ukrzywa 
dzonemu fprawiedliwość uczynić powinno. 


Łatwo fię dorozumieć możecie, że 
Krol temu wfzyfłkiemu fam wydołać nie- 
mogł. ‘Tak wielu fprzeczek y kłotni, ktore 
za czafem powfłały, fam ugodzićby był nie- 
potrafił. Dla tego kilku nayrozumnieyfzych 
z tego fpołeczeńitwa obrał, aby te kłotnie 
y niezgody roztrząfali, y iego imieniem fą- 
dzili. -A tak, moie dzieci, zwierzchność 


y fady powftaly. 


Jednak fig y między temi nierozumni 
znaydowali ludzie, ktorzy fig do iedney 
przywięzywali ftrony, y iednemu więcey, 
drugiemu mniey fprzyiali, a dla tego raz 
tak, drugi raz inaczey fądzili. Dziś iedne- 
mu fprawiedliwość, nazaiutrz drugiemu, 
chociaż obadwa iednakowy popełnili wyfłę- 
pek, niefprawiedliwość przyfądzili. Widząc 
to Krol, każdemu z nich, iak we wfzyfłkich 
zdarzaiących fig przypadkach fądzić maią dat 
przepify; a ztąd powfłały prawa. 


D W tych 
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W tych prawach to wfzyftko, co każ- 
dy czynić y zaniechać powinien, opifane by- 
ło. O iak bardzo pożyteczne uftanowienie! 
Bo y naylepfi ludzie tego wizyftkiego, co 
im y całemu fpołeczeńftwu ieft dobrym nie- 
poftrzegaią. « Gdyby każdemu wolno fądzić 
było, tedy zważaycie, coby z tego było 
wynikło? Jedenby był mowił, tak ieft do- 
brze, infzyby był powiedział, nietak; ie- 
denby był mowił, tak mufi być, drugiby 
fię był odezwał, nie tak mufi być; a nako- 
niec nicby było do fkutku nieprzyfzło. Bo 
co głowa, to rozum.  Nietrafiaże fig wam 
gdy fig bawicie? - Jeden mowi, 
tym fię bawić będziemy, drugi powiada, 


to częfło, 


nie, czym infzym. A dlugo fię z fobą 
fprzeczaigc, albo czas do zabawki przefzedł, 
alboście fię rozefzli, lub każdy dla fiebie 
wynalazł zabawkę, ktora wam nie tak przy- 
iemna była, iak w ten czas, gdyście fię ra- 
zem bawiły. A takby fig y w ludzkim fta- 
ło fpołeczeńftwie, gdyby każdy tyle, ile 
być dobrym rozumie, czynił. Dla tego ieft 
roftropnie y dobrze, gdy tylko ieden, albo 
kilku mowi: to ieft dobrym; a potym wfzy- 
{cy to wykonywaią dobre. pts 

Znowu 
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Znowu przez nieiaki czas to trwało fpo- 
teczerítwo. Lecz za czafem w infzych oko- 
licach iefzcze więcey nierozumnych y nie- 
dobrych powftalo fpołeczeńftwo. -Te nie- 
rozumne fpołeczeńftwa uroiły fobie w glo- 
wie, że będą fzczęśliwemi, gdy infzych 
naiadg, y ich zabierą włafność. Dobre fpo- 
łeczeńftwa od nich wiele cierpiąc napaści, 
fwoie prace y wfzyfłko porzucić, y bronić 
fig mufieli. Czefto fie trafiało, że pod czas 
famey roboty na nich napadłfzy, bronić fię 
nie mogli; a chóciaż fię bronili, tedy iednak 
niewiedzieli, iakim na-nich fpofobem na- 
trzeć mieli, bo w wielkim hałafie y krzyku 
Krola ani fłyfzeć, ani go też rozumieć nie- 
mogli. Przeto uradzili między fobą, aby 
iedna część z nich fpołeczeńftwa broniła. Ci 
powinni byli zawfze fłać na warcie, gdy infi 
bili, albo fpali, a pod czas pokoiu, gdy 


ich żaden nie naieżdżał nieprzyiaciel, po- 


ro 


winni fię byli uczyć , iak fię w każdym przy- 

padku fprawować, y iakim fpofobem na 

nieprzyjaciela wycieczkę uczynić mieli. A 
ztąd powftali żołnierze. 

Ci ludzie do uprawienia roli, iako też y 

do infzych prac niewiele mieli czafu. -A bẹ- 
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dąc fpołeczeńftwu pożytecznemi, dla tego 
uchwalono, aby każdy z nich fwego zarob- 
kuy fortuny nieiaki pieniężny na wyżywienie 
ich dawał podatek. Prawda, że przez to 
nieco utracili, lecz ci ten pożytek mieli, że 
beśpiecznie y fpokoynie żyć mogli, y przy 
fwoich pracach żadney fię nie obawiali prze- 
fzkody. "Teraz, moie dzieci, wiecie, zkąd 
Krolowie, fady, prawa, żołnierze y podat- 
ki. powfłały. 

Gdy nam nafz Krol co rozkazuie, tedy 
fię to prawie zawfze ku pożytkowi wizyft- 
kich ściąga poddanych. Gdy od nas żąda, 
abyśmy podatki dawali, tedy ie na nafze 
wydaie dobre. Bo żołnierzy, ktorzy nas 
bronią. chować,  fędziow ktorzy. nas od 
złych ludzi, aby nam krzywdy nieczynili, 
zachowuig, trzymać, rozumnym ludziom, 
ktorzy wielorakie wynayduią fpofoby do 
uczynienia iego poddanych zawfze fzczęśli- 
wemi, płacić, mądrym nauczycielom do 
nauczenia nas, co czynić, y czego, aby nam 
fię dobrze powodziło, zaniechać mamy, 
penfye dawać mufi. A na to wizyftko po- : 
trzebuie pieniędzy; a ponieważ ie na nafz 
wydaie pożytek, tedy ieft fprąwiedliwie, 
aby 
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aby ie także od nas brał. A zatym gdy cze- 
go od nas w ymaga, dawać mu powinniśmy. 
Nie tylko także iemu, ale y tym wizyft- 
kim, ktorzy nam co imieniem iego rozka- 
zwią pofłufznemi być powinniśmy. Bo po- 
nieważ fam o to fig flara, aby wfzyfcy be- 
śpiecznie y {pokoynie żyli, więc fprawiedli- 
wie wymaga, aby każdy to, co mu przez 
infzych czynić rozkazuie, o czym my iego 
poddani fądzić niemozemy, czyli to ieft po» 
trzebnym, albo nie, czynił. <A dla tego 
niepowinniśmy fig pytać : czemu nam zwierz- 
chność to, lub owo rozkazuie; bo to niezaws 
fre nafzym poymuiemy rozumem: nafzą ieft 
powinnością, abyśmy  pofłulznemi byli. 
Nieidźcie, gdy iuż wyrośniecie, za przykła- 
dem tych, ktorzy na Krola y prawa narze- 
kaią. W4zakze iuż wiecie, ze was fzczęśli- 
wemi czyni, ieżeli fpołeczeńftwo, w kto- 
rym żyiecie, jeft fzczęśliwe. Przez co fig 
zaś fpołeczeńftwo fzczęśliwym fłaie, o tym 
niewiecie; więc fig na tych, ktorzy o tym 
wiedzą, y ktorzy na to fą wyfadzeni, aby 

was o tym uwiadomili, zdaycie, 
Naybardziey, moje dzieci, pofłufzeń- 
ftwo tym, ktorzy nam co do rozkazania maią, 
D 3 bądź 
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bądź to nafzemu Krolowi, nafzemu Panu, 
nafzemu oycu lub nauczycielowi, nafzą nay- 
ważnieyfzą ieft powinnością. Bo: niepofłu- 
fzeńftwo prawdziwie nas niepofłufznemi czy- 


ni. Naprzykład , pozwoliłem wam, aby- | 


ście fig na podworzu y pod lipami bawiły, 
ile fig wam podoba. Alem wam przytym 
zakazał, abyście koło ftudni, ktora ieft na 
podworzu, niebiegały. Gdybyście były ten 
rozkaz. przeftapily, tedybyście były wafze 
życie w niebeśpieczeńftwo podały; a gdyby- 
ście były tą razą niebeśpieczeńftwa ulzły, 
przeciębyście fię były z przyfzłemi fwemi 
rozrywkami na zawfze pożegnać mufiały. 


Bo ponieważ was. kocham, y fłaram fię. | 


przefzkadzać, aby żaden z was iakiey nie- | 


miał, y nieponiofł fzkody, tedybym wam, 


był od tego momentu, będąc niepofłulzne- 
mi, niepozwolił, abyście fię na podworzu, 
y-w ogrodzie albo też pod lipą: bawiły, 
gdyzbym fig na wafze pofłufzeńftwo fpuścić 
niemogł, y zawfzebym fig obawiał, aby- 
ście znowu koło fłudni niebiegały, A za- 
miaft, cobyście fobie tutay, fkończywfzy 
fwoie fzkolne godziny, pod niebem na prze- 
ftroności niektore ukontentowania fprawić 

mogły, 


bc 


dla Dzieci. Druga Rozm. 55 


mogły, tedybyście, gdybym niemiał czafu, 
fame wychodzić, y w cialney izbie, gdzie- 
by was tęfkno było, fiedzieć mufialy. A 
byłyżebyście z tego kontente? 


Więc fig niepofiufzeńftwa wyftrzegaycie, 
y w włzyfłkim, bądź to mnie albo infzym 
nauczycielom, wafzym przyfzłym Panom, 
lub wafzey zwierzchności bądźcie pofłufzne- 
mi. Bo wfzyfłko, co wam ci wfzyfcy roz- 
kazuią, albo zakazuią,. tedy wam. dla tego 
rozkazuią y zakazuią, ponieważbyście fię y 
ini ludzie inaczey fzczęśliwemi flac nie- 
mogły. 

Naprzykład, ieft wam zakazano, aby- 
śmy nikomu, bądź tym lub owym fpofobem, 
boleści niezadawali, y to wam prawo dano: 
Kto z głupiego żartu, albo % karygodney 
nieofirożności, lub'co więkfza z gniewu y 
złości imfzemu boleść zadnie, tem boleścią 
ukaramym zoftanie. Wedlug tego prawa, 
ten, ktory infzego biie, biciem, ten, ktory 
infzego zabiie, śmiercią ukaranym bywa. 
Coż rozumiecie, moje dzieci, bylozby to do- 
brze, gdyby nam tego niebyło dano prawa? 
O tym pomowiemy. 


D4 Przy- 
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Przypomnij fobie, moy fłafiu (tak fię 
-fiedmioletni Czcigodnickiego nazywał fynek ) 
iak fię z tobą onegday fwawolny chłopiec, 
gdyś fam fzedł do fzkoły, źle obchodził? 
Opowiedz nam, iak fig to ftalo. 


„Jam mu nic niezrobił, moy Tatuleń- 
ku, ale on przyfkoczywfzy do mnie, chciał 
mi wydrzeć fucharek, ktory mi moia dała 
Materka. Day mi pokoy, rzekłem do nie- 
g0, to ieft moy fucharek; a w tym, gdym 
mu zaraz fucharka niedał, chciał mig bié“ 


Niemogłześ fig to bronić, moy fynu? 

„Ach, moy Tatuleńku;. on był wyżfzy 
odemnie, tedyby mnie był pokonał.* 

Jakiegożeś tedy, iż ci mufiał dać pokoy, 
zażył fpofobu? 

„Gdy fię iuż na mnie lafką zamierzył, 
y chciał mię uderzyć, rzekłem : możefz mię 
uderzyć, ale ia to Panu Profeflorowi powiem, 
tedy zapewnie plag dofłaniefz. W tym od- 


fzedł odemnie, a iam fig przy moim utrzy- 
mał zegarku. 


Tedy widzifz, moy fynu, odezwał fie 
Czcigodnicki, jak to prawo ieft dobre, że 
ten, 
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ten, ktory infzemu boleść zadaie, boleść po- 
nofić mufi. Gdyby tego niebyło prawa, te- 
dyby ci był ow fwawolny chłopiec fucharek 
wziął, a do tegoby fię był iefzcze dobrze 
obil. Ale fig obawiał kary, y dla tego od 
ciebie odfzedł. 

To prawo, moie dzieci, po całym pa- 


-nuie świecie. Za to, że beśpiccznie na uli- 


cy chodziemy,  beśpiecznie nalze- fprawuie- 
my interefla prawu obowiązani być powin- 
niśmy. Gdyby tego niebyło prawa, tedy- 
by żaden człowiek co moment fwego niebył 
pewnym życia.  Mocnieyfzy na fłabfzego, 


gdzieby go tylko zafłał, naftępował, wfzył- 


koby mu zabrał, mordował, y zabił. Nay- 
bardzieyby fię wam, moie dzieci, żle po- 
wodziło, ponieważ fię iefzcze bronić niemo- 
żecie. © Wfzyfłkoby wam, co macie, zabra- 
no, zawłzeby fig z wami drażniono, zaw- 
fzeby was bito, y życie, gdyby fię komu 
was z nićgo złupić podobało, odebrano. 
Tedy widzicie, iak to dla was dobrze, że 
takie poftanowiono prawa, a według nich, 
iezeli fig fame niefzczęśliwemi uczynić nie- 
chcecie, {prawować fig powinnyście. Więc 
dziękuycie temu, ktory te mądre dał prawa, 
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a oraz fie wyfłrzegaycie, abyście ich, ani ? 


takie przez żart nieprzeftępowały. Bo z 
żartu przychodzi do gniewu; y to fię iuż 
przytrafiło, żeludzie, ktorzy fię żartem z 
fobą bić zaczęli, zaboyftwo popełnili. A to 
fię pewnemu młodemu człowiekowi, ktore- 
go tutay przed fześcią latami ścięto, trafiło. 
W iedney z infzym młodzikiem miefzkał iz- 
bie. Raz niemaiąc nic do czynienia, y aby 
mu czas prędzey zefzedł, począł fwego na- 
paftowaé przyiaciela, z napaftowania przy- 
{zło do tego , ze fig z fobą żartem, a potym 
y do prawdy bili. Niefzczęśliwym przy- 
padkiem tak fwego przyiaciela fękowatym w 
fkronie uderzył kiiem, że zaraz na ziemię 
upadł. Chciał uciekać; ale fludzy mieyfcy 
na ratufz go przyprowadzili, y to fwoim 
mufiał przypłacić życiem. Bo fędziowie po- 
wiedzieli; kto ludzką krew rozleie, iego 
krew także rozlana być mufi. 

Tymże famym fpofobem y kradzież ieft 
zakazana: O Boże! iakżeby fię wiele na 
świecie działo, gdyby kradzież niebyła zaka- 
zana. Zadenby człowiek przy fwoiey nie- 
był beśpiecznym włafności.  Każdyby fię 
co moment o to, co ma, turbował. Dla 
tego 
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tego mądre ufłanowiono prawo, ktore: roz- 
kazuie, aby ten, ktory infzemi [zkodę uczy- 
ni, albo mu co ukradnie, nietylko mu fzkodę, 
y to co wziął nedgrodził , ale też co wigh/za 
fromotąy męką ukaranym zoftat ; aby fię infi 
ludzie tey fzkaradney ftrzegli niecnoty. Te- 
raz fig bardzo obawiać niemozemy, ponie- 
waż to prawo nafzą włafność beśpieczną czy- 
ni. Gdyż kara za kradzież ieft tak wielka, 
że fię chyba zapamiętały na kradzież odważa 
złoczyńca. Bo zwierzchność poznanego y 
przeświadczonego złodzieja więzieniem , albo 
śmiercią karze; a gdy niemoże być prze- 
świadczonym, lecz przecię w podeyrzeniu o 
złodzieyftwo zofłaie, tedy go wfzyfcy lu- 
dzie w nienawiści maią, y nim pogardzaią. 
Nikt go do fwego: niewpuści domu, nikt mu 
fię po ogrodzie ani po polu przechodzić nie- 
pozwol. A gdy mu tego zabronić niemo- 

gą, tedy iednak wfzyfłko przed nim zamy- 

kaig, pilne na niego maig oko, ludzi, kto- 

rzy uważać powinni, aby czego nieukradł, 

zanim wyfyłaią chcąc u infzych czego poży- 

czyć,, tedy mu żaden człowiek, chociażby 

to naybardziey napowrot oddać przyrzekał, 
niedowierza. . Wpadłfzy w-iakie niefzczęście 
nikt 


60 Kfiążeczka Moralna 


nikt nad nim niema politowania; zachoro- 
wawfzy, nikt go do fiebie przyjąć niechce, 
y zwyczaynie taki człowiek flaie fię ubogim 


a nędznym. 


A także, moie dzieci, tey niecnoty po- 
czątkow mocno fig wyfłrzegać muficie. 
Nikt na raz wielkim niebywa złodzieiem, lecz 
fig na małym zaprawia ofzukaniu, potym fig 
potaiemnie rożne bagatelki brać domyśla, a 
przyzwyczaiwfzy fię do tego, prawdziwym 
flaie fig złodziejem; nayprzod małe, a po- 
tym y wielkie kradnie rzeczy. 


Niezapomniałyżeście hiftoryi o złodzieiu, 
ktory, gdy go iuż pod fzubienicę przypro- 
wadzono, fwoią matkę w ucho ukafil? 
Onegday wam ig powiadałem, a ktoryż ią z 
was pamięta? 


Ja, ia, zawołał fłaś, dobrze ią pamię- 
tam; y naflepuigcym ią zaczął opowiadać 


fpofobem. 


Był pewny złodziey, a ten miał być 
powiefzony. Gdy go iuż pod fzubienicę 
przyprowadzono, fwoią matkę rzewliwie 
płaczącą obaczywizy, profit kata o pozwole. 
nie, 


; 


nie, aby fię mogł z fwoią rozmowić matką. 
A gdy mu tego kat nieodmowił, pofzedł do 


fwoiey matki, y udawaiąc, iakby iey coś 


do ucha chciał powiedzieć, tak ig mocno w 
ucho ukąfił, że flarufzka ftrafznie krzyczeć 
zadzęła. _ Widząc to przytomni ludzie, nio- 
wili miedzy fobą; iuż też to wielki mufi być 
złoczyńca, ponieważ krotko przed fwoią 
śmiercią Matkę kąła. A w tym fie złodziey 
odezwał; Moi ludzie temu fig bynaymniey 
nie dziwuycie! Wiedzcie o tym, że ta moia 
matka moiey fromoty, y moiey śmierci ieft 
przyczyną. © Gdym iefzcze był” małym, 
przyzwyczaiłem fig do brania bagatelek, a 
za to mię matka niekarała.  Chodząc do 
fzkoły, moim wfpołuczniom alamentarze 


kradłem, a przyfzedłfzy do domu, ciefzyła. 


fig z tego, y alamentarze przedawała. A 
ztąd pofzło, żem więkfzey do kradzieży na- 
był ochoty, a potym wielkim zofłałem zło- 
dzieiem. | Gdyby mnie była matka zaraz o 
to karała, tedybym był tak wyfoko niepoftą- 


pił. A dla tegom ią w ucho ukafit, aby —: 


aby — a jakże było daley, moy Tatu- 
leńku? 


„O to 
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„O to moy fłafiu, aby iey dotkliwym 
fpofobem dał do zrozumienia, że ona iego 
śmierci była przyezyna.“ A tak, moie dzie- 
ci, zawfze bywa: Kto ód małey: zaczyna 
niecnoty, ten na wielkiey kończy! Małego 
ofżukańltwa, małey kradzieży, choćby na 
fzpilkę wynofiła, mocno fig wyfirzegaycie, 
tedy w pokufzenie do wypełnienia więkfzych 
niewpadriiecie. 

Bo każdy, y naymnieyfzy ofzukańftwa 
fpofob prawdziwą ieft kradzieżą. A cho- 
ciaż go zwierzchność nie zawlze furowo ka- 
rze, tedy iednak' ofzukańftwo ofzukańca 
tak, iak zlodzieia kradzież, niefzczęśliwym 
czyni. ‘Naprzyklad, gdy kto co kupi, a za 
to przyrzeczonych niepłaci pieniędzy, albo 
gdy czego pożyczy, a znowu nieoddaie, te- 
dy mu potym żaden człowiek więcey ani 
przedać, ani czego pożyczyć niechce. A 
nieuczyniłyżebyście tego fame? Gdybyście 
komu fukni, albo czapki pożyczyły,* a on 
by iey wam znowu nieoddał, pożyczyłyby- 
ścież mu potym czego? Na raz tylko ofzu- 
kańftwo uchodzi. =- Człowiekowi, ktory raz 
ofzukał, tak fig potym źle, iak y złodzieio- 
wi powodzi; tak go każdy w wielkiey ma 
| niena- 
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nienawiści, y bardzo fig go firzeże; tak fig 
z nim nikt, iak y ze złodziejem wdawać, y 
nie do czynienia mieć niechce; a gdy w ia- 
kie wpadnie niefzczęście, nikt go nieratuie. 
"Ten przykład na mego niebofzczyka przyia- 
ciela kupczyku obaczyć możemy. ‘Ten zły 
człowiek wiele przez ofzukariftwo zebrawizy 
pieniędzy fwoy wiafny chciał prowadzić han- 
del. Tak wiele, ile mu pieniędzy ftarcza- 
ło, nakupił towarow. A ponieważ kupiec 
nie zawfze gotowych za towary doftaie pie- 
niędzy, y częfło ludziom borgować mufi, 
dla tego na nakupienie infzych towarow kre- 
dyt mu ieft potrzebny. Temu zaś ofzukań: 
cowi, poki gotowych niepokazał pieniędzy, 
żadney rzeczy przedać niechciano, ponieważ 
fię każdy obawiał, aby go nie ofzukał A 
tak fwoie rozpożyczywłzy pieniądze, -y u 
nikogo niemaiąc kredytu, dzień za dniem ie- 
go fię zmnieyfzał handel; za te zaś pienią- 
dze, ktore co dzień utargował, zyigc, we 
dwuch latach całą fwoią utracił fortunę. 
Niebyło potym żadnego, ktoryby mu dopo- 
mogł, ponieważ go włzyfcy nienawiedzili. 
Wfłydząc fig chleba żebrać, Z kradzieży fię 
chciał wyżywić. Lecz fię to, każdy na nië- 


g 
go 
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go pilne maiąc oko, wydało; a fędzia, aby 
więcey nieofzukiwał, y nie kradł, tą mu 
naznaczył karę, aby ciężkie kaydany na rę- 
kach y na nogach nofil, -y przez całe życie 
taczkami robił. "Takim, y tym podobnym 
ipofobem ofzukańcy karani bywają, 

A nie tylko w handlu, ale też we wfzel. 
kim obchodzenia fię z ludźmi, ieżeli całego 
świata na fiebie nienawiści ściągnąć niechcecie, 
rzeteliemi y fzczerymi być powinnyście, Lu- 
dzie zamyflow y myśli fwoich bliźnich zga- 
dnąć niemogą, a dla tego fię na to, co im 
powiedzą, fpufżczaią. Gdy nam kto praw- 
dy niepowie, tedy rozmaite rzeczy, ktore 
nam fzkodzą,. czyniemy. = Dla tego ludzie 
kłamcow cierpieć niemogą.  Pierwfza fzko- 
da, Ktorą kłamca ponofi, ieft ta, że mu 
żaden człowiek, „chociaż rzetelną powiada 
prawdę; niewierży. - A tą fzkodę z kłam- 
ftwa mały poniofł Ignaś, Kilka razy to fo- 
bie złośliwe, chcąc fwoich zwieść fąfiadow, 
fprawował ukontentowanie; położywfzy fię 
na ulicy, tak firafznie, jak gdyby go kto ze 
fkory darł, krzyczeć począł. Gdy mu fą- 
fiedzi na ratunek przybiegli, tedy fię z nich, 
ze ich zwiodł, naśmiewał, Pewnego czafu 


bawiąc 


A 
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bawiąc fig na ulicy; wściekły pies do niego 
przypadł.  Ignas, niemogąc ffig bronić, ani 
uciekać, ze wizyitkich fit krzyczeć począł: 
Ratuycie! Ratuycie! Sąfiedzi to fłyfzeli, a ro- 
zumieiąc, że ich znowu zwieść chce, na ra- 
tunek mu nie przybyli. W tym wściekły 
pies wpadłfzy na niego, y zaraz go zaiadt. 

A tą nadgrodę za fwoie odniofł kłamftwo. 
'To iefzcze przydać należy, że kłamca 
przeż całe życie niegodziwym zofłaie czło- 
wiekiem, y prawie nigdy poprawić go. nie- 
można. Dziecię do bardzo wielu przyzwy- 
czaione niecnot; gdy tylko ieft rzetelne, od 
nich fię odzwyczai, rozumnych ludzi popra- 
wi fię radą, ieżeli to, co popełniło z fzcze- 
rego ferca wyzna. A gdy zaś prawdy nies 
powiada, fwoie wyfłępki, zamiaft ie wy- 
znać, tai y ukrywa, tedy do poprawienia 
go żadney niemafz nadziei. Bo z nafzemi 
niecnotami tak, iak y z nafzemi flaie fig cho- 
robami. Gdy chory fwemu lekarzowi praw- 
dy niepowie, o wfzyfłkim, co go dolega, 
fzczerze fię przed nim nieprzyzna, tedy mu 
fiużącego na niego chorobę lekarftwa przepi- 
fać nie może, a potym iefzcze bardziey za- 
choruie. Tak też y dziecię, gdy fwoy wy- 
E ftępek 
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ftępek tai, y ukrywa, tedy mu rozumni lu- 
dzie żadney rady, aby fig od tego odzwy- 
czaił wyfłępku , dać niemogą. A potym ta- 
kie dziecię mufi fig koniecznie fłać niecnotli- 
wym; aż nakoniec wielkim fig fłaie złoczyńi: 
cg. Rzetelność ieft naywiękfzą, naypotrze- 
bnieyfzą dla dziecięcia cnotą, kłamftwo zaś 
między: innemi wyftępkami nayniebeśpie- 
cznieyfzą niecnotą. 

Prawdę W. Pan mowifz, kochany fafie- 
dzie, odezwał fię Dobrowolfki, kłamftwo 
ieft obrzydliwą niecnotą. A niemiałżeby fig 
taki czafem trafić przypadek, gdzie z dobre- 
go ferca o prawdzie zamilczeć trzeba? | Mu- 
fzę fię W.Panu przyznać, żem wczoray nie- 
prawdę powiedział, z czego fobie żadnego 
na fumnieniu nieczynię fkrupułu, ponieważ 
rozumiem, żem do tego był obowiązany. 
Wezoray za pariki dwor wyfzedłem w po- 
le, a idąc, ubogiego podroznego fpotkałem 
flarca, ktory iuż cztery mile ufzedł, y iefzcze 
do blifkiego miafteczka, gdzie iego fyn, iak 
mu doniefiono, bardzo ciężko chorował, 
zbieżeć chciał. Mocno. na członkach z faty- 
gowanym będąc, drzał, y czefto ufiadąć 
mufiał, ponieważ ze młdości na filach ze- 


ftabial. 
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fłabiał. " Jednak pierwey, poki fwego nico- 
baczy fyna, ani wypocząć, ani na noc z0- 
ftać niechciał. Idąc z foba; poftrzegliśmy 
poprzeczną przez pole idącą ściefzkę. » Nie- 
mogłżebym , fpytał fig mnie flarzec, ta poyść 
ściefzką ?' Nigbym fobie kwandrans godziny 
fkrocił drogi. Czemuż nie, odpowiedzialem 
mu; wfzakże ubita ściefzka, tedy zadney 
nieuczynicie fzkody. ~A także żadnego dla 
przefzkody niezatknięto znaku. Starzec mi 
uwierzył, y tą fig ściefzką, podpieraiąc fig 
lafką, powlekł, ia zaś pofzedłem drogą. 
Po nieiakiey chwili, wfłąpiwfzy na gorę, pa- 
trzałem za nim; a w tym, moy Boże, ftra- 
fzny widok 0 moie fię obit oczy! Widzia- 
lem, ze go nielitosciwy parobek gwałtem cią- 
gnął, y niemiłofiernie kiiem okładał. Krew 
fię we mnie burzyła, biegłem śpiefzno, iak 
tylko mogłem, abym go obronił. vA ledwie 
połowę ubiegłfzy drogi, poftrzegłem, że 
ow nieludzki grubian opuściwfzy ftarca,: do 
fohwarku pobiegł, aby, iakem fię potym do- 
wiedział, ludzi, ktorzyby go do gąfiora 
wfadzili, zawołał. Starzec tym czafem do 
blifkiego uciekł lafku. W tym, gdym za 
nim biegł, ow niemiłofierny człowiek z fwe- 

ra mi 
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mi powrociwfzy pomocnikami, pytał fig 
mnie, "w ktorą fig fłarzec udał ftronę? W 
tamtą, odpowiedziałem, y przeciwną mu | | 
w las pokazałem ftrone, wiedząc dobrze, 
że goj tam nieznaydg. Sam zaś pofzedłem 


As 


| za nim;' a zafławfzy go w wielkim fmutku, a 
| y bezfilności, do wparcia mu fig moig po- r 
a dałem rękę, y do tego, do ktorego fobie c 
| życzył, odprowadziłem go mieyfca. M. z 
| Panie fafiedzie, a źlemże w tym uczynił, a 
żem temu hultaiowi prawdy niepowiedział? f 

| "Uchoway Boże! odpowiedział Czcigo- r 
EE dnicki, w tymeś W. Pan nic złego nieuczy- j z 
i nil. | Wfzakżeś fig W. Pan iedynie o to fta- ti 
ii ral, aby fig ubogiemu flarufzkowi więkfza p 
BI niefłała krzywda. = W takim przypadku nie- y 
E tylko ieft wolno, ale także nafzą ieft powin- t 


nością, abyśmy o prawdzie zamilczeli. To 


i fig nazywa kłamftwem, gdy kto na fzkodę i 
| infzych ludzi, lub przeciwko fwoiey po- å 
i winności nieprawile mowi. _ Gdy nas do f 

wyznania prawdy żadna nieobowięzuie po- À 


winność, to ieft: gdy żaden maiący na to 
prawo tego po: nas niewyciąga, y gdy wi- 


6 P 
| dziemy , że prawda infzemu zafzkodzi, y p 
| nikomu żadnego nieprzyniefie pożytku, tedy d 


w ten 
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w ten czas do nieprawdy mowienia obowią: 
zani iefteśmy; a w tym razić nieprawda 
kłamftwem nazywać fię niemoże: 


Takie prawo do wymagania od nas, 
abyśmy prawdę zeznali, nafi rodzice, nafi 
nauczyciele, y nalze maią zwierzchności, A 
ci, iak.fię tylko czego od nas dowiedzieć 
ządaią, tedy zawfze obowiązani iefłeśmy, 
abyśmy im fzczerą powiedzieli prawdę. Bo 
fig oni iedynie dla tego pytaią, chcąc fię  fła- 
rać, aby fig żadna niefłała krzywda. . Gdy 
zaś kto przed fwoią zwierzchnością, y przed 
temi, ktorzy nad nim fa wyfadzeni, nie- 
prawdę powiada, ten fprawiedliwie za to 
ukaranym y wzgardzonym bywa, -gdyż fig 
taka nieprawda zawfze wyiawiać zwykła. 


Gdyby fig wfzyfcy rozumni znaydowali 
ladzie, tedyby te złe z kłamftwa pochodzą- 
ce fkutki, ktorem wam teraz opifał, do od- 
ftrafzenia od nich każdego, były doftateczne. 
Ale fię bardzo wiele tak nierozumnych znay- 
duie ludzi, ktorzy, -dobrze wiedząc, że z 
piiańftwa choruią; vy ubogiemi fig fłaią, a 
przecię fig-upiiaig, także fig też wielu znay- 
dowało ludzi, ktorzy nieprawdę powiedali 

E 3 chociaz 


ly 
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chociaż wiedzieli. Ze wierność y wiarę utra- 
cą, argdy fig to wyda na każdym mieyfcu 
wzgardzonemi iy prześladowanemi zoftana: 
"Tacy ludzie tym fkłonnieyfzemi do kłam- 
ftwa byli, ponieważ im go z trudnością do- 
wiedziono. Bo ktoż może wiedzieć, co in- 
fry myśli? Jednak fie wfzyfcy o wynalezie- 
nie takiego flarali fpofobu, ktorymby tych 
ludzi do powiedzenia prawdy wzbudzili. 
Naylepfzym fię im przyfięga być zdawała 
fpofobem, a to wam fłowo, przyfięga, 
wyloze. 
Maficie wiedzieć , ze ludzie od dawnych 
fow wierzyli w Boga, y zapewnie o tym, 
że Bog wfzyftko, a nawet ludzkie przenika 
myśli; że wfzyftko uczynić może, có inu 
fię podoba, y że fię złością brzydzi y onę 
karze, wiedzieli. © Avo. teysprawdzie my 
oycowie, y włzyfcy infi rozumni ludzie, 
przeświadczeni iefteśmy.'  Gdy;kto''co' za 
prawdę doniefie, y-niemożna fig dowiedzieć, 
czyli tak ieft ww famey rzeczy, tedy! fędzio- 
wie tak do niego mowig:: „Słuchay; my 
„niewiemy, czyli ty prawdę; / albo kłam. 
„ftwo powiadafz. . Gdybyśmy wiedzieli; te- 
„dybyśmy cię mocno za twoie ukarali kłam: 
„iłwo, 


cza 


aa cm © z w RZ 
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„fswó; a ponieważ niewiemy, tedy cię 
„Bog za nas ukarze: bo Bog niekocha fię 
„W nieprawdzie, y kłamców nienawiedza 
„y karze ‘Tak do niego mowią; y aby 
fig o tym lepiey uwiadomili, że fig ta praw- 
day Ktora donioft, ż iego zgadza myślą, dla 
tego mu toż famo pówiadać rozkazuią, a to 
fig nazywa przyfięgą. <A za tym ile razy kto 
przyfięga, tyle razy publicznie wyznaie, że 
Bog wizyfikie iegó wie myśli, y że go Bog, 
1eżeli nieprawdę powiada, ukarze. Gdy 
zaś kto falfzywie przyfięga, to iet, gdy kto 
Boga do fwoiey nieprawdy za świadka wzy- 
wa, tedy przez to poznawać daie, że nic 
takowego niemafz na świecie, coby iefzcze, 
widząc fwoy pożytek, poważał, y że go 
żaden człowiek, ani fam Bog, gdy mu fię 
poda okazya, od fzkodzenia wfzyftkim lu- 
dziom nieodwiedzie. Taki człowiek do 
wilka; ktory z łupu żyie, ieft podobnym. 
I poki na tym zoftaie świecie, żaden fig go 
człowiek uftrzedz niemoże, lecz dopiero po 
śmierci karzącą fprawiedliwego Boga, ktore- 
go tak lekce powazal, pozna rękę. — 
Przyfięgi złożenie jeft naywiękfzey wa- 
gi rzeczą, do ktorey złożenia nieinaczey, iak 
E 4 z wiel- 
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\ 
z wielkim rozmyfłem, y tylko w ten czas, $ r 
gdy tego po nas powinność wymaga przyfłę- te 
pować powinniśmy. | Kto lekomyślnie nie- Ś 

będąc, do, tego obowiązanym przyfięga, tem | c 

| przez to poznawać daie,. że takim ieft czło- Z 
wiekiem, ktoremu co powiada, wierzyć nie- | r 

f trzeba; ;a.potym takiemu człowiekowi, cho- 

j f ciaż tO, co powiada, przyfięgą ztwierdza, | 

| nikt niewierzy, Bo fobie. każdy myśli, ie. | l 

Bs żeli fobie z. kłamftwa, nieprzyfięgaiąc fig | n 
przy nim, żadnego na. fumnieniu nieczyni | o 
fkrupułu, tedy fobie także kłamftwo przy- RE 
fięgą ztwierdzaiąc za naymaieyfży na fw Å n 

| mnieniu niepoczyta fkrupuł. „A to fiew fa, f 

| mey rzeczy na doświadczeniu gruntuie. „, Je- È 

| želi więc chcecie, aby was'za godnych wia: n 

SB ry trzymano ludzi, tedy, fobie to za prawo p 
uftanowcie, , abyście nigdy nieprzyfięgały, 7 
chyba w ten czas, gdy tego. zwierzchność i 

} po was wymagaé będzie. ; Ale fig przytym Į 

n ftrzeżcie, abyście nigdy. nie kłamały ;. „bo x 
Bog y bez przyfięgi prawdę y kłamitwa ro- í 

zeznawa, za ktore was zapewnie ukarze, ( 

Takie fig rzadko trafia, aby. fie kiedy jaka r 

utaila nieprawda. -A gdy na światło wyi- f 

| dzie, tedy wam potym żaden człowiek wie. I 


rzyé 
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rzyć niebędzie, «a ieżeli fie także y ukryie, 
tedy przecię w ulławiczney. bojaźni y nudno- 
ści, aby was kto niewydał,;, zofławąć będzie- 
cie; a to dla was więkfzą nad wfzyftkie po- 
wkacie, „będzie 


żytki, „ktore z, klamftwa/, z 
męką. 


Więc:o tym, iak wiele wam na tym za- 
leży, abyście rozmyślnie y famochcac wafze: 
mu bliźniemu żadney nieczynily, a także y 
o tym pieczołowicie prawem oflrzezono, że 
żaden człowiek infzemu. dobrowolnie nay- 
mnieyfzey niepowinien czynić {zkody , ufły- 
fżycie. . Jednak fię to czefto trafia,. że nie- 
chcący -ieden drugiemu fzkodę czyni. Pew- 
nemu w blifkiey wiofce chłopu. wot fig z 
powroza fpuściwfzy, infzemu fztukę wyiadł 
zafiewu. .Szkode. maiący, «chciał, aby mu 
ią ten, ktoremu woł należał, nadgrodził, 
ponieważ iego opiefzałość, że mu fię woł 
wydarł, tey fzkody była przyczyną. Lecz 
fig iey nadgrodzić zbraniał. Coz fig flato? 
Oto w kilka dni potym fzkodę ponofzący 
na zafiew _ niefprawiedliwego . człowieka 
fwoie kazał wpędzić bydło, a przez to wię- 
klzą nad tą, -Ktorą miał nadgrodzić, . po- 
| E 5 niofi 
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niofł fżkodę. ” A niezaffużył-że na to? A nie 
mogłże fię był tego, nadgrodziwfzy fzko- 
de, uchronić 'niefzczęścia? Ztąd poznać 
możecie, że Prawodawcy mądrze uczy: 
nili, to prawo ufłanowiwfzy, że ten, kto- 
ry chcący, albo przez opiefzałość y mit- 
baczność infzemu fzkodę uczyni, tąż fžko- 
de madgrodzić powinien. © A to fig ze 
wizyftkiemi infzemi prawami, ktore nam 
fa dane, zgadza.  Wfzyfikie do nafzey 
włafney y nafzych bliźnich zmierzaią fzczę- 
śliwości. > A' zatym obowiązani ieftesmy, 
abyśmy tó, co nam rozkazuig, chociażby 
nas żaden człówiek do tego nieprzymufzał, 
nafz włafny ztąd widząc pożytek, pełnili. 
O iak z wigkfzym powinniśmy ie zacho: 
wywać ufiłowaniem, wiedząc, że zwierz- 
chność tych, ktorzy ie przeftępuią, karze! 


"To iet dla mas bardzo dobrze, moie 
dzieci, że prawa y zwierzchność nad fo: 
bą mamy. Prawa czynią porządek, “a 
porządek świat ufzczęśliwia.  ZAważcie tyl- 
ko całą naturę, iak fam naymędrizy 
Stworca wfzyftko według nieprzełamanych 
praw rozporzgdzil.  Widzicież na tey ftro- 
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nie «miłycy: przyjemny za pagorkiem 
wigote «fig wzbiiący Kfiężyc? Jak we 
dług przepifanych mu vod Boga fprawuie 
fig reguł ;v dak punktualnie przybywa <y 
ubywał A jak wsiednym, tak y w dru: 
gim miefiącu przychodzi y' odchodzi, przy: 
bywa y ubywa, tak też tąż fama regu 
Jarnością y  punktualnością fwoy bieg 
wfzyftkie infze odprawuią płanety. W 
nich żadney odmiany; «ani żadnego nie- 
widziemy zamiefzania.  Wfzyftkie według 
nieprzełamanego porządku przychodzą y 
odchodzą, *'świecą y nikną. "A przez to 
nas, moie dzieci, Bog nauczył, aby fig 
także wfzyftkie nafze fprawy, ieżeli chce- 
my, aby między nami. pokoy y fzczęśli- 
wość miefzkały, mądremi rządziły pra- 
wami.  Jefzcze raz, moie dzieci, pow- 
tarzam, że bardzo dobrze dla nas, iż 
prawa, y zwierzchności, ktore przeftrze- 
gaią, abyśmy ie zachowali, nad fobg 


mamy. 


W tym, gdy flarzec mowić przeftal, 

w fpokoynym milczenia wfzyfcy fwoie 
w Kfiężyc wlepiwfzy oczy, z wielką fię 
na 
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na niebie ftoiącemu /przypatrywali uwa. 
gav "Z tych. zaś! cichych uwag »Czcigo 
dnicki y Dobrowolfki: niezmierne na fer- 
cu poczuwaiąc radości,: y z fobą: fie, przy 


podaniu + ieden drugiemu ręki, pożegna: 
wizy, 'fwoie dzieci na miły, zaprowadzili 
{poczynek. 
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TRZECTA. 
WIECZORNA ROZMOWA. 


O powinnościach  wfpołeczności, 


rzefzłe fłarego Czcigodnickiego rozmowy 
tak mocne na fercu wfzyfikich fprawiły 
ukonteńtowanie, że fig cała kompania naftę- 
puigcego wieczora godziną przed zachodem 
florica pod-lipę zgromadziwfzy, na niego eze- 
kala. —  <Zsprzyiemną do nich: zbliżywfzy 
fig miną, rzekł: Juz tutay, moie dzieci, ‘na 
mnie czekacie Wcześnieście fie zefzły ; tak 
rozumiem, abyście fig pierwey, niżeli wies 
czorną zaczniemy rozmowę, iefzcze z godzi- 
nę pobawiły. 
„O bawić fię!* to dzieci odpowiedzia- 
wizy fmutną na fiebie fpoyrzały miną. 
Ciefzę fię, moie dzieci, odezwał fię 
Czcigodnicki, ferdecznie fię ciefżę, widząc 
was moiey nauki tak chciwemi, że przy 
niey nawet ochotę do zabawki tracicie. W 
nadgrodę tego, pokażę wam rzecz bardzo 
uwagi godną. . Poydźcie, poydźcie za mną. 
Za- 
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Zaprowadził ie do ogrodu. W nim 
roy młodych pfzczoł, a ten przedtym w 
fzklanym ofadził. ulu, w ktorym całą ich 
robotę widzieć było można, pokazał. Ten 
widok ukontentowanie fprawował. Jedne 
z pola od kwiatow przyleciawfzy, bryłki 
wofku, nim fobie nożki oblepiwfzy, z fobą 
przynofiły. © Drugie przy drzwiczkach będą- 
ce, ten wolk od nich odebrawfzy, do ula 
go wnofiły. Infze znowu z'tychże famych 
bryłek wofka cienkie robiły placufzki, a po- 
tym infze maleńkie z nich budowały celki. 
Infze miod przynioffzy , nim te małe napeł- 
niały celki: iedna zaś między niemi, ktorey 
wizyftkie powinną oswiadezaly ufluge, =y 
ktora fig matką y Krolową nazywa; w nie- 
ktore celki niefła iayka, z ktorychby fię po- 
tym młode wylęgły pfzczolki. © Słowem, 
każda fwoią włalną miała robotę, y żadna 
fie prożnowaniem niebawiła.< Dzieci, gdy 
im to wizyftko, pokazał , niezmierną fig na- 
pawały radością. 

W tym fię; fłary Czcigodnicki, w te 
odezwał flowa: "moie dzieci, od tych fig 
małych y nierozumnych pfzczołek,; co po- 
rządek y fprawowanie fię wiedług prawa za 
piękną 


| 
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piękną ieft rzeczą, nauczcie. A cożby ztąd, 
moie dzieci, wynikło, gdyby te wizyftkie, 
pfzczoły to, coby fig im podobało, robiły, 
y gdyby każda fwoiey ofobliwey y nazna- 
czoney niemiała pracy? Otoby) fig każda tyl 
ko o fiebie flarała, tyleby miodu, izby iey 
na dzień wyfłarczył, zbierała, młode zaś 
y ftare na zbieraniu fig miodu nierozumieiące 
z gloduby znifzczały, a w nafłępuiącey zi- 
mie, na nię fig w miod niezaopatrzywfzy, 
wizyftkieby zginąć mufiały. Temu wfzyfi- 
kiemu fwoim regularnym zapobiegaią roz- 
rządzeniem; y widzicie, iak fą zdrowe y 
żyźwe. Atak, moie dzieci, wfzyfcy lu- 
dzie, ieżeli chcą, aby fię im dobrze powo- 
dziło, czynić powinni. 

To mowiąc, znowu na fwoim pfze- 
fzłym fłanęli mieyfcu: 

Jednak, moie dzieci, to wizyftko, co» 
ście czynić powinny, abyście fzczęśliwie żyły, 
w publicznych fig nieznayduie prawach. Ju- 
żem wam powiadał, y fame o tym z małego 
wiecie doświadczenia, że bez pomocy infzych 
ludzi fzczęśliwie żyć niemożecie. Prawda, 
że pomocy za pieniądze dofłaniecie, naprzy- 
kład, gdy fobie fugę przyimiecie, albo fo: 

bie 
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bie fuknie}: lab co infzego zrobić każecie. A 
zkądże, moie dzieci, tak wiele pieniędzy, 
gdybyście” infzym ludziom do dobrego fię 
wam powodzenia wfzyfłko płacić mieli, do- 
ftaniecież Gdybyście w głęboki doł wpadły, 
y infzego mimo przechodzącego na ratunek 
wzywaly; miłożby wam było, gdyby was 
inaczey, iak za pieniądze, niemaiąc w ten 
czas ani chalerza przy fobie, wyratować nie- 
chciał? Albo gdybyście fobie jaką przyiemną 
uczynić chciały rozrywkę, a żadenby iey 
wam z dobrych przyiacioł, pokibyście mu 
iakiey nieobiecały nadgrody, dopomagaé 
niechciał 2 Zważcie coby to ża uprzykrzo- 
ne było życie; “a chociażbyście naywięcey 
miały pieniędzy, w krotcebyście fig ubogie- 
mi fłać mufiały. © Nietrofzczcie fig, moie 
dzieci, bo iako wy pomocy, rady, przyiaźni 
infzych potrzebuiecie ludzi, tak też wzaie- 
mnie y' oni wafzey fa potrzebnemi. Gdy 
wafzą fkłonność, będąc iuż w flanie, do za- 
pomożenia ich obaczą; gdy pomiarkuią, że 
ich, aby fzkody nieponiesli, przeftrzegać bę- 
dziecie, y im, iak fobie w tym lub owym, 
aby w ukontentowaniu żyli, poczynać maią, 
dobrą dacie radę; gdy pofłrzegą, że ww wa- 
fzey 
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fzey Kompanii, ponieważ iefteście miłemi, 
do ufług gotowemi y grzecznemi 5 ukonten- 
towanie znayduig, tedy wam. y oni tak wie- 
le, aiefzcze y więcey, niżeliście im świad- 
czyły, świadczyć będą. 

Więc do pomiarkowania tego po fobie 
żadney nieopufzczaycie okazyi. „To nay- 
mnieyfzą fprawić można rzeczą. . Pokłon, 
przyiemne weyrzenie, nawiedzenie, małe 
ufługi oświadczenie, czefto do ziednania fo- 
bie u bliźnich łafki fa doftateczne. . Prze- 
chodząc. fig raz po fpacyerze, ośmioletniego 
przy moich oczach w wodę wpadaiacego 
wyratowalem chłopca, y zaprowadziłem 
go rodzicom do domu.  Jedyniem to z mi- 
łości ku temu uczynił dziecięciu, bom z iego 
oycem ledwie ze dwa razy mowił. W kil- 
ka niedziel potym zachorowałem. O gdy- 
byście były, moie dzieci, widziały, iak mi 
iego poczciwy oyciec tą małą nadgradzał 
przyfluge! Mało co od mego odehodził toż- 
ka; co dzień mi nayzdrowfze według fwe- 
go przemożenia przyfyłał potrawy; bez mo- 
iey wiedzy do odległego cztery mile ztąd 
poiechał mieyfca, y fpofobnego przywiozł le- 
karza, ktory mnie z choroby wyprowadził; 
p y kta 
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y kto wie, czylibym był w ten czas nie 
umarł, gdyby fię był ten o mnie nieftaral 
człowiek. Dla tego fig o to mocno ufiłuy- 
cie, abyście wfzyfikich kochali ludzi, y ile 
możności o to fig fłaraycie, aby fig im do- 
brze powodziło. Jak tylko kogo walzey 
pomocy potrzebuiącego obaczycie , tedy fig 
w myśli na iego, y iego na wafzym wy- 
ftawcie mieyfcu. Potym famych fiebie py- 
taycie: ‘czegozbym fig od tego fpodziewał 
człowieka, gdyby on na moim, a ia na 
iego, był mieyfcu? A czego fobie od niego 
życzycie, toż mu także czyńcie. 


Onegday pewną wam powiadałem przy- 
powieść, chcąc, abyście fobie o powinno- 
ści przyflugi przypomniały.  Pamiętacież ią 
iefzcze? 

Mikolaiek, fłarfzy fyn Dobrowolfkiego, 
naypierwey fobie ią przypomniał, nafłępuią- 
cym ią opowiadał fpofobem : 

„Ciała ludzkiego członki wzaiemną fo- 
» bie zprzykrzywizy przyfługę, więcey fobie 
„fłużyć niechciały. Nogi mowiły: dla cze- 
„goż fame tylko infze wfzyfłkie nofić ma- 
„my? Gdy chodzić chcecie, tedy fobie fpraw- 
„cie 
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„cie nogi. Ręce rzekły: czemuż fame tyl- 
„ko za was pracować mamy? ieżeli rąk po- 
„trzebuiecie, tedy ie fobie fprawcie.  Ufła 
„fzemrały: mufiałybyśmy być bardzo fzalo- 
„ne, abyśmy dla żołądka potrawy, izby ie 
„tym wygodniey fłrawił, żuć miały, gdy 
„uft potrzebuie, tedy ie fobie niech fprawi. 
„Oczy także bardzo ofobliwe -wynalazły 
.ufkarzenie, ze fame tylko za całe ciało ufta- 
» Wicznie na warcie fłać, y za niego patrzać 
„imufzą. A tak wfzyfłkie infze ciała: uty- 
„fkuiąc członki, obuftronną fobie wypowie- 
„działy fłużbę. Coz fig fłałoż O to nogi 
„chodzić, ręce robić, ufła żuć, y oczy wię- 
„cey patrzać niechcąc, we dwu dniach tak 
„całe zefłabiało, że wfzyfłkie członki wię- 
„, dnieć y iedne za drugiemi umierać zaczyna- 
„ły. W tym fwoie uznawizy fzaleńltwo, 
„znowu z fobą wzaiemney przyfługi uczyni- 
„ły przymierze; a potym każdy członek 
„zdrowym zofławał.* 

Bardzoś dobrze, moy fynu, rzekł flary 
Czcigodnicki, opowiedział; a przyiemną go 
ugłafkawfzy miną, daley mowił: Wielu 
fię takich, moie dzieci, znayduie ludzi, kto- 
rzy iedynie z opiefzalftwa żadney infzemu 
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nie świadczą przyfługi, infi zaś z zazdrości. 
O to ieft obrzydliwa niecnota! Mufze wam 
powiedzieć, zkąd pochodzi.  Jeft wiele tak 
nierozumnych ludzi, ktorzy fig tym,» co 
maią niekontentuią; a gdy widzą, albo fly- 
fzą, że fię infzym dobrze, albo lepiey, niż 
im famym powodzi, bardzo fię niefpokoy- 
nymi ftaig. Naprzyklad, gdy widzą, że 
infzy lepfzą od nich nofi fuknię, albo go z 
jakiego dobrego uczynku, ktorego oni nie- 
maią chwalącego fłyfzą, tedy fig zaraz 0 to 
trapią, y wielką pokazuią niefpokoyność, A 
ta niefpokoyność, ktorą taki człowiek nad 
fzczęściem fwego bliźniego poczuwa, nazy- 
wa fig zazdrością. Muficie zaś wiedzieć, że 
nikt zazdrofnych niekocha ludzi. Bo iako 
fię-na dobre infzych powodzenie nieradzi 
zapatruig, tak też im nieradzi pomagaią, y 
rzadko im kiedy dobrey udzielaią rady; a 
dla tego im żaden nierad pomaga. A coż 
ci nierozumni ludzie ztąd za pożytek maią? 
Nie infzy, iak tylko niefpokoyność. "Gdyby 
byli mądremi, tedyby fig z fzczęścia (wego 
bliźniego ciefzyli; a potymby fig znowu infi 
z ich radowali fzczęścia, y © pomnożenie 
go ufilnieby fig flarali. Lecz fa nierozumne- 
mi, 
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mi, dla tego fię w tym przeciwnym fpra- 
wuią fpofobem; a potym fig im tak, iak 
małemu Szymufiowi Zazdrosnickiemu, © 
ktorymem wam, ieżeli fię nie mylę, iuż 
powiadał, powodzi. A coż fig mu trafiło? 


Dzieci niemogąc fobie o nim przypo- 
ae z . 5 © > 
mnieć , więc Czcigodnicki tym zaczął mowić 


fpofobem : 


Szymuś Zazdrośnicki poczciwego miał 
oyca, który niczego” na danie mu dobrey 
edukacyi nieżałował. © Potym go do tych 
famych fzkoł, do ktorych mnie moi oddali 
rodzice, zawieść kazał. Wiele bogatych ro- 
dzicow między nami było dzieci, ktore fię 
lepiey od niego ftroily. A to nierozamnego 
głupca mocno niefpokoynym czyniło. = W 
tey" zawfze zofłaiąc niefpokoyności,  wlzel- 
kiego, iakiego tylko mogł, fzukał fpofobu, 
aby infzym piękne fuknie zplamił' y zepfuł. 
A to iego było zazdrości początkiem. -W 
początku gdyby był fwoy wyznał wyftepek, 
mogłby fię był poprawić, ale tego uczynić 
nie chciał, dla tego fig ftat gorfzym.  Po- 
tym fwoim wfpołuczniom wfzelkiego ukon- 
tentowania, ktorych przy rozrywkach zazy- 
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wali, zazdrościł, y pokazywał po fobie, ia- 
koby tych rozrywek cierpieć niemogł, y one 
zepfuć chciał, że go nauczyciele od. nich 
odłączyć mufieli. . To go iefzcze bardziey 
martwiło 3a to umartwienie tak mocno iego 
zaprzątnęło dufzę, że nieuważał, czegośmy 
fig uczyć mieli. A gdy fie pytano; czego- 
śmy fig nańczyli, tak dobrze, jak my, ód- 
powiedzieć niemogł. Dla tego nauczyciele 
z nas koritenci, a; z niego wcale niekontenci 
byli. © To nowa dla niego do umartwienia 
była: okazya! Słowem, to. iego’ umartwie- 
nie dziciń za dniem tak, daleko pofłąpiło, że 
w krotkim czafie do nauczenia fig czego wca- 
Je fig flat niefpofobnym, ponieważ iego du- 
fza nieufłanną zazdrością. nad » nafzym, do- 
brym w naukach poftępkiem zaćmioną była. 
A tak bez naymniey{zego. nabycia. fpofobno- 
ści, ktoraby go była. podobno na: świecie 
fzczęśliwym uczyniła, iego młode upłynęły 
lata. Przytym o to fig ufławicznie. trapit, 
że fię żaden człowiek, iego fię iak zapowie- 
trzonego ftrzegąc, z nim niewdawał.. Wy- 
rofifzy, y iego pocztiwy oyciec na niego 
całą wydawfzy fortunę; dla doftania iakic- 
go urzędu, Z ktoregoby fie z fwemi rodzica 
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mi mogł wyżywić, examinować fię kazał. 
Lecz mu go, widząc, że mu żadnego urzę- 
du, bo fię nie wiele nauczył, powierzyć nie- 
można, odmowiono. A potym fie. pro- 
żniakiem y włoczęgą po świecie fłać, y czę- 
Ro'o obiad, albo o iaką wytarta fuknią tych, 
ktorym, będąc młodym wfzelkiemi fig {po- 
fobami w rozrywkach przefzkadzać ufitował, 
profić mufiał. Teraz mi, moie dzieci, po- 
wiedzcie, życzyłybyścież fobie na Szymufia 
Zazdrośnickiego być mieyfcu?  Nietrzeba 
abym fię was o to pytał, bo ktożby fobie 
życzył niefzczęścia? 

Więc fię tey niecnoty zazdrości unocno 
wyfłrzegaycie, _y tey radości, ktorą wafi 
bliźni z fwego maig! fzczęścia przyuczaycie 
fie być uczęfinikami. . Jeżeli zaś do tego 
przyiść chcecie, tedy fwego ferca, aby od 
pychy y wynioflosei wolnym było, mocno 
firzedz muficie. Bo wyniofły człowiek zaw- 
fze fobie to w fwoiey wyfławia myśli, że 
wfzyftko dla niego tylko ieft ftworzone; y 
cierpieć niemoże, gdy fig infzemu człowie- 
kowi lepiey od niego powodzi. Zazdrość y 
wyniofłość w iednym z fobą zawize zoftaig 
zwiazku: Wyniofty człowiek nigdy fzczę- 
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sliwym być niemoże. Bo widząc ludzi miaią. 
cych przymioty, ktorych on niema, tedy 
fig: bardzo trapi; widząc infzych też fame, 
ktore on ama, maiących uprzedzenia; zno: 
wu fig oto, że ich fam tylko niepofiada, 
trapi. Jak flabego taki człowiek mufi być 
rozumu, 'ztąd fig pokazuie, ponieważ go 
do omylenia fię w fwoich zamyfłach zaży- 
wą. Zyczy fobie, aby go wfzyfcy ludzie 
nad wfzyftkich innych czcili, poważali y 
wynofilii Lecz: ponieważ fig każdemu py- 
fzno flawia, y infzemi pogardza, tedy także 
y nim wfzyfcy pogardzaią; a 0 to fię bar- 
dzo trapi. Gdyby infzym fkromność;. ma- 
nierę cy miłą okazywał minę, tedyby mu fig 
także wfzyfcy z tym okazyweli; az tegoby 
miał ukontentowanie. . Bo iako wfzyfey lu- 
dzie tego, który ich kocha, y im ufzanowa 
nie świadczy , znowu kochaig, y wyfoko 
powazaig, tak też tego, ktory im z pyclią 
rozkazuie, y niemi wzgardza, nienawiedzą, 
y nim pogardzaią. 

A ponieważ o wyniofłości mowig, tedy 
fig firzedz muficie, abyście iey z fławy nie- 
miefzały kochaniem; bo flawy kochanie nie 
ieft=niecnótą, lecz potrzebną cnotą. Ata 


wam 
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wam rożnicę łatwieyfzą do poigcia uczynię. 
Obydwa, tak wyniofły,” iako też fławę ko- 
chaiący człowiek w tym fię z fobą zgadzaią, 
ponieważ pragną, aby ich infi flawili; nie: 
ftawy fię zaś obawiaią. Jako fewa z dobre: 
go o nafzym fig fprawowaniu od infzych 
ludzi pochodzi zdania; tak przeciwnym fpo- 
fobem miefława ze złego infzych o nas y o 
nafzym {prawowaniu fig pochodzi rozfądku. 
I trzeba wiedzieć, że fie prawdziwa y fal- 
frywa fława, iako też prawdziwa y falfzywa 
znayduie niefława. Gdy? dobre lub złe zda- 
mie, ktore infi o nas maią ieft gruntowne, 
tedy prawdziwą fławę, albo prawdziwą ma- 
my niefławę; a gdy zaś to zdanie nie ieft 
gruntowne, to ieft, ieżeliśmy na to, że © 
nas tak dobre lub złe maią zdania niezafłuży* 
li, falfzywa okazano fławę, albo nas falfzy- 
wa obłóżono niefławą. 

Pierwfza rożnica między fławę kochaią- 
cym y wyniofłym człowiekiem na tym fię 
zafadza, ponieważ ow dobre infzych o fobie 
y 0 fwoim fig fprawowaniu prawdziwemi 
uczynkami zafługować fig ufiłuie zdanie; ten 
zaś wfzelkiemi bądź fprawiedliwemi, lub nie- 
fprawiedliwemi fpofobami to o nim zdanie 

F 5 wymu- 


RZ 
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wymufzać fig fłara. Sławę kochaiący za 
prawdziwą fig tylko ubiega flawg, wyniofły 
zaś zawfze fobie życzy, aby go; czyli na to 
zafłużył, albo nie,, chwalono. .Ow fig ni. 
gdy z niefzlachetney niebędzie wynofił {pra- 
Wy; ten fig zaś o to, czyli iego fprawowa- 
nie fię ieft pięknym lub fzpetnym, gdy tyl- 
ko tak. nakręcić umie, aby go chwalono, 
bynaymniey niepyta. Druga między obiema 
ta ieft rożnica: bo flawe kochający, widząc, 
zeinfi iego maią przymioty, ktore im flawe 
iednaig, mocno fię ciefzy 5, wyniofły zaś ich 
cierpieć niemożę. .. Tego, piękny. infzego 
przymiot w oczy kole, y dotkliwą mu fpra- 
wuie boleść, « I prędzey fig ufpokoić niemo- 
że, poki dobrego zdania, ktore infi o takim 
maią człowieku, niepogorfzy. 

To także ztąd naftępuie, że pyfzni lu- 
dzie potwarzy y wykrętu podpadaią niecno- 
cie. O czyim naymnieyfzym dowiedzia- 
wizy fie wyfłępku, zaraz go wfzędzie roz- 
głafzaią, y z tego fie, że fie infzemu noga 
podwinęła, śmieją y raduią. Prawdziwego 
w kim nieupatrzywfzy wyfłępku, do kłam- 
fiwa fig udaią, y rożne na niego wyftępki, 
ktorych wcale niepopelnił, zmyślaią. Do- 
bry 


dla Dzieci. 
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za bry zaś infzego poftrzegłfzy pofigpek, o nim BA | 
ły fie mowić wyftrzegaią, albo fłyfząc w Kom- fit | 
to panii 0 nim. mowiących, | wfzelkich da JA. I) 
1i» zmnieyfzenia, go. -zażywaią wykrętów. „A if | 
‘ds coż, moie dzieci, 0 takich myślicie lu- WA 
a- dziach? | W 
rl- O bardzo. obmierzłemi ludźmi, odpó- i | 
0, wiedziały. dzieci, być mufzą! WE 
1a Zapewnie obmierzłemi, odezwał fig fta i | 
G ry Czcigodnicki, a także, chociażby w in- + AM 
'ę fzych rzeczach nayroftropnieyfzymi byli, | i] 
h naygłupfzymi fą ludźmi. Bo fie tak fpra- ie 
Q wuią, że fię niemi każdy brzydzi, y nikt z f 
l= niemi przefławać niechce, ponieważ zadén | 
ja człowiek tego cierpieć nieimoże, gdy któ ð RM | 
n nim żle mowi, y nim pogardza. Potwarca i 

żadnego prawdziwego niema przyjaciela: y | 
- do iego Kompanii ci fig tylko wiążą ludzie; ME 
" ktorzy fig tak, iak y on do obmowy przy- FAJ A 
3 zwyczaili. Poki tacy ludzie z fobą zofłaią, NR 
, vielkg, jak tylko można, «ieden drugiemu | 


oświadcza przyiaźń, y 0 niczym, iak tylko 


1 

) ò nieprzytomnych źle gadaią, a iak fig tylko 

z fobą rozeydą, zaraz ieden drugiego obma- | 

wia, fzkaluie y bluźni. A podobaiąże fig | 

wam tacy przyiaciele? i 
Nay- 1 
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Naybardziey takich ludzi chciwość, aby 
ich za dowcipnych trzymano, do potwarzy 
przywodzi.  Ufiłaią fig, aby całą Kompa: 
nią, przytomnie lub nieprzytomne fzydząc 
ofoby, do śmiecha*pobudzili; a gdy fig im 
to kilka razy udało, tedy ta naśmiewania fię 
ż infzych y niemi pogardzania chciwość ftaie 
fig mocnieyfzą, ktorey fig potym wcale 
oprzeć niemogą. 


Strzeżcie fig, „moie. dzieci, abyście niko- 
go niefzydziły., y żadnym nikogo nieganily 
fpofobem. ; I owfzem fig . przyzwyczaycie, 
abyście: o wfzyftkich ludziach, ofobliwie o 
nieprzytomnych. bez nagłey potrzeby: nie źle, 
ale, dobrze mowiły; a gdy co złego na kogo 
wiecie, tedy tak. długo o tym nic niemow- 
cie, poki was ofobliwa do mowienia nieo- 
bowiąże powinność. Gdy infi ludzie w wa- 
fzcy przytomności o nieprzytomnym co złe- 
go mowić będą, tedy fig za nim ile mo- 
znosci uymuycie, brońcie go, y wymawiay- 
cie. Tym wflzyftkich ludzi za ferce uymie- 
cie, y wizyftkich do teyże famey, gdy kto 
wi walzey nieprzytomności co złego o was 
mowić będzie, zobowiążecie przyfługi. 


O tym 
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O tym was, moie dzieci, upewniam, 
że fig ludzie ku wam tak, iak fig wy ku nim 
pokażecie, pokazywać będą. Gdy. fię ka 
infzym fkromnemi, do ufług gotowemi y 
przyiemnemi pokazecie, tedy fig też y oni z 
tym wzaiemnie ku wam pokażą. A iako 


przyiemność u wfzyftkich nam miłość iedna, 


tak też pofępna y markotna mina u nich nam 
nienawiść fprawuie. Od przyiemnego y mi- 
łego wzroku odwrocić fig nieimożna. Przy- 
mufza nas, abyśmy tego, Ktory na nas tak 
przyiemnie fpogląda, kochali. Niepodobną 
zaś dla nas ieft rzeczą, abyśmy temu, czło- 
wiekowi, ktory na nas markotnie y pofęp- 
nie patrzy,  fprzyiali. Zaden człowiek z 
nim przefławać niechce, ponieważ w iego 
Kompanii ukontentowania mieć niemożna. 
"Także fie mu każdy iakiey oświadczyć oba- 
wia przyfługi, ponieważ z tak kwaśną za nię 
dziekuie miną, że, czyli z niey ieft kontent 
albo nie, wiedzieć niepodobna. Tacy ludzie 
rzadko kiedy prawdziwego maią przyjaciela, 
y rzadko im kto iaką oświadcza przyfługę. 
Bo przyjemna mina ieft to naymnieyfzą nad- 
grodą, ktorey fię kto za fwoią od nich fpo- 
dziewa przyfługę. 

Tacy 
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Tacy pofępni ludzie pofpolicie fa także 
do gniewu fklonnemi.’ Za naymnicyfzą ura- 
zą, ktora fie z żartu albo faifzywego flala 
rozumienia; w taką zaraz złość wpadaia, 
że o fobie zapomniawfzy, iak gdyby im 
kto naywiękizą wyrządził przykrość, biią, 
łaią y przeklinaią. ‘To ieft niebeśpieczna du- 
fzy choroba, ktora tego, co nią zarażonym 
zofłaie, zapewnie niefzczęśliwym czyni. Bo 
gniew ieft rodzaiem fzaleńfiwa, w ktorym 
tyligezne popelniamy rzeczy, a potym ich 
załuiemy. - Juzem wam o tym kilka fmu- 
tnych powiadał przypadkow, y gdyby tego 


była potrzeba, | iefzczebym wiele infzych o 


tych ludziach, ktorzy fię z gniewu zaboy- 
caii fłali, -y od katowikiey zginęli ręki, 
mogł powiedzieć. A chociażbyśmy fig tego 
nieobawiali, tedy iednak fam przez fie 
gniew uczyniłby nas biednemi. . Widziały- 
żeście kiedy, moie dzieci, guiewliwego czło- 
wieka? 

„Ach widziałyśmy, kochany Tatulent- 
ku! krzyknęły dzieci; dwuch ludzi, ktorzy 
fię z fobą onegday na ulicy bili, bardzo byli 


gniewliwi.* 


A nie. 
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A niewidziałyścież iak ci bezzmyślni 
wyglądali ludzie? Jak na twarzy znędznieni 
byli, iak fig im piana z uft dobywała, ze 
ledwie z zapalczywości mowić mogli? ' Coz 
rozumiecie, byłoż to dla nich zdrowo? Nie: 
możnaż było z nich dofłatecznie poznać, że 
wewnętrznie niezmierną cierpieli boleść? 
Gniew zapewnie bolefnym mu fi być poczuć 
waniem! 


A to iefzcze ztąd naftepuie. ` Ponieważ 
przeftawanie z gniewliwymi ludźmi jeft bar- 
dzo nieprzyjemne y niebeśpieczne, tedy kaž- 
dy od ich unika Kompanii, a potym wfzel- 
kiego z fpołeczeńftwa y przyjaźni poftradać 
mufzą ukontentowania. Nawet fię przed 
niemi nieznaiomi wzdrygaią ludzie, bo z ich 
poznawaią wzroku, żefię łatwo zapalczywe- 
mi ftaé mogą. Dla tego iak drapieznym 
zwierzętom, po ktorych nic dobrego fpodzie- 
wać niemożna, z drogi fchodzą; a gdy po- 
tym od kogo potrzebuią pomocy, tedy żadne- 
go życzliwego fobie niemaią przyjaciela. O 
iak to opłakanym ieft flanem! 


Rownym fpofobem y infi ludzie przez 


niecnotę nieprzebłagania biednemi fig ftaig. - 


Pewni, 
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Pewni, nietylko nierozumni, lecz także bar- 
dzo złośliwi znayduią fię ludzie, ktorzy in- 
fzym żadnego wyfłępku, żadney urazy, cho- 
ciażby ten, ktory ich obraził, teyze urazy 
naybardziey żałował, odpuścić niechcą. - A 
ci tak niebeśpiecznymi iak y niefzczęśliwymi 
fa ludźmi. - A ponieważ także naylepfi ludzie 
wyftępek popełnić, -y z niewiadomosci. albo 
z prędkośc kogo obrazić mogą, tedy: fig 
każdy bać, y wyfłrzegać mufi, aby z nie- 
przebłaganym człowiekiem żadnego niemiał 
{poleczerifiwa. Bo gdy kto naymnieyfzą nie- 
przezorność popelni, zaraz fig nafzym ufła- 
wicznym fłaie nieprzyiacielem, ktory fie 
naybardziey o to, aby fię nad nami zemścił, 
ufiłuie. A ktoż z takim człowiekiem będzie 
miał co do czynienia? A coż przez to zy- 
fkuie? Możeż mu to, że fię infzy człowiek 
niefzczęśliwyin flaie, iaki przynieść pożytek? 
Jeżeli infzych przez to, aby go nieobrazili, 
od fiebie odraża, tedy także y fwoich przy- 
iaciof, że mu niepomagaią, aby go nieobra- 
zili, od fiebie odftrecza.. Nieczyniże fig taki 
człowiek bardzo niefzczęśliwym? Bo możeż 
ktory człowiek kiedy, iak w ten czas, gdy 
go nikt niekocha, nikt go ratować niechce, 


y gdy 
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y gdy fię..go każdy boi, być niefzczęśli- 


wizym? 


Daleko fobie roftropniey przeblagaé fig 
daiący poftepuig ludzie, bo zaraz zadaną fo- 
bie urazę odpuścić, y 0 niey zapomnieć mo- 
gą. © Ci nietylko fobie tych, ku ktorym fig 
tak: wfpaniałomyślnie pokazali, lecz także 
wfzyftkich infzych o tym nieco fłyfzących lu- 
dzi przyiaciołmi czynią. Gdyż niepodobna 
fig wftrzymać, abyśmy tego, w ktorym do- 
broć y wfpaniałomyślność upatruiemy, ko- 
chać niemieli. A chociażeśmy nigdy tego 
niewidzieli człowieka, tedy mu, iak tylko 
nam kto o nim tak fzlachetne powiada fpra- 
wy, fprzyiać mufiemy.  Sprobuycie, czyli 
pewnego Jozefa, o ktorym wam teraz po- 
wiem hiftorya, kochać niebędziecie. 


W. dawnych czafach znaydował fie 
pewny człowiek nazwany Jakob. Ten miał 
dwanaftu fynow, ktorych bardzo, jednak 
między wizyftkiemi naymłodfzego z nich 
imieniem Jozefa, bo ze wfzyftkich był nay- 
grzecznieyfzym y naypoflulznieyZym, nay- 
bardziey kochał. O to fig infi bracia mocno 
urazili, vy taką nienawiść y złość przeciwko 

G niemu 
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niemu powzięli, że go zabić umyślili. Raz 
fami z nim w wielkim będąc lefie, w głębo- 
ki go doł, aby z głodu umarł, rzucili. 
Jeden tylko między niemi miał nad nim poli- 
towanie. A  poftrzegłfzy cudzoziemfkich 
przeiezdzaigcych kupcow, profil infzych, aby 
znowu fwego brata z dołu wyciągnęli, y 
tym go kupcom iak niewolnika przedali. Bo 
owych czafow ludzi, iak teraz bydło na iar- 
marku, przedawano. Kupcy do bardzo da- 
lekiego kraiu zaprowadzili Jozefa; a iego Źli 
bracia przed oycem udali, że go wilcy w 
lefie zaiedli. Jozefowi nie źle fie z początku 
w cudzym powodziło Kraiu. Lecz żona ie- 
go Pana raz go na coś złego namawiała, a 
niechcąc fię dać namowić, tak go przed 
fwoim ofzkalowała mężem, że go do wię- 
zienia wtrącić kazał. Jednak mu fię pewna 
do oświadczenia przyfługi wielkiemu urzędni- 
kowi, ktorego Krol, niewiem z iakiey przy- 


czyny, do tegoż famego więzienia wfadzić 
kazał, trafiła okazya. Ten znowu na wol- 
ność wyfzedlfzy, przypomniał fobie o Jozefie, 
a fpofobną do tego upatrzywfzy porę, zale- 
cil go Krolowi. Krol do fiebie mu przyjść 
kazał, a widząc, że bardzo rozumnym „y 

rze- 


dla Dzieci. 


rzetelnym był człowiekiem, polubił go fobie, 
y wielkim go'uczynił Minifirem, y dał mu 
moc rozkazywania we wfzyftkim.. Trafiło 
fig, ze po kilku latach bardzo drogie napa- 
dły czafy.. Jozef to fzczęściem przewidział, 
y tak wiele przed tym nakupił zboża, że po- 
tym cały kray nim żywił. 


We wizyftkich okolicach, a także y w 
tey, gdzie ftary Jakob z fwemi miefzkał fy- 
nami, wielki głod panował. To ftarego 
pobudziło człowieka, że do tegoż famego 
kraiu, w ktorym Jozef (niewiedząc, że 
żyie) do przedania miał zboże, fwoich wy- 
flat fynow. Ledwie co fynowie Jakoba do 
tego przyiechali kraiu, zaraz ich Jozef po- 
znał, oni go zaś, bo fię był bardzo odmie- 
uit, niepoznali. 


Gdyby Jozef był nieprzebłaganym y 
méciwym, toby był wfzyftko, coby mu fig 
było podobało z fwoig uczynił bracią. Gdy- 
by im był tylko zboża odmowił, tedyby byli 
z głodu umrzeć mufieli. Mogtby ich był, 
gdyby był chciał ochłofłać, do więzienia 
wfadzić, co więkfza y ftracié kazać. Bo ta 
uraza, ktorą mu zadali, niebyła mała, y 

Ga mogłby 
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mogłby ich był według wfzyfikich praw za 
nie ukarać. A iakże fobie z niemi pofłąpił? 
O to fig ich tylko napozor naflrafzywłzy, 
dał im fig poznać, a zamiaft wfzelkich zarzu- 
tow, te do nich mowił fłowa: JVyście ro- 
sumicli, żefcie mi żle uczynili, ale Bog to 
złe w dobre odmienił; uścifkał, iak braci; 
kazał im, aby po fłarego oyca poiechali; 
fowicie ich udarował, y naypięknieyfzy im 
kray, w ktorym we wfzyftko obfitowali, 
podarował. Powiedzcie mi teraz, © moie 
dzieci, możecież fig wfłrzymać, abyście Jo- 
zefa niekochaly? Wiem, że go kochacie, 
chociażeście go niewidziały. Infzym czafem 
dalfzą wam o nim powiem hiftoryg. 

Jefzcze was o iedney niecnocie, ktora 
iuż wielu ludziom wielkie umartwienia fpra- 
wila, przeftrzedz mufzę.  Znayduią fig ta- 


cy ludzie, ktorzy wcale nic zamilczeć niemo- 


go, y przez fwoy długi ięzyk fobie y infzym 


raj 


ludziom wielkiego niefzczęścia bywaią przy: 


czyną. I ci fą także nierozumni ludzie, ;kto- 
rzy fwemu włafnemu przefzkadzają fzczęściu. 
Bo przez fwoie plotki nietylko w domach, 
ale także między naylepfzemi przyiacielami 
rozmaite zwady , kłotnie y nieprzyiazni pow- 


ftaią, 


w za 
tapit? 
wizy, 
arzu. 
le ro- 
02 to 
Fact 5 
hali; 
y im 
wali, 
moie 
ie Jo- 
hacie, 
afem 


ktora 
fpra- 
ię ta- 
emo- 
(zym 
przy* 

kto- 
§clu. 
iach 
lami 
JOW- 


taig, 


dla Dzieci, 


ftaią. = Dla tego fie ich każdy chroni, a ci, 
ktorym fzkodzili, w wielkiey ich maią niena- 
wise  Wfzyfcy z fwego fig ich domu po- 
zbyć, y z ich fig Konwerfacyi wybić ufiłuią. 
Do człowieka zaś fekret utrzymuiącego wfzy- 
fey ludzie poufałość maią, y niepodobna, 
aby fię tym lub albo infzym fpofobem fzczę- 
ślivym uczynić niemiał. O tym wam pe- 
way, ktorym raz w iedney czytał Kfiazce, 
powiem przyktad. 

Nie wfzyftkie,. ale iednak iuż niektore 
2 was, moie dzieci, wiecie, ze fig w, da- 
wanych czafach mocni y zbroyni znaydowali 
ludzie, ktorych Rzymianami nazywano. Ci 
ludzie niemieli Krola. Lecz fig pod rząd fę- 
dziwych poddali mężow, a tych Senatorami 
nazywali, Ci Senatorowie pewnych czafow 
na jedno fie z fobą fchadzali mieyfce, y o 
wizyftkich fig ważnych naradzali rzeczach; 
a gdy fię co takowego, o czym wfzyfcy lu- 
dzie niepowinni byli wiedzieć, trafiło, tedy 
wfzyfcy do zachowania {ekretu obowiązani 
byli, Czafem także na radę fwoich przypro- 
wadzali fynow , aby fig bardzo wcześnie o 
okolicznościach fwoiey. uwiadomili oyczy- 
zny, ong kochali, y z tym więkfzą żarliwo- 


G 3 ścią 
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ścią do flania fig fpofobnemi ludźmi apliko- 
wali. Na tey radzie młody człowićk imie- 
niem Papiryufz częfło z fwoim bywał oy- 
cem. Pewnego dnia z tey rady powroci- 
wfzy do domu, iego włafna matka chciała 
fig od niego dowiedzieć, o czym w tym 
dniu radzono? Moia Mateńko! odpowie- 
dział fyn, wfzyfłkobym W. Pani ż wielką 
powiedział ochotą, ale mi o tym mowić za- 
kazano. Matka fię tą niekontentuiąc wy- 
mowką, plagami mu, ieżeli iey wfzyfikiego 
niepowie, groziła. Mlody człowiek w tym 
roztargnieniu infzey fobie niewiedząc dać ra- 
dy, ta mu myśl przypadła, aby fwoiey 
matki dogodził ciekawości y fekretu nieprze- 
łamał powinności, tym iey odpowiedział 
ipofobem: O tym fie dzifiay naradzano, 
czyliby to niedobrze było, aby każdy mąż 
dwie miał żony? To nierozumna ufłyfza: 
wizy niewiafla, zaraz iak fzalona do fwoich 
pobiegła przyiaciotek, y im fig tey zwierzy- 
ła taiemnicy. Te fig zaś tak mocno o to 
rozgniewały, że nazaiutrz do rady przy- 
padłfzy, tak bardzo na fwoich hałafowały 


mężów, iż rozumieli, że w głowę pofłrze- 
lone były. Młodzieniec flangwfzy przed ta- 
dą, 
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dą, rzekł; teraz moy wyflępek wyznać mu- 
fze: iam to, o co fig te ufkarzaią niewiatty, 
przed moią zmyślił matką, bom infzego do 
ratowania fie niewiedział fpofobu. : Senato: 
rowie połaiali go prawda o to, że fwoiey 
matce powinnego ublizyt ufzanowania, lecz 
dla iego roftropności w dotrzymaniu fekretu 
mocno go fobie polubili , a chociaż iuz, złych 
z tego obawiaiąc fie fkutkow , ten zwyczay 
brania z fobą na radę młodych ludzi znieśli; 
młodemu iednak Papiryufzowi tą nadali wol- 
ność, ktora mu wielką uczyniła flawe¢, aby 
przez cały czas fwoiey młodości na tą uczę- 
fzczał radę, y na pamiątkę ofobliwe mu przy- 
dali imię, ktoreby fię y w iego krzewiło po- 
tomftwo, y ufławiczną dotrzymania iego fe- 
kretu było flawa. 

Dla tegom wam tą powiedział hiftoryg, 
ponieważ fię z niey nauczyć możecie, iak lu- 
dzie dotrzymanie fekretu wyfoko powazać, 
y nadgradzać go zwykli. Prawda, że to 
niepięknie było, iz młody Rzymianin fwoiey 
matce prawdy niepowiedzial; ale iefzcze nie- 


piękniey, że iego matka o tym, co do niey 
nienalezato,  y iey fynowi zakazanym było, 


wiedzieé chciała. 
G 4 Strzeż 
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Strzeżcie fie, moie dzieci, abyście 0. 
tym,  pomiarkowawfzy, ze fobie infi nie: 
życzą, izby fie to rozgłofiło, nikomu nie: 
powiadały, Bo gdy fię. tego ftrzedz niebę: 
dziecie, tedy fie was każdy iak zdraycow 
chronić będzie, y nigdy fzczerego nieznay: 
dziecie 'przyiaciela, ktoremubyście fwoich 
włalnych powierzyli taiemnic. Bo zdrayca 
u nikogo niema miłości, a nawet y u tego, 
ktoremu fię fwemi chce przyfłużyć plotkami. 
A zatym fami tylko głupi y mało rozumu 
maiący ludzie do rozeznania tego, że fobie 
tym. bardziey fzkodzą, ta popełniaią nie- 
cnotę, i 
Naygłupfi y naygorfi zaś fa niewdzię- 
czni ludzie; ci, mowię ludzie, ktorzy o 
odebranych zapominaią dobrodzieyftwach, 
lub fig udiłuią , aby fwoim fzkodzili dobro. 


dzieiom. Tacy ladzie oczywiście poznawać 


daig; że w tym niezofłają fłanie, aby komu 
co dobrego wyświadczyli; bo ieżeli temu, 
od ktorego przed tym dobrodzieyftwa odbie- 
rali; inic dobrego wyświadczyć niechcą, a 
iakże infzym, ktorzy fię im iefzcze niczym 
nieprzyfłużyli, -iaka wyświadczą przychyl. 
ność? ‘Takowi ludzie bardzo fig czynią nie. 

fzczę- 
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fzczęśliwemi; bo gdy fig pokaże, ze tak mi- 
zernie wyświadczone nadgradzaią przyfługi, 
tedy żaden człowiek naymnieyfzey do fłuże- 
nia im niepokaże fkłonności. ~~ Niewdzieczni- 
kiem wfzyfcy fig ludzie iak flrafzydłem, kto- 
rego fię wyftrzegać trzeba, brzydzą, y mo- 


cno fię chronią, aby z nim do żadnego nie- 


przyfzli fpołeczeńftwa.  Spytaycie fig fa- 
mych fiebie, czylibyście fobie pewnego In- 
kle, o ktorym wam teraz hifloryg powiem, 
za fwego obrali przyiaciela? 

Ten Inkle był kupcem. W nadziei po- 
zyfkania wiele pieniędzy, wfiadłfzy na okręt, 
do kraiu, ktory niebardzo dawno wynale- 
ziono, odiechał, ‘Ten kray nazywa fig 
Ameryką. W tym kraiu naywięcey takich 
miefzkało ludzi, ktorych dzikiemi nazywa- 
no, ponieważ iak dzikie zwierzęta w lefie 
żyli. Podroz fzła pomyślnie. A iuż nieda- 
leko tego kraiu będąc, tak gwałtowny wiatr 
powfłał, że okręt na fkałę wpędziwfzy, na 
drobne rozbił kawałki. Ci ludzie, ktorzy 
pływać nieumieli, potonęli, infzych zaś, kto- 
rzy fię z wielkim niebeśpieczeńfiwem na 
brzeg dobyli, dziki lud zamordował. ` Sa- 
memu fig tylko pofzczęściło Inklowi, bo do 

G 5 lafa 
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lafa uciekł, y w nim fig między gefte ukrył 
krzaki. W tym pełen rozpaczy, fpodzie- 
waiąc fię, że z głodu, albo od dzikich umrze 
ludzi, na ziemi fię porzucił. 


Znagła ufłyfzał fzelef. Aw tym dzika 
z krzewiny wyfkoczyła dzieweczka, y oba- 
czywfzy go leżącego, mocno fię zadziwiła. 
A zamiaft, coby mu iaką uczynić miała przy- 
krość, przez znaki dała mu do zrozumienia, 
aby za nią pofzedł. Pofzedłfzy za nia, do 


małey go wprowadziła chałupki; do niego, 


aby fię nieturbował z uśmiechaniem mowiła, 
rozinaite przed nim położyła owoce, aby 
fig niemi pofilił, kryniczną mu pokazała wo- 
de, aby nią fwoie ugafił pragnienie. Sto- 
wem bardzo fobie piefzczotliwie z nim po- 
ftępowała. Wiernym iego była ftrozem, y 
z wielką ufilnością o iego fig dobre flarala 


powodzenie. 


Tak z fobą kilka miefięcy żyiąc, zawfze 
fobie więklze okazywali przywiązanie. Tak 
że zaraz taki wynaleźli ięzyk, ktorymby fo- 
bie fwoie odkrywali myśli.  Inkle fwoiey 
laryko (bo fię tak dzika nazywała dzieweczka) 
o tym mieście, z ktorego był rodem, że 

tam 
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tam wcale ieft inaczey, niż w tym dzikim 
kraju, że tam w wielkich domach miefzkaią, 
w karetach ieżdżą, piękne fuknie nofzą, y 
wiele infzych rzeczy powiadał. Potym przy- 
dał, o iakżebym cię fzczęśliwą, gdybym fig 
tam z tobą doftał, uczynił! 

Dobra dzieweczka z radości płakała, y 
częfto na brzeg morfki wychodząc, prze- 
chodzącego okrętu, aby ich z fobą mogł 
wziąć, wyglądała. Pewnego dnia poftrze- 
gła okręt, y bardzo śpiefzno przypadłfzy, o 
tym fwego Inkle uwiadomiła. Okręt tym 
czafem nadfzedł, a oboie na niego wfiadt{zy, 
zaraz do pewney wyfpy, na ktorą ludzi, iak 
bydło na jarmark przyprowadzono, popły- 
nął. Tam przybywfzy, łakomemu y na 
pieniądzę chciwemu Inkle ta myśl przypadła, 
że tak daleką odprawiwfzy podroż, nic nie 
zyfkał, y że ubożfzym, niż był przed tym, 
do domu powroci. Ta go myślinocno nie- 
fpokoynym czyniła. < Az na koniec fwoią 
laryko, aby nieco do pieniędzy. przyfzedł, 
jak niewolnicę przedać-Umyślił. | Daremnie 
mu niefzcżęśliwa dzieweczka do nog upada- 
ła, daremnie płakała y profila. + A niemo» 


gac iego ‘twardego zmiękczyć ferca, rzekła 


do 
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do niego: Okrutniku! na to fobie wfpomnii, 
że ciężarną ieftem, y przynaymniey fig nad 
tym dziecięciem, "ktore na świat mam wy: 
dać, zmiłuy. *Coż na to zdrayca odpowie: 
dział? „Słyfzyfzże W. Pan?* rzekł do kúp: 
ca, z ktorym fig’ o nię targował ; „że iefł 
w ciąży : „a dla tego W. Pan day iefzcze dzie- 
„fięć czerwonych złotych!* Kupiec mu ie 
odliczyt, a zdrayca z pieniadzmi odfzedł. 


W tym flary Czcigodnicki mowić prze- 
ftal, a dzieci mocno porulzone będąc, łzy 
im w oczach fłanawfzy., przez nieiaką chwi- 
le ani flowa wymowić niemogły. Potym 


fpytał fig ich flarzec: Zyczyłybyścież fobie 
Inkle za (wego obrać przyjaciela? 


O niech Bog zachowa! odpowiedziały 
dzieci; bardzo obmierzłym mufiał być czło- 
wiekiem ; „a ktożby fię z nim chciał wdawać? 

Prawdę mowicie, odezwał fię Czcigod- 
nicki; także y infi ludzie wafzego fą zdania. 
Nikt niewdzigcznegoyeztowieka /cierpieć nie: 
może. _ Więc fig, moie dzieci, wyfłrzegay- 
cie; tey y wizyltkich niecnot, o ktorychem 
was przefłrzegał, z naywiękizym chronńcie 
fie ufilowaniem. Bo na tym wafza cała za: 

; wifla 
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fzczęśliwość, aby wam ludzie, z ktoremi żyć 
muficie; dobrze czynili; +y' waszkochali ; sy 
zapewnie to uczynią, pomiarkowawizy, że 
y wy ich kochacie, y im do wyswiadezenia 
dobrodzieyftwa gotowemi iefłeście. 
Ofobliwie fię zaś o to ufiłuycie, abyście 
fobie tych ludzi, ktorzy z wami pod iednym 
miefzkaią dachem, przyiaciołmi: czyniły, <y 
z niemi przyjaźń zachowały. + Ci: naywię 
kfzq do ufłużenia y pomogania wam maią 
okazyą. Wali rodzice przez fiebie famych 
{9 do kocliania was fkłonnemi; ale gdyby- 
écie-ich niekochały, y im niepofłufznemi by- 
ly, tedyby fig także y ku wam ftawali oboię- 
tnemi; a gdyby to infi ludzie, że fwoich.ro- 
dzicow;. ktorzy wam tak wiele dobrego 
wyświadczyli x niekochacie, - poftrzegli,  te- 
dyby was, a toby było fprawiedliwie, za 
niewdzięcznikow trzymali, a potymby was 
żaden człowiek niekochał. Bo rozważcie 
tylko, iakeście im wiele aż do tego czafu za- 
dały przykrości! » Wafza matka z boleścią 
was rodzić, gdyście iefzcze małe były, nice 


wypowiedziane dla was fatygi y niewygody 


ponofić, was ufławicznie, iako też y wafz 
oyciec, abyście w jakie niewpadły niefzczę» 
ŚCIE; 
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ście, ftrzedz mufiaia, y oboie, aby na wa- 
fzą żywność, fukienki y wychowanie zaro- 
bili, ciężko pracować mufieli. = Gdybyście 
ich za to wfzyftko kochać niechciały ; nieby- 
łożeby to naywigk{zg na świecie niewdzię- 
cznością ? 

Nietylko niewdziecznością, 'aleby także 
naywiękfzym “było glup{twem, gdybyście 
fwoich rodzicow ferdecznie niekochały, y 
ich niefłuchały. Oni fą daleko od was ftar- 
fzemi; a maige wiele doświadczenia, tedy 
was wiele nauczyć mogą; y wafze fzczęście 
za fwoie poczytuią. A mogłżeby ich kto do 
świadczenia wam tego wfzyfłkiego, gdyby 
tego dobrowolnie y z miłości czynić niechcie- 
li, przyniewolić? Gdy fię wam, zabraniaiąc 
wam czego, albo was karząc, za bardzo 
oftremi być zdaią, tedy pomyślcie, że to 
z mądrey czynią miłości, y zapewnieby 
wam, przeświadczonemi będąc, że fie to 
ku wafzemu ściąga dobremu, żadnego nie- 
ukontentowania niefprawili. Bo to ieft 
niepodobna, aby fię rodzice fwoim dzieciom 
bez przyczyny w czym fprzeciwiać, y ich 
nienawiedzieć mieli; a gdybym to fwemi 
widział oczami, tedybym temu niewierzył. 


Boby 
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Boby to właśnie tak było, iak gdyby kto 
fiebie famego w nienawiści mieć chciał. 


"Także y wafi nauczyciele ofobliwe do 
tego maią prawo, abyście ich kochały y 
fuchały. Gdyz was tak, iak wafi rodzice 
kochaią, y tak, iak y oni, o pomnożenie 


wafzego prawdziwego. dobra ufilnie fig fla- 


raig. A zatym bardzobyście fobie niew- 
dzięcznie poftąpili, gdybyście ich znowu nie- 
kochały, „y niepofłufzeńftwem zafmucały. 
Samebyście fobie tym fzkodziły. Bo gdy- 
byście wafzych rodzicow oycowfką utracili 
życzliwość, tedyby was z taką, iak przed 
tym, nieuczyli ochotą, a potymby fię wam 
ta nauka, ktora wam teraz tak wiele fpra- 
wia ukontentowania, bardzo uprzykrzoną 
ftała. Dla tego fię ufiłuycie, abyście według 
możności fwoim nauczycielom ukontento- 
wanie fprawowały, tedy fig y oni o pomno- 
żenie wafzego ukontentowania fłarać będą. 


Jeżeli pokrewnych, albo wfpołuczniow 
za przyiacioł mieć będziecie, tedy na to pa- 
miętaycie, że wain oni tak wiele ukontento- 
wania, ile ich kochać, y tyle nieukonten- 
towania, ile ich nienawiedzać będziecie, 


fpra- 
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fprawią. Gdy fię zaś kochać, y ieden dru- 
giego fzczęśltwym uczynić, ufiłować fie bę. 
dzie, tedy chętnie pofpołu żyć będziecie; 
ieżelifię zaś kochać niebędziecie, tedy zwai- 
cie, coby to za miżerne było żydie, gdyby. 
ście z takim człowiekiein, ktoryby was nie- 
kochał, y wybyście go także niekochali, ko. 
niecznie przellawać mufiały. © A żatym brat, 
lub domowy przyjaciel więcey, niż niezna- 
iomy, pomagać nam może, ponieważ nafze 
naylepiey wie okoliczności, y nafze mu fzczę- 
ście ieft pożytecznieyfze, niż infzym. A dla 
tego bardzo wiele nam na tym zależy, aby- 
śmy go kochali. 

Gdy zaś fłużących mieć będziecie, tedy 
nad wfzyfłkie rzeczy, niech to, że chętnie 
dobrze czynicie, po was miarkuią.  Wfzak- 
że wiecie, że przy nich zawlze być niemo- 
żecie. Jeżeli fig iedynie na tą zapłatę, ktorą 
im dacie, fpuścicie, tedy tylko to, co im 
rozkazecie, zabiegaiąc temu, abyście ich nie- 
odprawili, robić będą.  Zabaczywfzy zaś, 
że fprawiedliwymi, miłofiernymi, lafkawy- 
mi, y dobroczynnemi na nich będziecie, te- 
dy fami przez fig, co fig tylko do wafzego 
będzie ściągać dobra, robić będą.  Zapewnie 


fobie 
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fobie pomyślą, gdy nafz Pan fzczęśliwfzym, 
bogatfzym y kontentnieyfzym będzie, tedy 
nam, bo iuż y teraz ieft dobrym, więcey 
Ze wfzyfł- 
kich rzeczy naybardziey fię o to ufiłuycie, 


wyświadczy dobrodzieyftwa. 


abyście fobie w fwoim domu przez przyflu- 
gi, łafki, dobroczynności y wdzięczności 
okazywanie przyiacioł iednali, a także y 
oprocz domu, każdego fobie uymuycie, aby 
wam; iezeli może, fłużył. 


Nierozumieycie, że fię tylko bogaci, y 
wielcy Panowie przyfłużyć mogą. Nayu- 
bożlzy y nayprościeyfzy żebrak częfto wam 
nayważnieyfzą przyfługę oświadczyć może; 
bo tacy ludzie za zwyczay wdzięcznieyfzemi, 
y do ufług bardziey, niż bogaci, gotowfze- 
mi bywaią. 


W tym fig fafiad Dobrowolfki w te ode- 
zwał flowa: Tego fig, moy ftryi, Podfła- 
rości w nowey wfi doznał. ‘Terazby był 
ubogim człowiekiem, gdyby był żebraka za 
przyiaciela niemiał. A iakże to? fpytał fig 
go Czcigodnicki. ‘To W. Panu łatwo, od- 
powiedział fąfiad, opowiem. 


Przed 


H 


et == 


EEE 
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Przed kilką latami do tey wh, w kto- 
rey moy ftryi ieft Podflarosciem, ubogi iał- 
mużny żebrząc, przychodził człowiek. Je- 
go ubogi fłan, do ktorego nie z włafney 
przyfzedł winy, y iego cała do pracy nie- 
zdolność mego ftryia do świadczenia mu 
dobrodzieyftw pobudziły.  Ktożby fobie był 
pomyślał, że mu ten ubogi człowiek te 
świadczone odftuzy dobrodzieyftwa? A 
przecięż odfłużył. . Moy ftryi pełny woreł 
pieniędzy na nakupienie za nie zboża z pocz- 
ty odebrawfzy, do fwoiey go zamknął fzaf- 
ki. A to fig w tenże fam czas, gdym u nie- 
go był, trafiło. Wieczor, gdyśmy fię iuż 
do fpania zabierali, mocno ktoś kołatał, a 
otworzywfzy drzwi, ow ubogi człowiek 
wcale zadyfzony nagle wbiegł do izby; y 
memu doniofł flryiowi, że niemafz iefzcze 
godziny, iak dwuch w lefie wyfłuchał zło- 
dzieiow, ktorzy fig namawiali, iz mu tey 
nocy ftodołę zapala, a w tym hałafie y 
krzyku do domu fię wemkną, y pieniądze 
mu ukradną.  Stryi zaraz o tym przypad- 
ku, wizyftkich fwoich zebrawfzy przyiaciol, 
w ftodole nam fig ukryć kazał. Tam iefz- 
cze ani godziny nieczekaigc, przyfzli zło- 

dzieie, 
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dzieie, y w famey rzeczy ogień założyć 
chcieli. _ Aleśmy ich fchwytali, a potym 
obydwuch ftracono. 


= 
Gdyby był, moy firyi temu ubogiemu 


żadnego nieokazał politowania, tedyby fię 
był podobno z rozpaczy z złodzieiami złą- 
czył, abo by był Podftarogciego przeftrzedz 
nieprzyfzedł, a takim by fię był, iak żebrak, 
ftat ubogim. O iak to ieft dobrą rzeczą, gdy 
kto we wfzyftkich flanach ma przyiacioł! 


To ieft prawda, odpowiedział Czcigo- 
dnicki. Nato zawfze pamiętaycie, że ubo- 
gi ieft człowiekiem, y powinnyście go ile 
£ ) ) £ 
możności wfpomagać. Jeżeli ubogich z nędzy 
niewyrwiecie, tedy ich głod y rozpacz do 
tego, że was kraść będą, przymufi; ieżeli 
ich zaś zapomożecie, tedy fame od nich ty- 


figczne odbierzecie pozytki. 


A chociażbyście nie zawfze ztąd oczy: 
wifty miały pożytek; a niebędzież toż famo 
ukontentowanie, żeście niefzczęśliwego, za- 
ratowali, dofłateczną dla was nadgrodą? 
Wfpomniycie fobie na hiftoryą o ubogim fłar- 
cu, ktora fig wam bardzo podobała, a po- 

Fr wie- 
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wiedzcie mi ią: chciałyżebyście fwoich ulu» 
bionych do zabawki ufłąpić rzeczy, y na te- 
go, ktory tego fłarego ubogiego człowieka 
krotko przed iegg” śmiercią pofilit, bydź 
` mieyfcu? 


O bardzo chętnie! bardzo chętnie! Pa- 
nie oycze, mamże, pytał fię Kazmirek, z 
radości wyfkakuiąc, tą powiedzieć hiftoryg? 
Nauczyłem fig jey na pamięć. Powiedz, 
moy fynu, odpowiedział Czcigodnicki, a 
Kazmirek ig w ten zaczął opowiadać fpofob: 


W nafzychKraiach trudnego bardzo do 


widzenia 
I moiey ciekawości dla ufpokoienia 
Przedfiewzigłem obaczyć  Noforoźca 
zwierza, 
Gdy ma noga z dwuzłotkiem iuż za 
bramę zmierza, 
W tym poftrzegłem przedemną boga- 
cza człowieka, 
Ktorego gefta mina, pogodna po» 
wieka 
Dawaly do poznania, że o długach myśli, 
Te odebrane y zyfk jarmarkowy kryśli 
W {wym 


Je; 
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W fwym umyśle, y wfzyftkie rachunki 
przetrząfa, 
Przytym z miłym umizgiem fwoim 
wafem trzafa. 
jego imienia niewiem, y z tym fię nie- 
taię, 
A dla tego mu Skępfki, to nazwifko 
daię. 
Tam idąc, a na drodze fpotyka nas 
ftary, 
Słaby, ubogi człowiek, prawie iuż 
na mary. 
W krotce fie zabieraiąc, z trzęfącą fie 
głową, 
Nifko fchyloną maiąc wcale niepo- 
łową, 
A wzrok iego przyiemny, iego fiwe włofy, 
Przyczyniaiące fię zań „wydawały głofy: 
Ach! tak ciężko weftchnawizy, miło- 
fierdzia profit, 
Głośno z rzewliwym płaczem te fło- 
wa podnofił: 
Moy Panafzku, zmiłuy fię,. daruy mi 
grofz profzę! 
Bowiemnaynieznośnieyfze pragnienie 
ponofżę, 
H 3 Więcey 
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Więcey fig nienaprzykrzać, ani żebrać 
będę, 
Wfżelkicy fig mizeryi, y nędzy po- 
zbędę; 
Bo me łafkawy Stworca życzenie wy- 
flucha, 
A- mnie przez śmierć y mego tym 
uciefzy ducha. 
O Stworco zefzlii z śmiercią miłościwe 
lato! 
Starzec rzekł, coż bogaty odpowie- 
dział na to? 
W tych latach na piiańftwo żebrać.czło- 
wiekowi, 
Ktory, iak wy iefteście, rowna fię 
trupowi? 
Gorzałką fie ożłopać, o co za whyd 
frogi! 
Chceciefzże wniść do grobu, zaplą: 
taiąc nogi? 
Kto w młodości ofzczędza, temu nic 
niezbywa. 
I napotym w fłarości we. wfzyfiko 
opływa. 
W tym fakomiec odefzedł, ftarufzek 
rzewliwe 
Łzy 
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Łzy wylewał na lice, a potym pła- 
czliwe 
Słowa, 0 Boże ty wiefz! to echo wy- 
dały, 
Bo litości mi nad nim pobudkę 
podały. 
Ponieważ, chwała Bogu! znam fię na 
ludzkości, 
I niemam także ferca pełnego dzi- 
kości. 
Prędkóm mu dwuzłotowkę zniezmierney 
‘dat chęci. 
Weale:na mą ciekawość niemaiąc pa- 
mięci, 
A moie oczy we łzach wcale fię to- 
piły, 
Niechcac, aby ie poftrzegł ow ftaru- 
fzek miły, . 
Odfzedłem , lecz on'za mną fpore czy: 
ni kroki, 
Wołaiąc mię do fiebie iefzcze łez 
potoki 
W iego nieofchły oczach, ktore w gorę 
wznofi, 
I mnie, abym zaczekał, z ufilnością 
profi. 
H 4 Sta- 
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Stanąłem, a on do mnie te flowawydaie, 
Dang mu dwuzłotowkę omytką uznaie ; 
Mowiąc, ach, to ieft dla mnie za wiele 
pieniędzy! 
Day mi W. Pan tak wiele, abym wicl- 
kiey nędzy 
Mogi uniknąć y pragnienia, a łatwo prze- 
padnie, 
Bo mała fzklanka piwa ugafi go fna- 
dnie. 
Rzekłem, godniście tego, to ieft małą 
kwotą, 
A także nieco wina wypiicie z 
ochotą. 
Potym fig go fpytałem, gdzież mięfzka. 
nie macie? 
Nawiedzę was, chociażby w nayuboż- 
fzey chacie, 
Powiedział mi, gdzie mięfzka, nazajutrz 
me kroki 
Do poczciwego fłarca obrociłem 
wfkoki; 
Na drodze iuż niektore pytania przy- 
iemne 
W mey myśli układałem, a także 
wzaiemne 
; Chcąc 
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Chcąc od niego uffy{ze¢, aż mię te no- 
winy 
Dochodzą, że iuż umarł przed cza- 
fem godziny. 
Wizediem, a moy ftarufzek iuż bez du- 
fzy leży 
Z miłą iak wczoray miną choć w po- 
dłey odzieży. 
Przy nim zaraz Kantyczki Plalmow do 
śpiewania 
Leżały z kąfkiem chleba tuż iego po- 
flania. 
O gdyby ten łakomiec ftarca widział 
zwłoki, 
Pewnieby mu ftanely w iego oczach 
zmroki ; 
Zato, że na iego {we zatkał proźbę ufzy, 
A przez to wielki fmutek fprawił mu 
na dufzy. 
Podobno nań przed Bogiem czyni uża- 
lenia, 
Oftatniego mu z trunku broniąc po- 
filenia. 


Moie dzieci, odezwał fig Czcigodnicki; 
coy. rozumiecie, niebyłoże to ukontentowa- 


H 5 nie, 
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nie, ubogiego fłarego krotko / przed iego 
śmiercią pofiliwfzy człowieka, dwuzłotowki 
warte? — O zawołał Kazmirek, iabym był 
talar bity, ktoregom od mego wuiafzka w 
podarunku doftal, za to dał! A ia, rzekł Mi: 
kolaick, moy.czerwony pulares! Iia, mo- 
wil Woytuś moie do grania kręgle! 


Dobrze mowicie, moie dzieci, takie 
ukontentowanie wielkiego fzacunku ieft go- 
dne. Bądźcie ofzczędnemi, aby wam zaw- 
fze iaka zofławała refzta, ktorąbyście fobie 
takie okupili ukontentowanie. Do zmniey- 
fzenia wafzych. bliżnich nędzy, y do fpra- 
wienia im radości zadney niepufzczaycie oka- 
zy. ‘Tego fig ktorego wfpomagać chce- 
cie; kto ieft, ani także iakiego ieft fłanu, y 
iakiey ieft Religii niepytaycie: lecz iedynie 


na tym, wiedząc, że ieft człowiekiem, prze- 
flawaycie, 


A także y nad bydlętami politowanie 
mieé powinnyście. Bo y zwierzeta boleść 
y ukontentowanie poczuwaią: a ktoż, czy- 
niąc ie bez potrzeby ngdznemi, tak niemi- 
łofiernym będzie? A y tu wafz wlafny naftę- 
puie pożytek; bo gdy konie zmachacie, albo 

wołmi 
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wolmi za wiele robić każecie, albo' im po- 
trzebnego uymiecie obroku, tedy ie nietylko 
do pracy niezdolnemi uczynicie, =y famych 
fiebie. w niebeśpieczeńftwo  utracenia ich 
wprawicie, ale też, gdy infi ludzie obaczą, 
że fobie tak oftro y furowo z fwoim poftę- 
puiecie, bydłem, dowierzać wam niebeda, 
wafzemi uflana być przyiaciołmi, y żadney 
do fłużenia wam niepokażą fktonnosci., Tak- 
że fię doświadczycie, że fame. źwierzęta, 
jeżeli ich życia przykrym nieczyniemy, fwoig 
nam pewną miarą okazuig wdzięczność. 
Pies, kot, ptak y tam daley, bardzo do- 
brze między wielą ludźmi fwoich poznawać 
dobrodzieiow umieig, ` y- fwoim pofłufzeń- 
[twem y umiezgami ich dobroczynność nad- 
grodzić fie ufiluią. | O wdzięczności lwa, 
bardzo ofobliwą czytamy hiftoryg: chcecież 
iey, moie dzieci, fłuchać? 


O bardzo chętnie! O bardzo chętnie! 
zawołały dzieci, a Czcigodnicki ią w ten fpo- 
fob opowiadać zaczął : 


Pewnemu Rzymfkiemu obywatelowi nie- 
wzolnik imieniem Androkles uciekł. I aby 
go nieznaleziono, w lefie do iedney fig {chro- 

nil 
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nif iafkini. W tym wielki Jew niezmiernie 
rycząc, y iedną łapę do gory podnofząc, do 
teyże famey przyfzedł iafkini. ` Androkles 
rozumiejąc, że go chciał lew poźreć, po- 
czął fig lekaé y drzeć. A że mu żadney nje- 
czynił przykrości, ale tylko bez przeftanku 
ryczał, y nogę w gorę podnofił: więc fię 
odważył obaczyć, co tego dolegało źwie- 
rza? A pofłrzegłfzy w łapie utkwioną trza- 
fkę, zaraz mu ią z niey wyciągnął. W kil- 
ka lat potym zbiegłego Androklefa fchwy- 
tano, y za karę iego zbiegłości, dla tego go, 
bo w ten czas ta okrutna była moda, na po- 
żarcie żwierzętom fkazano. Gdy go iuz na 
plac, na którym miał być pożarty, wypro- 
wadzono , zaiadliwego na niego lwa wypu- 
ścili, a ten z wiekim ku niemu biegł rycze- 
niem. Lecz w tym. momencie, w ktorym 
fig, ze go pozre, fpodziewano, naraz cu- 
downą poftrzezono odmianę. Bo lew za- 
miaft co miał Androklefa poźreć, flanawfzy 
przy nim, na' pokazanie radości łbem y ogo- 
nem rufzal. _ Wfzyfcy fig przytomni nad 
tym, coby to znaczyło, mocno zadziwili. 
Androkles zaś poznawfzy, że ten fam był 
Jew, ktoremu łapę uleczył, ten im opowie- 

dział 


wie 
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dzia! przypadek. “ A ci, ktorzy go na śmierć 
fkazali, nietylko mu życie, ale y pełnego 
wdzięczności lwa, darowali. 


Ten przykład, ktorym wam teraz po- 
wiedział, bardzo doftatecznym do przeświad- 
czenia was, iak dobra rzecz, abyśmy fobie 
y że Zwierzetami miłofiernie y dobroczynnie 


poftępowali, ieft dowodem. 


Jeżeli to wfzyftko, czegom was nau- 
czał, czynić będziecie, tedy zapewnie fzczę- 
śliwe prowadzić będziecie życie. = Prawda, 
że was czafem co nieprzyiemnego fpotka. 
Czafem infzym przyfługę y łafkę wyświadczy- 
cie, a z tego żadnego nieodniefiecie pożytku. 
Bo nie wfzyfcy ludzie fg dobremi y rofłro- 
pnemi, aby za odebrane dobrodzieyflwa 
wdzięcznemi, y do ufług gotowemi byli; 
a takich fie poniekąd wiele znayduie. Dla 
‘tego niebądźcie o to zaraz nieużytemi y gnie- 
wliwemi, gdy wam kto iaką łafkę niewdzię- 
cznością nadgrodzi. Wizakze rolnik znowu 
fwoie zafiewa pole, chociaż mu fię na nim 
kilka razy nie nieurodziło. Jakże was czę- 
fto takie fpotka niefzczęście, ktoremu zapo- 
bieżeć niebędziecie mogły. Przecież takie 

nig- 
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niefzczęście daleko wam bardziey, niż to, 
ktore na fiebie  zaciągniecie, znośnieyfzym 
będzie; bo was każdy żałować y ratować 
będzie, iezeli fame z włafney fwoiey winy 
w niefzczęśliwy niewpadniecie przypadek. 
Jeżeli zaś fame na niego zawinicie, tedy wię- 
kfza część ludzi wami pogardzać, y z was 
fię naśmiewać będzie; nikt fię nad wami 
niezlituie; mało takich, a podobno fig ża. 
den, ktoryby was zaratował, nieznaydzie- 
cie, y fame fobie fwoie niefzczęście naybole- 
śnieyfzymi y nayuprzykrzeyfzemi powiękfzy- 
cie zarzutami, 


Te fkończywfzy flowa, wiłał; a po- 
nieważ iuż za poźno było; więc fig wfzyfcy 
na fpoczynek udali. 
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CZWARTA 
WIECZORNA ROZMOWA. 


O fumnieniu y Religii. 


4 hociaż Czcigodnicki tak poczciwym był 

człowiekiem, że fię, gdzie tylko mogł, 
o fprawienie wfzyfłkim ludziom ukontento- 
wania ufiłował, tedy fig iednak zli znaydo- 
wali ludzie, ktorzy go w niefzczęście wtrą- 
cić zamyślali. Jeden z nich fpodziewał fię, 
że dlugo żyć niebędzie, y iego dofłanie urzę- 
du; a niemogąc fię iego śmierci, przez kto- 
rąby inu poczciwy flarufzek fwego uftgpit 
mieyfca, doczekać, wfzelkich do wprawie- 
nia go w niełafkę u Krola, y o wyfadzenie 


go z. urzędu fzukał fpofobów. Prawdą nic 


mu złego dowieść niemogąc, do kłamfiwa 
fie udał. I także mu fig powiodło, bo Kro- 
la upewnił, że-Czcigodnicki przy fprawowa- 
niu fwego urzędu częfło go ofzukuiąc, fam 
fig zbogacil. Krol rozgniewany, iuż chciał 
wydać rozkaz, aby niewinnego fłarca do 
więzienia wfadzono. Ale mądrym y fpra- 

wiedli- 
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wiedliwym będąc monarchą, zaraz fię w 
fwoim umiał upamiętać gniewie, y przedfię- 
wziął, aby tą rzecz nazaiutrz wprzod ściśley 
ekfaminowano. 


Tym czafem fie wfzędzie rozgłofiło, że 
Czcigodnicki iak zdrayca y ofzukaniec z 
urzędu złożonym y do więzienia wtrąco- 
nyin będzie. - Taka o tym niefzczęściu wia: 
domość utaiong mu być niemogła.. Juz fie 
y o iego obiła ulzy, iednak iego fpokoyne- 
go bynaymniey niepomiefzała umyfłu; zno- 
wu około wieczora, iakby go żadne nie- 
fpotkało niefzczęście, pełen iak y przed tym 
będąc ukontentowania, .pod tąż famą znay- 
dował fig lipą. A także y Dobrowoliki nad- 
fzedł, tego będąc zdania, że albo fwego 
fąfiada wcale pod lipą niezaflanie, albo za- 
ftawfzy go, bardzo zmiefzanym y fmu- 
tnym będzie. O iakże fig mocno zadzi- 
wil, gdy poczciwego fłarufzka z tąż fa- 
mą 'wefołą ming y ukontentowaniem z 
ktorym go przed tym zwykł widywać, 
obaezył. 

Prawdziwie! kochany fafiedzie, rzekł 


Dobrowolfki, ia tego wcale poiąć niemogę; 
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iak wy tak wefołym wzrokiem patrzyć mo- 
zecie? W takim niebeśpieczeńftwie zoftawaé, 
a iednak tak być fpokoynym; to dla mego 
rozumu za wyfoko, 


A iakże to, Kochany Panie Dobrowol- 
fki, odezwał fig flarzec, tedy mnie y W. 
Pan za winnego trzymafz? 


„Czy W. Pana za winnego trzymam? 
Uchoway Boże! ia wiem, że W. Pan iak 
dziecię w macierzysifkim żywocie niewin- 
nym iefłeśs Ale gdy W. Pana Krol za 
winnego trzyma? Gdy W. Pan z 'urzę- 
du złożonym y do więzienia wtrąconym 


zoflanielz? A te małe ubogie dzieci po- 


tym ==“ 
W tym mu fię rzefifte łzy puściły. 


Poczciwy y politowania pełny fąfiedzie! 
odezwał fię Czcigodnicki, za rękę go przyie- 
mnie ścifkaiąc, « Nafz Krol ieft bardzo fpra- 
wiedliwy ; wierz mi W. Pan, że to nie tak la- 
two do tego przyidzie. A chociażby, kłamca 
otrzymawfzy zwycięftwo, do tego przy- 
fzło;  rozumiefzże W. Pan, żeby to, nie- 
Winnie jaka małą ponofząc krzywdę, ftra- 

I fznym 
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fznym dla mnie było niefzczęściem?. Kocha- 
ny przyiacielu, gdy tylko tutay niewinnemi 
iefteśmy (pokazawfzy na pierfi ) tedy żadne- 
go iefzcze niemafz niefzczęścia; wzyfłko 


znieść można. 


Moie dzieci, ( obrociwizy fig do nich) 
wy iefzcze tego, o-czym teraz mowiłem, 
nierozumiecie: w tym was, tylko uważay- 
cie, obiaśnię. Oraz wam, czemu mnie 
dziś, chociaż mi wielką grożą przykrością, 
tak fpokoynego widzicie, abyście y wy, gdy 
was co podobnego w wafzym {potka życiu, 
ipokoynymi były, opowiem: 


Slyfzałyście, że to włzyfiko, co czy: 
nić powinnyście, iedynie wam dla tego roz- 
kazano, abyście fię przez to fzczęśliwymi 
uczyniły, y w fzyftkom wam przez co fig 
fzczęśliwemi flać możecie, | pokazał" Alem 
wam iefzcze o pewney fzczęśliwości, ktorey, 
jeżeli za moim poydziecie napomnieniem na- 
być możecie, niepowiedział; a tą ieft taz 
fama, ktorą teraz poczuwam, y ktora mnie 
w teraźnieyfzym niebeśpieczeńfiwie, iak wi- 
dzicie, w fpokoyności y w wfzelkim utrzy- 
muie ukontentowaniu. | 

Tą 
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Ta dobre fumnienie, .czyli upewnienie 
fig o nafzey niewinności, ieft fzczęśliwością. 
Ta ieft, moje’ dzieci nieofzacowanym fkar- 
bem! Będąc tego fkarbu Panami,“ chociażby 
nas naywiękfzy fpotkał przypadek, niefzezę- 
śliwymi być niemożemy. Jeżeli go zaś kie- 
dy utraciemy, tedy potym prawdziwie nie- 
fzczęśliwymi być zączniemy. 


To iet: gdy fobie pomyślemy, żeśmy 
to, co cierpiemy, nafzą włafną zafłużyli wi- 
ng, ta myśl daleko nas bardziey, niż wfzyff- 
ko, co prawdziwie cierpiemy, trapi. Ta 
zaś myśl, żeśmy fami na niefzczęście nie- 
zawinili, nas fpakoynemi y pociechy pełne- 
mi, iakim mnie teraz widzicie, fprawuie. 


Zawlze fobie na pewnego mego przyia- 
ciela, z ktoregom fię przykładu, co za nie- 
ofzacowaną dobre fumnienie ieft rzeczą, 
nauczył, z ukontentowaniem wfpominam. 
Był to pewny Kfiądz Pleban, a ten iuż 
dawno umarł, ktoremu za naukę, żem iuż 
w młodości moiey cnotę polubił, naybar- 
dziey obowiązany ieftem. O zapewnie po- 
czciwym, mądrym y dobrym był człowie- 
kiem! To go raz fpotkało niefzczęście, 
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że na ambonie paraliżem narufzony zoftal. 
Prawda, że znowu przyfzedt do fiebie, 
iednak przez całe życie był chromy. Co 
dzień go nawiedzałem, y ilem razy na tego 
poczciwego na łożku leżącego fpoyrzał czło- 
wieka, od płaczu wftrzymać fig niemogłem. 
Ale gdy mowić zaczął, tedy mnie fmutek 
w tym momencie opufzczal. Z tak wiel- 
ką o fwoim niefzczęściu mowił fpokoyno- 
ścią, z tak wielką fobie radością na każdy 
dobry w życiu fwoim wfpominał uczynek, 
nad nim ubolewaiących, y o iego'fię zdro- 
wie ftaraigeych widząc przyiacioł, napa- 
wał ukontentowaniem, że niepodobna by- 
ło, aby go kto za niefzczęśliwego trzy- 
mał; a ten, ktory go chciał ciefzyć, 
fam od niego pociechę odbierał, A cze- 
muż to, z naywefelfzą mowiąc ming, 
płaczecie+  Wfzakże wiecie, żem tego fam 
na fiebie nieściągnął niefzczęścia;  niedłu- 
go trwać będzie, w żadną mię niewpra- 
wi rozpacz, y ze włzyfłkich mię nie- 
złupi fzczęśliwośc. W_ tey radości y 
ukontentowaniu aż do famey zoflawal 


śmierci. 


To 
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To Czcigodnicki, mowiąc; w tym Kro- 
lewfki przyfzedł dworzanin, y lift mu od- 
dał. Z wielką go odpieczętował “fpokoy- 
nością, y czytał: 


„Kochany Czcigodnicki, obraziłem was, 
„„nikczemnemu na moment wierząc po- 
„twarcy. _ Niecnoty odkryła fig zdra- 
addy y Wafzą ocaliła niewinność. Wa- 
„fzemu fwoiey , fkwapliwości żałuiące- 
„mu, y Was fzczerze kochaigcemu wy- 


„baczcie Krolowi.* 


Tedy W. Pan, M. Panie'fąfiedzie, widzifz, 
zawołał Czcigodnicki, niepowiedziałemże, 
iż nafz Krol fprawiedliwym ieft monarchą, 
y że to tak łatwo do tego nieprzyidzie? A 
daymy to, iżby mu fig było w odkryciu 
mego potwarcy  niepowiodło, iednakbym 
był obydwuch, iednego względem błędu, 
drugiego względem złości żałował, famego- 
bym fię zaś w więzieniu y kaydanach za 
fzczęśliwfzego od nich'był poczytał. Tedy 
widzicie, moie dzieci, iak wielkiego dobre 
fumnieńie ieft fzacunku! Dobrego fumnienia 
człowiek niezaraz fię czego złego zlęknie; 
a gdy go co nieprzyiemnego fpotka, tedy 

3 tą z 
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to z wielką ponofi fpokoynością. © Więc 
ieżeli fobie tegoż famego fpokoynego) ży- 
czycie umyflu, tedy fig ufiłuycie, abyście 
fig tak, jakem was nauczył, fprawowaly, 
y żyły. 

Jednak, moie dzieci; — to wam po- 
wiedzieć mufze, bobyście mnie, gdybym 
wam niepowiedział, za flarego trzymały 
ofzukańca, — że fig tak, iak moy przyia- 
ciel Kfigdz Pleban, y tak, iakeście mnie te- 
go wieczora. widziały nieftaniecie, ieżeli 
iefzcze więcey wiedzieć, y więcey, niž to, 
czegom was aż dotąd nauczał, czynić niebę- 
dziecie. . Jam was tylko nauczał, iak.zaczaé 
macie, abyście fig fame niefzczęśliwemi. nie- 
uczyniły. Wiele fig znayduie przypadkow 
y niebeśpieczeńftw, ktorych ani przewie- 
dzieć, ani ich włalną fwoią fila odwrocić 
niebędziecie mogły ; a niefzczęście ieft zaw- 
fe niefzczęściem. Prawda, że to niefzczę- 
ście, na ktoreśmy niezawinili, nie tak mas 
trapi, y nie tak przykre ieft do zniefienia, iak 
to, ktoreśmy fami na fiebie ściągnęli; a ie- 
dnak nas trapi. A nietylko nas, gdy fig 
trafi, trapi, ale iuż yw ten czas, gdy fię 


go lekamy, y o nim myślemy. laprzye 


kład, 
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kład, gdy kto ogrod zafadzi, y myśli: kto 
wie, czyli go iutro powodź niczabierze? Gdy 
fig ktorw wieczor fpać położy, y myśli: kto 
wie, czyli mnie tey nocy zboycy nienaia- 
dą, y niezabiią? albo kto wie, czyli tey 
nocy mego domu, y wfzyftkich moich wło- 
ści ogień niefpali? O „w ten czas mu moie 
dzieci, ani ogrod, ani dom żadnego nie- 
fprawi nieukontentowania. A gdzież takie- 
go znaleść człowieka, ktoryby go upewnił, 
że tego lub podobnego niedożyie niefzczę- 
ścia? A chociażby go kto upewnił, niemu- 
fiałżeby iednak z ufławicznym ftrachem 
fwoiey oczekiwać śmierci? Zafadzam moy 
ogrod podobno dla infzych! Podobno tey 
nocy moy. dom opufzczę; z moiemi fig 
rodzicami, z moiemi przyiaciolmi, y ze 
wfzyftkim, co mi ieft przyjemnym, rozłą- 
czę! A coż fig potym ze mną ftanie? — 
Chociażbyście to, moie dzieci, o czymem 
wam aż dotąd powiadał, naściśley zacho- 
wały; przez to fig tey- niepozbędziecie 
boiażni. 

Jednak fię raduycie: że fię taki znay- 
duie frzódek, ktorym fig iey pozbyć będzie- 
cie mogły. Jużeście o nim kilka razy fly- 

I 4 fzały ; 
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fzały; przecięż bardzo ieft potrzebną rzeczą, 
abyście o nim dobrze wiedziały; bo iuż w 
tym zofłaiecie wieku, w ktorym go poiąć 
możecie. 

To z pilnością y ukontentowaniem zwa» 
zaycie, — że tym śtzodkiem ieft Bog! == 
Bog, ktory nas, y wfzyfłko, co widziemy, 
ftworzył, y utrzymuie; Bog, ktory wizyft- 
ko wie, y wfzyfłko widzi, co myślemy 
y czyniemy; Bog, ktory chce, abyśmy 
fzczęśliwymi byli,  ieżeli fie fami niefzczęśli- 
wemi nieczyniemy! To ieft, ten Bog, kto- 
ry piękne florice, tak mile ziemię oświecaią- 
ce y ogrzewaiące ftworzył; ktory na wio- 
fng trawie, liściom, w lecie wyśmienitym 
owocom y ziołom, ktoremi fig pofilamy, 
y ich fig dobrym ciefzemy fimakiem, rość, 
rofie, defzczom y wiatrom, bez ktorychby 
nic nieurofło, powfławać rozkazuie!. Ten 
to Bog, ktory ziemię dla nas, y dla infze- 
go ftworzenia, abyśmy na niey wygodnie y 
przyiemnie miefzkali, ftworzył; na ktorego 
rozkaz ptafzki tak przyiemnie śpiewaią, Żrzo= 
dla wytryfkuig, > kwiaty zapach wydaią, y 
wczafie wielkich upalow,  pułnocne ras 
ochładzaią wiatry. © Ten to Bog, ktory 

nafze 
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nafze ciało, y iego członki cudownym 
ułożył fpofobem, a nafzą dufzę poczuwa» 


A 4 A "LP A p 1 E 
nia, myślenła y. cieízenia fig udarował 


fita. — 


Bog, ktory nam tak wiele dobrego 
udziela, miałżeby nas nienawidzieć, y nas 
niefzczęśliwemi uczynić? Nie, moie dzieci, 
to nigdy być niemoże! W nim ufność pos 
kładaycie, y niczego fię nieboycie. Bez ie- 
go woli nic fig nieftaie, y iego ieft wolą, 
abyście fzczęśliwymi były, ieżeli fig fame 
niefzczęśliwemi nieuezynicie. | Więc ieżeli 
dobremi iefteśmy ludźmi, tedy na każdym 
mieyfcu fpokoynymi być, y Każdego wie- 
czora bez boiaźni y frafunku fpać fię poło- 
życ możemy; poniewaz potężna y łafkawa 
Iftota nas ftrzeże y broni. 


„O moy Tatulertku! fpytał fie Woytuś, 
a gdzież ieft Pan Bog?“ 


Tutay ieft, moy fynu; odpowiedział 
Czcigodnicki; tutay y na każdym ieft miey- 
fcu, chociaż go widzieć niemożemy. A 
to ztąd pochodzi, ponieważ niewidzialną 
jiet Iftotą, y nie ma takiego ciała, które 

ra widzieć, 
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widzieć, y dotykać fię można, iakie my 
mamy. 

„A zkądże to wiedzieć można, fpytał 
fig Mikołaiek, że tutay ieft, kiedy go wi- 
dzieć niemożna? * 


Słuchay, moie dziecię, odpowiedział 
Czcigodnicki, a widziałżeś kiedy moig 
dufze? 


„Niewidziałem, * 


Niewierzyfzże, iz zapewnie mam dulzę, 
y że tutay ieft przytomną? 


„Co to, to zapewnie wierzę.“ 
A czemuż temu wierzyfz ? 


» Mikolaiek przez nieiaką fobie przypo- 
minaiąc chwilę; potym powiedział: ponie- 
waż.W. Pana mowiącego fłyfzę. 


Ponieważ mię mowiącego fłyfzyfz? Te- 


go mowienia. moia niefprawuie dufza,' lecz 
moie ufla y ięzyk, ktore. mego ciała fg 
częściami. _ Podobno dla tego wierzyfz, 
ponieważ mię nietylko tonem, ale takim 
tonem, przez ktory myśli poznać nożna, 

mowią: 


. 
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mowiącego fłyfzyfz? : Wfzakżeś tak- chciał 
powiedzieć ? 


„Tak chciałem powiedzieć, ale tego 
tak, iak W. Pan wyprowadzić niemo- 
glem.“ 


Tedy wierzyfz, że moia dufza dla te- 
go tutay ieft przytomną, ponieważ tutay 
coś czyni, fprawuie, to ieft: te fprawuie 
myśli, ktore moiemi wymawiam uftami. 
A gdybyś fię o tym, że Bog tutay, y na 
każdym tego świata mieyfcu nieco czyni y 
fprawuie, dowiedział, niemufialzebys tym 
famym być przeświadczony dowodem, że 
także tutay y na każdym mieyfcu ieft przy- 
tomnym ? 


Zapewniebym był przeswiadczony , od- 
owiedział Mikołaiek; bo iakżeby na iakim 
P ; Y 
mieyfcu, niebedac na nim przytomnym 
y AA: y ym, 
mogł co czynić? 


Dobrze mowifz, moie dziecię! Więc 
obaczmy, czyli tutay y przy nas nieco czy- 
ni y. fprawuie? —  Przypatrz fię tey wiel- 


kiey lipie, ktora fwoie nad. nami rozpoście- 
ra gałęzie. "A ktoż ią ftworzył? 


„O tym 
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„O tym wiem, że z ziemi wyrofła.* 


Prawda, że z ziemi wyrofła, iednak 
ziemia iakąś ofobliwą moc mieć mufi, że z 
maleńkiego nafiennego ziarka tak wielkie 
drzewo wydać może? A ktoż ziemi, że tra- 
wę y zioła; krzewy y drzewa wydaie, tey 
udziela mocy? Tego z włalney fwoiey fily 
wyprowadzić niepotrafi. Bo nieżyie, y wie- 
cie, że nieżyiąca rzecz nic ani fprawić, ani 


czynić niemoże. 


Przeprafzam, M. Panie fąfiedzie, prze- 
rywaiąc mu Dobrowolfki mowę; ta rzecz 
zdaie mi fig do wierzenia trudna. Przypatrz 
fię W. Pan temu zegarkowi, wfzakże y on 
ieft nieżyiącą rzeczą? A nie możeż także cze- 
go fprawować? Nieobracaże indekfu, ktory 


godziny pokazuie? 


Prawda, kochany przyjacielu, że fie 
obraca, odpowiedział Czcigodnicki, a był- 
żeby fię fam od fiebie tego nauczył, gdyby 
go był zegarmiftrz tak niefporządził? A to 


ieft pewnym dowodem, że nie zegarek, ale 
zegarmiftrz, chociaż iego tam więcey nie 
malz ręki, indeks obraca. / Szedłżeby W. 

Pana 


N 


1 


dla Dzieci. Czwarta Rozm. 141 


Pana zegarek, gdyby go nikt nienakręcał? O 
to by we dwudziefłu, albo trzydzieftu go- 


dzinach indeks flanął. 


Toż famo, moie dzieci, y o ziemi 
rozumieć trzeba.  Samaby z fiebie fitly do 
wydania iakich rzeczy niemiała, gdyby iey 
Bog tey nieuzyczył fily: a nieuftalazeby ta 
iey w tym momencie fila, gdyby iey Bog 
niewidzialny nieutrzymywal? . W zimie ieft 
także nieżyiącą; ieft niby nienakręconym y 
ftoiącym zegarkiem; lecz niefkończenie mą- 
dry y wfzechmocny Stworca na każdą wio- 
fnę tenże zegarek, aby znowu fzedł, y 
rożne wydawał rzeczy, nakręca; w ten 
czas fię wnętrzności ziemi, aby trawę, zioła 
y kwiaty w nieźliczonych wydawała gatun- 
kach, otwieraig; 'w ten czas fig cała natura, 
iakoby dopiero z rąk fwego wyfzła Stwor- 
cy, w fwoiey nieofłabioney y młodey zo- 
ftaie file. — 


A nietylko to, ale mię także y famo 
uftawicznie trwaiące rzeczy przeświadcza ie- 
fteftwo, że ta Iftota, ktora wfzyfłko wy- 
prowadziła, nieuflanne w nich fprawuie 
fkutki. Bo gdyby tych rzeczy, ktore fig 

W le 
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w iefteftwie znayduią utrzymywać przefta- 
ła, tedyby fię w tym momencie w nic obro- 
cily, y wealeby ich niebyło. A ieżeli Bog 
w każdym okamgnieniu wizyftkie na świe- 
cie rzeczy fkuteczne czyni, y one utrzymuie, 
więc także przy każdey rzeczy przytomnym 
być mufi. 


Raduycie fię, moie dzieci; y bynay- 
mniey fię o to, że was co złego,  ieżeli 
dobrze czynicie, fpotka, nieturbuycie: Bo 
fię Bog na każdym mieyfcu, czy fpiemy, 
albo czuiemy, przy nas znayduie. A ten 
Bog chce nas w tym y w przyfzlym ży- 
wocie, 0 czym wam zaraz więcey po- 
wiem, fzczęśliwemi uczynić. Za to zaś 
niczego Wigcey nieżąda, tylko abyście to 
wizyftko, czegom was aż dotąd nauczał, 
czyniły, w nim zupełną ufność pokładały, 
y we wfzyfikich fig do niego uciekały 
potrzebach. * A tak fig moy przyiaciel po- 
czciwy Kfiądz Pleban we wfzyfikim fprawo- 
wał, dla tego też, iakem wam przed tym 


powiedział, przez całą fwoią chorobę aż 


do famey śmierci fpokoynym y fzczęśliwym 
zoftawal. 


Czefto 
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Częfło do mnie mawiał; znifzczałbym 
był w moim niefzczęściu, gdybym był w 
Bogu zupełney niepokładał ufności. A gdy 
mnie, mowił, fmutek napadał, tedym Bo- 
ga wzywał, y na moiem fig przed nim 
ufkarżał utrapienie, y fam poiąć niemogłem, 
zkąd to przyfzło, żem fig po każdey mo- 
dlitwie tak fpokoynym, y tak ukontento- 
wania pełnym, iakby mnie nic niedolega- 
ło, flawat. 


O tak, kochane dzieci, moy przyid- 
ciel mowili! a fzczerą prawdę powiadał, 
To doświadczonemu wierzcie flarcowi, ze 
Bog tego poczciwego człowieka, ktory od 
niego wfzyfłkiego wyglądał, y w nim uf- 
ność pokładał, wyfłuchał modlitwę. CEo- 
ciaż nam Bog to, o co go profiemy, nie- 
zawfze daie, tedy nam zapewnie czegoś 
lepfzego — bo fpokoyności umyfłu, ukon- 
tentowania” w przypadkach y naypewniey- 


fzey nadziei, że w przyfzłym czafie daleko 


fzczęśliwfzemi będziemy, uzycza. 


Tego, 0 co go profiemy, dać nam 
niemoże. Bo go czefto nierozumnie o ta- 


kie 
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kie rzeczy, ktoreby nas bardzo niefzczęśli- 


wemi uczyniły, profiemy. W niedalekiey 
wiofce był pewny chłop, ktory wierzył, że 
Ą ic dent ache 

niemafz nic lepfzego nad bogactwo y pie- 


niądze. A podobno o nie częfło Pana Bo- 
ga profi. A czyli o nie Pana Boga profił, 
albo nie, dofyć na tym, że fkarb, kilka ty- 
fięcy wynofzący, na fwoim znalazł grun- 
cie. Maige pieniądze, chałupę y rolą prze- 
dał, y tutay fie do miafla wyprowadził, 
Zadną fię więcey niezatrudniał robotą; żo- 
na iego także nic nierobila; fynowie fię 
rozhultaili; a rodzice cały dzień, pili, y w 
Karty grali. W kilka lat iego rofpuftói fy- 
nowie naypierwey go, a potym y infzych 
ludzi kradli; iednego złapano, y obwiefzo- 
no, drugi zaś uciekł, y- tuła lig po świecie, 
Matkę, _ wiele niegodziwych narobiwfzy 
figlow, do cuchthauzu władzono. a oyciec 
z wielkiey: biedy y mizeryi umarł, A na 
coż mu fię te przydały pieniądze? Niebył. 
żeby był daleko fzczęśliwizym, gdyby był 
w przefzłym fwoim zoftawat ftanie? Tedy 
widzicie, moie dzieci, że czefto o tym, 
czego fobie zyczemy, niewiemy. 


Bog 
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Bog fam tylko o tym wie; co nas fzczę: 
śliwemi uczynić może, y zapewnie poczci- 
wego .y dobrego człowieka fzczęśliwym 


czyni. , Zachorowawfzy, wolalem: Boze 
zmiłuy fię nademną, a potym ozdrowia- 
łem.  Zubożawfzy upadłem na Kolana, y 
modliłem fig, a Bog mię wfpomogł.  Po- 
dał mi okazyą do pracy,. ktorgm fig z bie- 
dy wyratował; a pracuiąc y dziękując mu, 
w ukontentowanium y fpokoyności zoíta- 
wał. A za tym widzicie, moie dzieci, że 
Bog ieft lafkawy, milofierny y nas kochaig- 
cy. A chociażby mnie był, wzywaigc go, 
z mego niewyrwał niedoftatku, tedybym 
był iednak o iego niepowątpiewał dobroci. 
Byłbym fobie pomyślał, że moiey choroby 
y uboftwa przedłużenie na moie wyjdzie 
dobre; a taby mnie myśl fpokoynym uczy- 
niła była. 

Bo, moie dzieci, gdy przez nieiaki czas 
ieftesmy niefzczęśliwemi, to wam prawdzi- 
wie na dobre wychodzi. _ Nieiedeuby fig 
był na wfzelkie udał rozpufty, gdyby mu 
fię było zawfze dobrze powodziło! Szczęście 
czyni nas wyniofłemi; niefzczęście zaś 0 na- 
fzych nam przypomina powiunościach. Ja 

K fam, 


146 Kfiążeczka Moralna 


fam, moie dzieci, zapewniebym fię był 
takim, iakim teraz ieftem, niefłał, gdyby 
mi fię były w młodych latach żadne nie- 
przytrafiały przygody. Widząc zaś, że 
mię zawfze w ten czas, gdym fię źle fpra- 
wował, co złego fpotkało, fam do fiebie 
rzekłem: fprobuy, czyli ci fię lepiey po- 
wiedzie, gdy fię dobrze fprawować bę- 
dziefz. A od tegom czafu w famey rzeczy 
niefzczęśliwym niebył. 

Prawda, ze mi fig także y potym nie- 
ktore trafiały przeciwności: iednakem ie da- 
leko łatwiey, niż przed tym znofił; y za- 
raz także zważałem, że takie przypadki, 
ktorychem fam na fiebie nieściągnął, na 
moy prawdziwy wychodziły pożytek. A 
to wam przykładem dowiodę. Do zabra- 
nia znaiomości z wielkim ‘Panem, ktory 
chciał po morzu żeglować, pewna trafila 
mi fięj okazya. Ten Pan tak mnie -fobie 
polubił, iz mig, ieżelibym fię z nim w 
Kompanii iechać namyślił, bogatym y oka- 
załym człowiekiem uczynić przyrzekł. O 
iakże na to z wielką przyftałem ochotą! A 
gdy wizyftkie rzeczy do nafzey podroży 
gotowe były, nagle w długotrwaiącą za- 
padłem 


p 
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padłem chorobę. W ten czas mi fig to nie: 
fzczęście tak wielkim zdawało, żem ledwie 
w moim nierozuinie przeciw famemu nie- 
fzemrał Bogu. Bo ten wielki Pan dłużey 
czekać niemogąc, odiechal mię, y wfzyft- 
kie mnie od niego uczynione uchybily na- 
dzieje. Od żalu utulić fig niemoglem. 
Lecz w kilka niedziel dowiedzialem fig, iż 
tenże fam okręt, na ktorym iechać miałem, 
morfcy rozboynicy napadifzy , zabrali, y 
wizyfikich na nim znayduiących fię ludzi 
w niewolą wzięli. Dopiero Bofkiey Opa- 
trzności dobroć, o ktoreym przed tym wąt- 
pił, y moie włafne poznałem głupftwo. I 
od tego czafu we wfzelkich przypadkach, 
chociażem poiąć niemogł, czyli mi ta lub 
owa rzecz na dobre wyidzie zofławałem 


fpokoyny. 


Toby w famey rzeczy nafzą bardzo 
wielka było odwagą, gdybyśmy to w 
każdym przypadku poiąć chcieli. — Mufie- 
libyśmy przyfzłość tak, iak wizyftkowie- 
dzący Bog, przenikać, abyśmy wiedzieli, 
co z tey lub owey rzeczy, ktora nas fpo- 
tyka, w przyfzłym mafląpi czafie. A to 
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dobrotliwy Stworcaz bardzo madrych przed 
nami utaił przyczyn. 


W moich młodych latach pewne fpot- 
kało mię fzczęście; a niemogąc pojąć, 
czyli z moim będzie pożytkiem, pobo- 
zny y mądry człowiek więcey nademnie 
maiący doświadczenia fwoią mnie rozu- 
mną fłarał fig ufpokoić mową. Między 
infzemi ten mi fen, ktorego niezapo- 
mnę, zawfze fobie na niego, ile razy mi 
fię co przeciwnego trafiło, wfpominaiąc 
powiadał. 


Chociażem fię,. rzekł moy ufzanowania 
godny: przyiaciel, naybardziey o to flaral, 
abym fię fzczęśliwym uczynił, y Bogu 
podobał: iednak mię raz bardzo finutne 
fpotkało niefzczęście. W tym finutku po- 
cząłem wątpić: czyli fię Bog prawdziwie 
ludźmi opiekuie, y ich fzczęśliwemi czy- 
nić pragnie? Ta wątpliwość rzefifie łzy 
z moich wycifngla oczu, a płacząc, za 
fnglem. (W tym mi fie we śnie zda. 
walo, że, będąc w drodze, zbłądziłem. 
Stałem, bom niewiedział, w ktorgm fig 
miał udać ftronę. W tym przyfzedł do 
mnie 


b. 


w. 2 
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mnie człowiek, który mi drogę pokazać, 
y zemną poyść przyrzekł. Idąc z ‘nim, 
do iednego mię domu, ktorego gofpo- 
| darz bardzo nam rad był, y naylepfzym 1i 

fia świecie zdawał fig być człowiekiem, 

| wprowadził. Odchodząc, poftrzegłem, ze 

mu moy przewodnik piękny frebrny na 
ftole ftoiący wziął Kubek. Drugiego dnia 
do bardzo złego człowieka, ktory nam Ne 


| w fwoim domu ani kąta pod dachem 
pozwolić niechciał, y nic nierobił, iak 
tylko przeklinał, y uftawicznie fig kło- 
cit, flowem, do bardzo bezbożnego wfłą- 


| piliśmy człowieka. Temu moy przewo- 
dnik ow kubek, ktory dobremu wziął 
człowiekowi, zoftawił. Trzeciego dnia 


do dobrego y pobożnego, nam wfzelkie 

ufługi oświadczaiącego przyfzliśmy czło- i 
wieka; a temu moy przewodnik dom: za- 
| palił. W ten czas na iego tak wielką 
złość zadrżałem. A fam drogi znaleść 
niemogąc, za moim fię przewodnikiem 
udać mufiałem. Znowu mię do poczci- 
wego y famą dobrocią będącego wpro- 
wadził człowieka. Moy przewodnik udał 
| przed mim, że drogi potrafić niemoże, y 
K 3 zaraz 
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zaraz nalz  gofpodarz, abyśmy  niebłą: 
dzili, fwego z nami pofłał fyna. , ..Led, 
wie cośmy z nafzego tak. wielkiego do, 
broczyńcy na moft wefzli. fynem, zaraz 
go w: rzekę wrzucił, y- utopił. + Ten 
fzkaradny widząc poflepek, bardzom. fig 
wielkim zapalił gniewem, y zawołałem; 
O obrzydliwe ftrafzydło! po nayofobniey: 
fzych wolę błądzić puftyniach, niżeli: dłu- 
żey po tey z tobą chodzić ziemi, ktora 
ci; co «moment pochłonieniem grozi, — 
To wymowiwlzy, wielka mię ogarnęła 
światłość, a moy- przewodnik _ pigkniey- 
fzą od ludzkiey poftaé y okazalość na 
fiebie przyiął.  Upadłem na ziemię. -A 
w tym, podniofifzy mię, rzekł: Ucz fig 
drog bofkiey poznawać Opatrzności. | Ku- 
bek, ktorym przed czterema wziął | dnia- 
mi, trucizną był zaprawny, dla tegom 
go odebrał dobremu, a złemum go czło- 
wiekowi na ukaranie oddał. Pod popio- 
łem domoftwa, ktorem zapalił, leży fkarb, 
a ten go dobroczynny człowiek, ktory 
nas tak ludzko do fwego przyiął domu 
znaydzie, y infzym wiele dobrodziey- 
ftwa: świadczyć będzie. Młodzieniec zaś, 
kto- 


he 
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ktoregom w rzece utopił, w krotceby był 
fwego zabił oyca, a przez tą zbrodnię fwoiey 
matte wielkąby był na fercu zadał ranę. 
Wychwalay Boga, y na niego fię famego 

ufzczay , a przytym fię iego drog dociec y 
poiąć wyftrzegay ! 

Tym mi fpofobem moy przyjaciel 
fwoy fen opowiedział. A gdy nieco wig- 
cey doświadczenia mieć będziecie, tedy 
z fwoich włalnych, y 2 tyfiącznych in- 
fzych ludzi obaczycie przykładow, że zda- 
waigee fię fzczęście prawdziwym ieft niefzczę- 
ściem, wiele zaś niefzczęśliwych przypad- 
kow naywfpanialfzymi fą od Boga dobro- 
dzieyftwami. 

Gdybyście zaś zawfze niefzczęśliwemi 
y w biedzie umrzeć mufiały, tedy 


być, 
cha, ktorey wam nikt ode- 


wam ta pocie 
brać niepotrafi, žeście fig nie z wła- 
fney fwoiey winy niefzczęśliwymi ftali, 
zoftanie. A tg wam pociechę wiadomą 


uczynię. 
O moie dzieci, iefteśmy niegmiertel- 
nemi, y nigdy niezginiemy! Prawda, że 
je- 


to ciało z kościami umrze, y zgniie : 
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dnak fami, ktorzy te nofiemy ciała; do 
infzego fie przeniefiemy |żywota; gdzie 
potym wcale fzczęśliwie, żadney choroby 
y żadnego nieznaiąc niedofłatku, — wie. 
cznie żyć będziemy. ©'0 tym nas B 
upewnić rozkazał, ieżeli na tym świecie 
wfzyfiko ile możności, abyśmy fię bardzo 
dobremi ftali ludźmi, czyniemy. Ici praw: 
da, ktorzy tego nieczynią, wiecznie żyć 
będą; ale fig im na tym mieyfcu, do ktore- 
go przyidą, nie dobrze powodzić będzie, bo 
za wfżyfikie fwoie niecnoty, ktoremi. fo- 
bie na karę zafłużyli, - nieznośne męki cier- 
pieć będą mufieli. 

Infzym razem wam, moie dzieci, 
zkądem fig o tym dowiedział, opo- 
wiem. Jednak wprzod moim wierzcie 
flowom; y ze wfzyfłkich moich miar- 
kuycie poflepkow, ze o tym nieomyl- 
ną mufzę mieć wiadomość.  Jużem ffa. 
ry, y niezadługo moie umrze ciało. Ach, 
moie dzieci! Gdybym teraz, że moie 
włalne iefteltwo, moia dufza iet nie. 
śmiertelną, niewiedział, gdybym; że do- 
brotliwy Bog, ktory “mi iuż tutay na 
świecie tak wiele dobrego użyczył, a tak- 


ze 


maż 
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że y po śmierci ciała mego mną fię 
opiekować y wipomagaé będzie, y mnie 
fzczęśliwym uczyni, aiewiedział: niebyt: 
żebym byt bardzo mizernym  człowie- 
kiem? — Lecz wiem, y taką o tym 
wiem prawdą, iak iefl prawda, że ma 
niebie ifkrzace fie widzę gwiazdy. . Be- 
de żył, y niefkoriczenie fzczęśliwiey, iż 
mnie żaden na ziemi z Krolow fzczęśliwizym 
uczynić niepotrafi, żyć będę. 


Jeżeli fig o to, moie dzieci, abyście 
fig dobremi y poczciwemi ‘ftali ludźmi, 
fłarać będziecie, tedy y wy także za mną 
do tegoż przyidziecie żywota. | Tam fig 
znowu widzieć, znowu fię kochać, z 
fiebie fig famych, ~z nafzey fzczęśliwości 
y z nafzego dobrotliwego Boga, kto- 
ry nas znowu złączył;  ciefzyć bę- 
dziemy. 


O moie naymilfze dzięci! Tey mi 
pociechy, ktorą z.fobą do grobu wziąć 
pragnę, użyczcie; tey, mowię, pocie- 
chy, ze wafzemu ftaremu oycu, wa- 
fzemu Wiernemu y was  piefzczotliwie 
kochaigcemu > przyiacielowi we wizyft- 
K 5 kim 
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kim pofłufznemi być, a przez to po- 
fufzeńltwo tey  fzczęśliwości, do ktorey 
was niezadługo uprzedzę, godnemi fię uczy- 
nić chcecie. Powiedzcie fzacowni mego 
ferca kochankowie, powiedzcie, - mogęż 
fię na to fpuścić? 


Dzieci z żalem na iego porzueiwfzy 


fię ramiona, fwoie niememi Izali wy- 
raziły przyrzeczenia. A. Czcigodnicki te 
godne uwagi wymowiwizy fłowa: Kogo 
Bog ofobliwym chce błogofławić fpofobem, 
žem: pobożne y poftufzne daie dzieci; 
wfzyftkich ferca w, cichym. fię rozpływały 
poczuwaniu. 
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